


W  Liskow ie została otw orzona z in i­
cjatyw y zasłużonego k ap łan a  ks. p ra ­
ła ta  W acław a B lizińskiego wystaw a p. n. 
„P raca  i  k u ltu ra  wsi“ . W śród w ielu  
paw ilonów , znalaz ł swe m iejsce bardzo  
ciekaw y paw ilon  L. O. P . P . —  F o to ­
g rafia  obok przedstaw ia P an a  P rezy ­
d en ta  i członków  R ządu  oglądających  
z zain teresow aniem  eksponaty  paw ilonu  
L. O. P . P .

F o to g rafia  u  do łu  przedstaw ia  jed en  
z ciekaw szych eksponatów : m odel odka- 
ża ln i bydła.

P a n  P rezy d en t R zeczypospolite j p rof. dr. 
Ignacy M ościcki po parodn iow ej bytności 

w R u m u n ii w gościpie u  K ró la  K aro la  I I  
pow rócił do k ra ju . F o tog rafia  (u  góry) 
p rzedstaw ia m om en t p ow itan ia  P an a  P re ­
zydenta  na  D w orcu G łów nym  w W arsza­
wie przez M arszałka Śm igłego - R ydza, 
członków  R ządu, W ojska, społeczeństw a 
i o rganizacyj m łodzieży.
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MŁODZIEŻ 
A L. O. P. P.

Zeszyt czerwcowy na­
szego wydawnictwa po­
święcamy Młodzieży, a 
w szczególności Harcer­
stwu. Oto co o stosunku 
organizacji naszej do 
spraw lotnictwa wśród 
młodzieży mówi gen, inż.
Leon Berbecki.

Prezes Zarządu Głów­
nego L. O. P. P, w swym, 
wypełnionym pracą dniu 
znajduje przecież chwilę 
wolną, by przyjąć redak­
cję „Lotu i Oplg Polski11 
i powiadomiony o zamia­
rze wydania „młodzieżo­
wego11 zeszytu miesięcz­
nika odzywa się do nas 
tymi słowy:

— Cieszę się bardzo, 
że „Lot11 związany stale 
tak bliskim kontaktem z 
naszą Młodzieżą, obecnie 
zanim Młodzież ta z koń­
cem roku szkolnego roz- 
jedzie się na dobrze za­
służone wakacje, przypo­
mina swym Młodym Czy- prezes Zarządu c , q L 0 p 
tętnikom istotę problemu 
lotnictwa w sensie obro­
ny państwa. W  pracy naszej organizacji olbrzymią 
wagę przywiązujemy do odpowiedniego nastawienia 
Młodzieży do spraw lotnictwa, jednym też z naj­
główniejszych naszych zadań — to przysposobienie 
lotnicze młodzieży.

W myśl hasła „uczmy się latać11 realizujemy nasz 
program, dający się ująć w jednym zdaniu: Przez 
modelarstwo i szybownictwo do lotnictwa, do przy­
gotowania Polsce tak niezbędnych kadr pilotów 
sportowych i wojskowych, obserwatorów, techni­
ków i konstruktorów. Praca nasza posuwa się na­
przód. Świadczą o tym choćby takie nazwiska, jak 
Drzewiecki i Grzeszczyk — dzielni synowie tej Lo- 
powo-Młodzieżowej roboty. Znajdujemy dla progra­
mu naszego rosnące uznanie, jak choćby fakt, iż mo­
delarstwo lotnicze jest dziś przedmiotem wykłado­
wym we wszystkich szkołach Polski. Takie posta­
wienie sprawy pozwala nam już na pewien wybór. 
Tylko nagrodzeni przez naś modelarze mogą przejść 
do szybownictwa, do tego jakby przedszkola P. W. 
lotniczego zaznajamiającego uczniów z elementa­
rzem lotniczym. Na tym, nowym poziomie selekcja 
prowadzona jest dalej: zdatni do służby pilota idą 
do pracy w powietrzu, inni, korzystając ze stypen­
diów ufundowanych przez L. O. P. P. studiować bę­
dą technikę lotnictwa w odpowiednich szkołach i na

Politechnikach: warszaw­
skiej, lwowskiej, gdań­
skiej i w innych.

Ile mamy dziś w Pol­
sce tego rodzaju „przed­
szkoli11, Panie Genera­
le? — zapytujemy w tym 
miejscu.

— Szkoły Szybowco­
we L, O, P. P. są prawie 
jedynymi szkołami tego 
rodzaju w Polsce, mamy 
ich w każdym razie prze­
ważającą większość, jak 
w obecnej chwili 15, a 
więc na terenie każdego 
niemal województwa. Sta­
ramy się jednak, by licz­
ba tych, tak niezbędnych 
Polsce szkół rosła...

...Jak rośnie w  Pol­
sce liczba szkół pilotów  
silnikowych L. O. P. P., 
Panie Generale? — wtrą­
camy.

— Tak. P o s ia d a m y  
dziś w Polsce dwie szko­
ły tego rodzaju: Szko­
ła im. Marszałka Piłsud­
skiego w Aleksandrowi- 
cach koło Bielska na Ślą­
sku i nowootwarta szko­
ła w Stanisławowie. Do

„ ,, , . . , „ , , r> 1938 przybędą szkoły1 G en. dyw . in ż . L eon b e rb e c k i  T , 10 , , ,
w Lublinie i w Masło- 
wie koło Kielc.

Czas przyobiecanej nam rozmowy mija szybko. 
Pamiętamy jednak, iż słuchamy Tego, komu spra­
wy zdolności młodzieży do walki o Polskę zdawna 
leżą na sercu, kto jeszcze na długie łata przed woj­
ną r. 1912—14 pracował nad Skautingiem, obecnym  
Harcerstwem Polski, Pytamy więc Pana Gene­
rała:

— A jaki jest stosunek L. O. P. P, do Harcerstwa 
Polskiego?

— Mam stary sentyment, mówi Pan Generał, do 
Harcerzy. Organizacja nasza pomaga im w ich pra­
cy lotniczej. Pomijam tu, że poparliśmy finansowo 
ich udział w Zlotach Międzynarodowych swego cza­
su w Godollo i jak obecnie w Holandii. Dajemy na­
szym harcerzom szybowce, szkolimy ich bezpłatnie, 
otacza ich szczególną opieką nasz okręg śląski, 
ostatnio zaś Zarząd Główny przyczynił się finanso­
wo do zorganizowania Wydziału Lotniczego przy 
Głównej Komendzie Harcerstwa i Wydział ten utrzy­
mywać będziemy stale.

W młodzieży — przyszłość i nadzieja Oj­
czyzny,

W naszej młodzieży harcerskiej ta nadzieja jest 
mocna, a przyszłość Polski pewna i mocar­
stwowa11.
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w ódzk ieg o  L O P P ., P rz ew o d n iczący  Z w ią z k u  H a rc e rs tw a  P o lsk iego

Od czasu skoku Bleriota przez kanał La Manche, 
lotnictwo poczyniło olbrzymie postępy, stając się 
nieodzownym środkiem komunikacyjnym, nie znają­
cym bezdroży puszcz i pustyń, Polska nie tylko nie 
potrzebuje się wstydzić swych własnych wyników  
na tym polu, ale może być rzeczywiście dumna tak 

ze zdolności inżynierów-konstruktorów, jak i znako­
mitych lotników. Wystarczy przytoczyć przelot Skar­
żyńskiego przez południową część oceanu Atlantyc­
kiego na maszynie turystycznej, oraz świetne zwy­
cięstwa Żwirki i Wigury, a ostatnio kapitana Bajana 
w wyścigu challengeowym. Jak wszędzie zresztą, 
tak i w tej dziedzinie potrzeba dalszej konsekwent­
nej pracy. Muszą się dźwigać i rozbudowywać war­
sztaty i fabryki konstrukcyjne, mnożąc własne typy

samolotów, oparte o polskie wynalazki, a wreszcie 

powiększać zastępy zdolnych lotników turystycz­
nych, komunikacyjnych i wojskowych. Idea potęż­
nego lotnictwa polskiego nie może z pola bezpośred­
nich zainteresowań i pracy naszego społeczeństwa 
zniknąć, łączy się ona bowiem najściślej ze sprawą 
naszej siły obronnej i sprawności gospodarczej.
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cerzy. Pracują w nich bezrobotni harcerze. Wypro­
dukowali już 24 szkolne szybowce typu: Wrona bis 
i prototyp: szybowiec Smyk z motorem, w czym sku­
teczną finansową pomoc okazał L. O. P. P. Oprócz 
tego dokonali gruntownej naprawy licznych szy­
bowców.

Szybownictwo zyskuje w harcerstwie coraz wię­
cej zwolenników.

Szkoła w Goleszowie na Śląsku, dzięki poparciu 
prezesa śląskiego L, O, P. P. otworzyła szeroko swo­
je podwoje dla braci harcerskiej i udziela im znacz­
nych zniżek, albo ćwiczy zupełnie bezpłatnie.

Toteż ilość pilotów szybowcowych stale wzra­
sta, Mamy 6 harcerzy najwyższej klasy D, około 
50 — klasy C, około 600 — klasy A i B.

Nasi szybownicy harcerscy brali dwa razy udział 
w zawodach w Ustianowej i otrzymali w nich dobre 
miejsce.

Harcerstwo ma jednak większe ambicje w  dzie­
dzinie lotnictwa. Posiada własny samolot typu: SP, 
ofiarowany przez pracowników PASTY,

W samej Warszawie jest około 10 wyszkolonych 
pilotów - harcerzy, w Aleksandrowicach pod Biel­
skiem ukończyło szkołę pilotażu motorowego oko­
ło 20, a w Łodzi około 3.

Bruhny-harcerki próbują też swoich sił w lot­
nictwie. Trzy ukończyło kursy szybownictwa z kla­
są C, 4 — z klasą B i 3 — z klasą A.

Uprawiają też harcerze spadochroniarstwo balo­
nowe, Kurs najniższy — skakanie z wieżyczki ukoń­
czyło około 150 harcerzy. Wykwalifikowanych in­
struktorów, którzy skaczą z balonu jest 14,

Na zlocie Międzynarodowym na Węgrzech i w Ru­
munii polski harcerz - szybownik swoim aparatem 
i wzlotami wzbudził podziw skautów całego świata. 
Obecnie wybiera się eskadra harcerska na zlot mię­
dzynarodowy do Holandii.

Związek Harcerstwa Polskiego ocenia doniosłość 
lotnictwa, jako środka zbliżenia się kulturalnego na­
rodów, oraz znaczenie floty powietrznej w czasie 
wojny i na szkolenie młodzieży harcerskiej zwraca 
baczną uwagę.

W zamierzeniach na przyszłość przewiduje się 
utworzenie koła opieki nad lotnictwem harcerskim. 
W skład jego wejdą odpowiednie siły fachowe i spo­
łeczne, które zajmą się opracowaniem programów 
szkolenia i fabrykacji oraz zagadnieniem finansów 
i propagandy lotnictwa.

Zadaniem koła opieki będzie:
1) Tworzenie harcerskich ośrodków lotniczych, 

które będą szkoliły instruktorów;
2) Skierowanie wyszkolonych instruktorów-pilo- 

tów, zaopatrzonych w odpowiedni tabor, do mas 
harcerskich;

3) Systematyczne szkolenie szybowników i pilo­
tów w harcerstwie.

Harcerze karni i wyćwiczeni w sportach, przy­
zwyczajeni na obozach i wycieczkach do przezwy­
ciężania trudności są znakomitym materiałem na 
lotników.

Ostatni punkt Prawa Harcerskiego; abstynencja 
i czystość obyczajów — przyczynia się do wyrobie­
nia mocnego charakteru, równowagi wewnętrznej, 
szybkiego orientowania się i spokoju w działaniu.

Hasło: „Czuwaj" i obowiązek służby Bogu, Pol­
sce i bliźnim przyświecać im będzie w  ich podnieb­
nych lotach.

Ks. dr Jan Mauersberger

Ks. K an cle rz  D r Ja n  M a u e rsb e rg e r, W icep rzew o d n iczą cy  I. H . P.

Lud harcerski zawsze pragnie wykazać swoją 
śmiałość i zaradność, dzielny charakter i poświęce­
nie, do których wzywa go Prawo Harcerskie i przy­
rzeczenie.

Wędrując przez Polskę wzdłuż i wszerz, biwaku­
jąc w lasach, albo z dna swoich łodzi i kajaków, pa­
trząc na błękit wody i nieba, harcerze uczą się ko­
chać szerokie przestworza, mężnie przezwyciężają 
trudności i wciąż idą naprzeciw czarownej przygody.

Ze wszystkich jednak wyczynów sportowych i tu­
rystycznych wzlot, szybownictwo jest przedmiotem 
najpiękniejszych marzeń i pragnień młodzieży.

Zaledwie powstało w Polsce odrodzonej lotnic­
two, harcerze interesowali się nim gorąco. Starsi 
ćwiczyli się na pilotów. Młodzież harcerska z zapa­
łem modelowała aparaty swojego pomysłu.

W r. 1934 powstały warsztaty szybowcowe, zor­
ganizowane samorzutnie przez kilku inżynierów-har-



M Ł O D Z I E Ż  A L O T N I C T W O
Już od dawna lot był symbolem ruchu nieodłącz­

nie związanego z młodością. „Młodości, podaj mi 
skrzydła, niech nad martwym wzlecę światem" mó­
wił Mickiewicz.

Wiek XX przyniósł nam ziszczenie marzeń. 
Prawdziwym dziś staje się wezwanie „Młodo­
ści, orla twych lotów potęga", z tą jednak 
różnicą, że nie tylko w przenośni, ale i w rze­
czywistości młodzież jak orły wznieść się może 
w przestworza. Nic więc dziwnego, że młode 
pokolenie interesuje się wielce lotnictwem. Odpo­
wiada ono tak bardzo istotnym najlepszym cechom  
młodości — odwadze, śmiałości, zdecydowaniu, wy­
trwałości. Dlatego też trzeba, jeśli ująć tę sprawę 
inaczej, przypisać lotnictwu wielkie wartości wycho­
wawcze, Rozwija ono w młodzieży te właśnie ce­
chy, które poprzednio wymieniliśmy. Teraz jeszcze 
na to zawcześnie, ale jeśli lat temu trzydzieści lot- 
*jI(;twa wcale jeszcze nie było, to za drugie lat trzy­
dzieści może się ono stać tak rozpowszechnione, jak 
dziś automobilizm w Ameryce, W ówczas dodatnie 
cechy lotnika będą się stawały udziałem całego spo­
łeczeństwa. Nim to jednak nastąpi — trzeba się 
ograniczyć do bardziej częściowego zespalania lot­
nictwa ze społeczeństwem, a więc i z młodzieżą; na­
łoży to czynić stale i systematycznie. Rolę tę speł­
nia szkoła przez uwzględnienie na różnych swych 
Poziomach elementów zapoznania się z lotnictwem.

Jest jednak poza ogólnym zakresem lotnictwa 
jeszcze specjalna jego dziedzina, wchodząca w bli­
ską styczność z młodzieżą, a mająca niezmiernie do­
niosłe znaczenie dla państwa i narodu. Jest to lot­
nictwo wojskowe, Z każdym rokiem ten młody ro­
dzaj broni odgrywa coraz większą rolę i zdajemy so­
bie sprawę z przyszłości lotnictwa w wojnie, która 
może nadejść.

Któż zaś znów jeśli nie młodzież jest powołana 
do spełnienia zadań obrony Ojczyzny, Dlatego też 
dbając o to, aby mieć wykwalifikowanych lotników, 
trzeba uświadamiać młodzież o zadaniach, jakie ją 
oczekują. Ważnym faktem w tym zakresie jest wy­
danie przez P. Ministra Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, prof, dr Wojciecha Świętosław- 
skiego następującego okólnika:

nMłodzież, przystępująca obecnie do gimnazjalne­
go egzaminu dojrzałości, stanie niezadługo przed ko­
niecznością powzięcia decyzji co do dalszych stu­
diów lub wyboru zawodu. W tej tak ważnej dla mło­
dzieży chwili jest obowiązkiem również szkoły słu- 
zyć jej radą i pomocą. Szkoła wnikając w potrzeby 
Państwa i społeczeństwa a uwzględniając zamiłowa- 
nif  \ uzdolnienia młodzieży, może ułatwić jej wybór 
właściwego zawodu.

Wobec tego, że naczelną ideą współczesnej Pol­
ski jest idea Obrony Narodowej, pojęta w całej roz- 
ci^głości i głębokości swojej, należy zwrócić oczy 
młodzieży, opuszczającej szkoły, na armię, która 
!est ogniskiem Obrony Narodowej w czasie wojny 
1 w czasie pokoju.

Armię współczesną oceniać należy nie tylko licz- 
owo. Mobilizując człowieka, mobilizuje się wszyst- 
le jego wartości duchowe i intelektualne. W szere­

gach armii znajdą miejsce ludzie wszystkich nieomal 
zawodów, znajdując pole dla pracy, dla ujścia swo- 

L  ®nprgii< ambicji, zdobywając wiedzę rozległą 
1 głęboką.

Armia stale potrzebuje dopływu świeżych sił 
i tam należy kierować młodzież, wskazując jej dro­
gę, na której żywotne jej siły znajdą zastosowanie 
dla dobra Narodu i Państwa,

Na naczelne miejsce współczesnej armii wysuwa 
się lotnictwo jako czynnik decydujący o gotowości 
obronnej Państwa i dlatego wymaga szczególnie 
troskliwości całego społeczeństwa.

Młodzież nasza, posiada wszystkie walory, aby 
zapełniając szeregi lotnictwa, potęgę jego wzmocnić. 
Poświęcając się służbie w lotnictwie, młodzież sta­
je w pierwszych szeregach armii. Charakter służby 
lotniczej pogłębia wartości moralne, wydobywając 
z jednostki częstokroć drzemiące w ukryciu talenty. 
Zmusza do zdobywania rozległej wiedzy w różnorod­
nych dziedzinach.

Zapewne setki maturzystów, opuszczających 
w najbliższym czasie szkoły średnie, pragną poświę­
cić się lotnictwu, jednak nie orientują się należycie 
w tym zagadnieniu. Nauczycielstwo znając swą mło­
dzież potrafi rozwiać różne wątpliwości, udzielając 
cennych wskazówek młodzieży.

Powinno się to przejawić w  pogadankach, w  roz­
mowach prywatnych z młodzieżą, pobudzających do 
ideowego pojmowania swego przyszłego życia, swe­
go zawodu.

Podkreślając znaczenie lotnictwa, polecam przy 
okazji wykładów z historii, geografii itp. w ciągu 
roku szkolnego poświęcać zagadnieniom rozwoju lot­
nictwa szczególną uwagę, uwypuklając jego znacze­
nie w życiu gospodarczym i narodowym Państwa, 
zaś w okresie wycieczek szkolnych polecam zwie­
dzanie w porozumieniu z władzami lotniczymi, lot­
nisk, fabryk itp, oraz wejście w ścisły kontakt z wła­
dzami L, O, P, P., z organizacjami P. W. Lotniczego.

Akcja, do której wzywam nauczycielstwo, win­
na być akcją społeczną w zrozumieniu idei Obrony 
Narodowej, Wierzę, że do naszych szkół lotniczych 
nie zabraknie kandydatów.

Warunki przyjęcia do szkół lotniczych zostały 
przesłane do wszystkich szkół średnich. Na nauczy­
cielstwo nakładam obowiązek rozpowszechniania 
ich między chętnymi. Jednocześnie załączam krótki 
orientacyjny szkic warunków szkolnych i przebiegu 
służby w lotnictwie".

Okólnik ten jest uzupełniony załącznikiem, w któ­
rym podano pewne szczegóły o Szkole Podchorą­
żych lotnictwa w Dęblinie i przebiegu służby jej abi­
turientów w lotnictwie.

Należy być pewnym, że młodzież polska przejęta 
szczytną myślą o służbie Ojczyźnie w  coraz liczniej­
szych szeregach zapełniać będzie Szkołę Podchorą­
żych Lotnictwa, aby po jej ukończeniu wzbić się do 
lotu i szybując w przestworzach odczuwać te wra­
żenia, którym już przed dwudziestu pięciu laty dał 
wyraz Stefan Żeromski, gdy pisał:

„Dała się znowu czuć z niczym nieporównana lek­
kość w kościach, sprawność i siła w mięśniach, oraz 
bezgraniczna rzeźwość w całym ciele. Szczególniej­
sza doskonałość i logika zapanowały w myślach. 
Jakże był przyjemny świst wiatru, wciąż brzmiący 
w uszach. Niezmierny furkot śmigła i tętnienie maszy­
ny przechodzić się zdawały wewnątrz ciała i w  nim 
także działać, narówni z pulsem i biciem serca".

W podobnych uczuciach znajdzie młodzież swą ra­
dość życia, pełniąc na szlakach powietrznych naj­
szczytniejszą służbę ku obronie Polski.

Dr E, Zdrojewski
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H A R C E R S K I E G O  L O T N IC T W A
H arcerze oddaw na garnęli się do 

lotnictw a, zwłaszcza odkąd  zaczęło 
rozw ijać się w Polsce szybownictwo. 
H arcerz P io tr  M ynarski by ł jednym  
z p ionierów  tego sportu , a w ielu 
innych  harcerzy  znajdow ało  się na  
kursach  szybowcowych i p rzy kon­
struow an iu  maszyn.

D opiero  jed n ak  od 1932 roku  
m ożna mówić o harcersk im  lotnictw ie.

W tedy pow stał p rzy  Głównej 
K w aterze H arcerzy  re fe ra t szybow­
cowy, zorganizow any przez Jana  
K lasę. Równocześnie pow ołano do 
życia H arcersk i K lub  Lotniczy 
w  W arszawie.

Jako  pierw sze zadanie  stanęło 
p rzed  harcerzam i przygotow anie 
w ypraw y szybowcowej n a  M iędzy­
narodow y Z lot Skautów  do B uda­
pesztu. T rzeba było stworzyć wszyst­
ko  dosłow nie z niczego, jak o  że h a r­
cerze n ie  posiadali ani w yszkolonych 
pilotów , ani m aszyn, ani pieniędzy. 
N a szczęście jed n ak  Przew odniczącym  
Z. H . P . je s t w ielk i en tuzjasta  lo t­
n ictw a, w ojew oda dr. M. G rażyński; 
dzięk i n iem u i pom ocy L. O. P . P. 
p ien iądze  znalazły się i harcerze 
zab ra li się do roboty.

P ierw si harcerze p iloci skończyli 
k u rs  teoretyczny A eroklubu  W ar­
szawskiego, a n astępn ie  w yjechali 
do szkoły szybowcowej do P olichna. 
In s tru k to ram i ich  by li wiceprezes 
H arcerskiego K lu b u  Lotniczego p ilo t 
K azim ierz K ula  i p ilo t C iastuła. N a j­
lepsza dziesiątka pilotów , z pośród 
tych , k tórzy  uzyskali A i B w P o lich ­
n ie  w yjechała po tem  do Bezm iecho- 
w ej, ażeby zdobyć kategorię  C.

Dużo tru d n ie jszą  spraw ą było 
skom pletow anie tab o ru , bez w łasnych 
w arsztatów , odpow iednich narzędzi 
i w ykw alifikow anych konstruk torów .

K ilk u  h arcerzy  wyszkoliło się 
w w arsztatach K ocjana i za pom o­
cą najp rym ityw niejszych  narzędzi 
rozpoczęto  budow ę pierw szej W rony.

W łasne w arsztaty  także  się zna­

lazły. P oprostu  spadły  z n ieba. 
W yglądały copraw da nieco dziw nie: 
n ie  posiadały  bow iem  ani okien, ani 
drzwi. B ył to  p o p rostu  dach  przy­
tu lony  do szopy. G ościnny w łaści­
ciel n ieruchom ości p rzy  ulicy N iem ­
cewicza, odsunął nieco m aszyny, 
k tó re  tam  się znajdow ały  i p rzy ją ł 
zapaleńców , k tó rym  koniecznie chcia­
ło  się męczyć na  w ietrze i chłodzie 
d la  swej W rony.

M łodzi konstruktorzy-uczniow ie 
gim nazjów  i studenci P o litechn ik i 
m ieli czas ty lko  popo łudn iu . W tedy 
wyciągano W ronkę n a  świeże p o ­
w ietrze i pod wodzą dh . R om ana 
Berkow skiego pracow ano przy niej 
aż do zm roku. Oczywiście deszcz 
by ł także przeszkodą n ie  do poko­
nania... W szystko to  spraw iło, że 
W rony n ie  w ykończono na  czas 
i k iedy  harcerze udaw ali się do 
Bezm iechow ej, zabra li ją  ze sobą 
i tam  codziennie rano , zanim  
jeszcze rozpoczynały się loty, p raco­
w ali p rzy niej.

D zięki tem u  do dalekiego B u d a­
pesztu  na  Jam boree  W ronka p o je­
chała całkow icie ,,opierzona“ . Prócz 
n iej zabrano  jeszcze k ilka  m aszyn 
w ypożyczonych z A erok lubu  W ar­
szawskiego.

O w yczynach harcerzy  na Zlocie 
napiszem y obszerniej innym  razem . 
B ył to  bow iem  b. ważny m om ent dla 
harcerskiego szybownictwa. P iękne 
loty K azim ierza K uli, P io tra  My- 
narskiego i S tanisław a Piętkow skie- 
go w zbudziły zachw yt wszystkich, 
n ie  w yłączając Naczelnego Skauta — 
gen. B aden  Pow ella, k tó ry  pow ie­
dział n a  zakończenie Jam boree: 
„P olska jest p ion ie rk ą  szybownic­
tw a w świecie skautow ym . N ależy 
wzorować się na n ie j“ .

Sukcesy na  Jam boree  były  w yni­
kiem  wysiłków garstk i zapaleńców . 
N astępnym  etapem  m usiała być już 
spokojna, system atyczna praca.

P ierw sza W rona zapoczątkow ała 
H arcerskie w arsztaty szybowccnoe.

M ieściły się one n a jp ie rw  w szko­
le Lotniczej i Sam ochodowej przy 
u licy  H ożej 88, a następnie  p rze­
niosły się na  Lotnisko.

Jak  d o tąd  w H. W. S. pow stały 23 
W rony, prócz tego zostały dokonane 
napraw y główne u  szybowców typu  
C zajka i Sroka. W  tym  ro k u  w ar­
sztaty b u d u ją  p ro to typ  motoszybow- 
ca „Sm yka“ k o n stru k c ji P łoszajskie- 
go, M oczarskiego i Idźkowskiego.

Smyk m a wziąć udzia ł w tego­
rocznej w ypraw ie na  Jam boree  do 
H olandii.

Szkolenie harcerzy
zaczęło się odbywać system atycznie 
za pośrednictw em  harcersk ich  k lu ­
bów, drużyn  lotniczych i kó ł szy­
bowcowych. W  W arszaw ie teo re­
tyczne kursy  organizow ał H arcersk i 
K lub  Lotniczy, a w ro k u  bieżącym  
i 88 d rużyna lotnicza im . Latwisa. 
Szkolenie początkow e odbyw ało się 
przew ażnie w Goleszowie na górze 
Chełm  i w M iłośnie pod W arszawą.

Od 1934 ro k u  szkolą się także 
i harcerk i. O becnie jest w H arcer­
stwie 4 pilo tów  kategorii D (M y­
narsk i, Szydłowski, W aciórski i Mi- 
lic e r) , około 100 kategorii C i wie­
lu  kategorii A i B.
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S a m o lo t Z H P  
d a r PA STY

H. P. posiada jeszcze k ilk a­
naście ośrodków lo tniczych: na Ślą- 

w Łodzi, Poznan iu , Bydgoszczy, 
insku, Lwowie, K rakow ie, A ugusto­

wie i w T rzeb in i na  W ołyniu.
W Łodzi i w P oznaniu  harcerze 

zajm ują się przew ażnie m odela r­
stwem, k tó re  stoi tam  na wysokim 
Poziomie. H arcerze b io rą  udział 
w zawodach m odelarsk ich  L. O. P. P. 
zdobywając czołowe m iejsca. W B yd­
goszczy drużyna lotnicza zbudowa- 
a szybowiec, k tó ry  zna jdu je  się 

obecnie na  szybowisku w Fordonie 
i służby do początkowego szkolenia.

Śląsku is tn ie je  w ybitn ie  ścisła 
współpraca H arcerstw a z L. O. P. 

•em, co d a je  doskonałe rezultaty , 
a W ołyniu zaś harcerze pod ję li 
ekaw ą próbę założenia własnego, 

małego szybowiska.

Z u c h y

Nie ty lko  w program ie drużyn 
otmczych zna jd u je  się prócz zwy- 

eJ pracy harcersk ie j zdobyw anie 
Wiedzy lo tniczej teoretycznej i prak- 
yczriej. W w ychow aniu m ałych zu- 

°w też przejaw ia się nastaw ienie 
mcze. Zuchy baw ią się w gry 

otnicze, b u d u ją  lataw ce i m odele 
samolotów, rob ią  spadochrony. Na 
o rganizowanych konkursach  m iędzy

grom adkam i w ypróbow ują swoje 
dzieła. N iek tóre  zaś grom adki p rzy­
ję ły  nazwę „Lotniczych44. T e oczy­
wiście posiadają  naw et spory zapas 
wiadom ości lotniczych pom im o m ło­
dego wieku.

Sprawności lotnicze
Sprawność „ lo tn ik a44 była w H ar­

cerstw ie jedną  z najstarszych. Aby 
ją  zdobyć pow inien  b y ł harcerz 
znać zasady m echanik i lo tu , m usiał 
zbudow ać m odel i... wykazać się lo­
tem , oczywiście niekoniecznie samo­
dzielnym . O becnie sprawności lo t­
nicze są w opracow aniu  zarówno 
przez Główną K w aterę H arcerzy 
ja k  i H arcerek. Zatw ierdzoną osta­
tecznie jest ty lko sprawność dla h a r­
cerek do la t 14 „lo tn iczk i-m odelark i44.

W ym agania są następujące:

Lotniczka-modelarka
1. P rzedstaw i w ykonany przez 

siebie lataw iec i m odel belkowy 
szkolny ze śmigłem, k tó ry  przeleci 
na jm n ie j 30 m.

2. Opow ie: czym się różnią ba­
lony od sam olotu i szybowca, jak ie  
są główne części sam olotu i do cze­
go służą, ja k  p racu je  śmigło.

3. W ie, co to jest środek parcia

w samolocie i ja k  zm ienia się za­
leżnie od położenia samolotu.

4. W ytłum aczy, dlaczego szybo­
wiec u trzym uje się w pow ietrzu.

R. W. D. 8 -  Z. H. P.
Prócz pilotów  szybowcowych i m o­

delarzy znajdow ało się wśród harce­
rzy sporo pilotów  motorowych. H ar­
cerstwo jednak  n ie  posiadało w ła­
snego sam olotu aż do r. 1935, kiedy 
otrzym ało ho jny  dar od pracow ników  
PASTy — R. W. D. 8, którego zna­
kiem  rejestracy jnym  jest w łaśnie —  
Z. H. P . Oczywiście posiadanie w ła­
snej maszyny otworzyło przed  H ar­
cerstwem nowe możliwości pracy.

Spadochroniarstwo
Spadochroniarstw o jest na jm łod­

szą dziedziną lotniczą w H arcerstw ie, 
k tó ra  pow stała dopiero  na  jesieni 
1936 r. Pom im o to jed n ak  H arcer­
stwo posiada już in stru k to ra  p il. 
W ładysława B u rk h ard ta , k tó ry  jest 
równocześnie referen tem  spadochro­
nowym Z. H. P ., 13 skoczków I I  ka te ­
gorii (z balonu) przeszło 100 skocz­
ków z wieżyczki. O becnie re fe ra t 
organizuje szereg kursów  w W arsza­
wie i terenie. Zgłoszeń na kursy  
jest bardzo dużo.

„W ieczo rek  lo tn ic z y ” w  H a rc e rsk ie j szkole 
X II. 36 r.

H a rc e rk i- ra io w n ic z k  i 
„ s a m a ry ta n k i”
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H I S T O R I A  U D Z I A Ł U  H A R C E R E K  W O P L G A Z

H a rc e rk i w G oleszow ie

Po W ielkiej W ojnie panow ała 
tęsknota za pokojem  i norm alnym  
zorganizow aniem  życia, toteż sp ra­
wa przysposobienia k ra ju  była m a­
ło popu larna. H arcerstw o jednak , 
k tó re  było organizacją czynnie b io ­
rącą udział w w alkach, zachowało 
swą czujność na  bezpieczeństwo 
k ra ju .

Już w g rudn iu  1923 roku K onfe­
rencja  P rogram ow a in struk to rek  
uchw aliła  wezwać wszystkie środo­
wiska do czynnej pracy przysposo­
b ien ia  do obrony k ra ju , a W ydział 
Przysposobienia dziewcząt do obro­
ny  k ra ju  ustala  w 1934 r. ścisłe wy­
tyczne program ow e, uw zględniające 
szczególnie służbę san itarną  i obro­
ny p/gaz. W tym  ostatn im  dziale 
harcerk i naw iązują porozum ienie 
z Ligą O brony Pow ietrznej i P rze­
ciwgazowej Państw a.

W 1927 r. odbyło się na teren ie  
chorągw i dziesięć specjalnych k u r­
sów „w ładania b ro n ią“, służby sa­
m ary tańsk ie j i obrony p/gaz. Rów­
nocześnie program y zostały uzgodnio­
ne z pow stałym  w tedy Państwowym  
urzędem  W. F. i P . W.

W 1928 roku  K onferencja In s tru k ­
to rek  w W yszkowie nad Bugiem  de­
cyduje o w prow adzeniu obowiązko­
wego d la  wszystkich h arcerek  po 15 
la tach  przeszkoleniu do obrony 
p/gaz, równocześnie przygotow anie 
do obrony w prow adzono do stopnia 
„przew odniczki11.

N aczelniczka Głównej kw atery 
H arcerek  z dniem  13 grudn ia  1928 
ro k u  w ydała rozkaz: „W zywam  d ru ­
żyny, m ające dziewczęta w w ieku 
powyżej la t 15 do bezwłocznego 
podjęcia  te j pracy w edług wskazó­
wek zaw artych w in stru k c ji11.

P rzy  realizacji tych  zam ierzeń 
znaczną pom oc stanow iła w spółpra­
ca z L. 0 .  P. P., bow iem  harcerk i 
początkow o n ie  posiadały własnych 
instruk to rów  ani sprzętu  wyszkole­
niowego. Ze swej strony stało się

H arcerstw o najgorliw szym  propaga­
torem  Ligi O brony Pow ietrznej 
i Przeciwgazowej.

H arcerk i w spółdziałały przy orga­
nizacji im prez propagandow ych, 
zwłaszcza (popu larnych  Tygodni) 
L. O. P . P-u. Przygotow ały efek to­
wne pochody drużyn  z em blem ata­
m i L. O. P . P-u, sym bolicznym i 
sm okam i, illu stru jącym i n iebezpie­
czeństwo w ojny lotniczo-gazowej itd .

S topień  własnego wyszkolenia po­
kazyw ały na  jesiennych m arszach 
w m askach, uzyskując stale drugie 
m iejsca w śród organizacyj żeńskich. 
Równocześnie na kursach  L. O. P . P. 
odbyw ało się kształcenie instrukto- 
rek-harcerek . Pierw szy własny kurs 
pod instruk to rsk i odbył się w r. 1929. 
Aby um ożliw ić harcerkom  zdoby­
w anie w iadom ości zarówno teo re­
tycznych ja k  i praktycznych z te j 
dziedziny W ydział Przysposobienia 
do O brony K ra ju  G łównej K w atery 
H arcerek  opracow ał po uzgodnieniu 
z L. O. P . P-em „spraw ności11, uzy­
skania k tó rych  jest równoznaczne 
z ukończeniem  kursu  L. O. P . P. 
Sprawności obrony p/gazowej, i ra- 
tow niczki p/gazowej zostały zatw ier­
dzone przez P . U. W. F. w 1931 r. 
a w 1933 r. uznane jako  rów no­
ważne z wyszkoleniem  hufców 
szkolnych.

Ilość uzyskiw anych przez harcerk i 
sprawności stale w zrasta: w 1931 r. 
spraw ność o p/gaz. i ratow niczek 
posiadały 783 harcerk i, w 1932—946 
h arcerek  przy 68 instruk to rkach , 
w 1933 r.— 2111 har., przy 105 in­
s truk to rkach  w 1934— 2142, przy 208 
in struk to rkach , w 1935—2792, a w 
1936 r.—3065 harcerek.

W ytyczne pracy  usta lane przez 
kierow nictw o przen ikało  do n a j­
szerszych rzesz h a rce rek  zarów no 
drogą bezpośredniej p racy  w o. p.
1. g. jak  i dzięki p rasie  h arcersk ie j: 
ja k  Skrzydła, Na T ropie , Czuj D uch, 
Skaut i inne.

D orobek poszczególnych Chorągwi 
znajdow ał wyraz w sam orzutnych 
im prezach  pokazow ych-propagando- 
wycli np . Chorągiew Lwowska na 
Zlocie zorganizow ała propagandow e 
zawody w zakresie liczebności uzy­
skanych sprawności. Chorągiew 
W arszawska na rozpoczęcie roku  
1933 dem onstrow ała na stadionie 
w Łazienkach w obecności P ana  P re ­
zydenta obronę p/gaz. na  teren ie  
sztucznie zagazowanym. Poza tym  
H arcerstw o żeńskie bra ło  udział 
w próbnych  a takach  lotniczo-gazo-

wych w większych m iastach np. 
w W arszawie uczestniczyło 300 h a r­
cerek. Zgodnie z doświadczeniam i 
L. O. P. P  -u p raca w zakresie
o. p. 1. g. zróżnicow ała się obecnie 
n a  szereg specjalności: służbę od­
każającą, alarm ow o-rejestracyjną, 
obserw acyjno-m eldunkow ą itp . i w 
tych są organizow ane kursy  i ćwi­
czenia.

Od r. 1936 są organizow ane przez 
G. K . H . A pele O brony Opl/gaz., 
m ające na celu nastaw ienie na 
stałą gotowość służby. W n a jb liż ­
szych zaś dn iach  odbędzie się K on­
ferencja m etodyczna harcersk ich  
in stru k to rek  L. O. P. P . I  i I I  k a ­
tegorii, k tó ra  p rzep racu je  h a rce r­
skie form y pracy  w zakresie O. P. 
L , gaz.

Irena Lew andow ska  — K ierow niczka.

W ydziału O. P. L./gaz. G. Z. H.

Przeszkolenie harcerzy  w O. P. 
L./gaz. odbywało się ja k  dotąd  do­
rywczo w porozum ieniu  z m iejsco­
wymi kom itetam i L. O. P . P. O bec­
n ie spraw a ta będzie zorganizowana 
i uregulow ana. R efera t O. P. L. G. 
G łównej K w atery H arcerzy opraco­
w uje program y w ścisłym porozu­
m ien iu  z K om isją W. F. i P . W., 
k tó re j przew odniczy gen. Zając.

M. IC
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K R A J O W E  Z A WO D Y  L O T N I C Z E  R. 1937
W czasie od 11 do 26 sierpnia  

r. b. Polski K om itet O rganizacyjny 
Zawodów, z upow ażnienia A eroklu­
bu  R zeczypospolitej Polskiej, orga­
n izu je  K rajow e Zawody Lotnicze.

Celem zawodów będzie:
a) Spraw dzenie poziom u osiągnię­

tego przez pilotów , w yszkolonych 
w A eroklubach  i O środkach P. W. 
L o tn .;

b ) zbadanie stopn ia  zdatności p i­
lotów  turystycznych do służby lo t­
niczej ;

c) w zbudzenie w śród pilotów  tu ­
rystycznych zam iłow ania do pracy 
lotniczej w zespołach;

d) spraw dzenie poziom u przygoto­
w ania naw igacyjnego i zdolności od­
byw ania dłuższych przelo tów ;

e) p ropaganda sportu  lotniczego.
K rajow e Zawody Lotnicze skła­

d a ją  się z:
1) Obozu Lotniczego oraz
2) Lotu Okrężnego.
Zawody powyższe są organizow a­

ne zgodnie z K odeksem  Sportow ym  
F • A. I. R egulam in ich jest zatw ier­
dzony przez A eroklub R. P.

Do K rajow ych Zawodów L otn i­
czych dopuszczone będą sam oloty 
konstrukc ji k rajow ej, o ile:

a) są zapisane do państwowego re­
je s tru  statków  pow ietrznych;

b) m ają  praw o b ran ia  udziału  
w zaw odach zgodnie z zarządzeniem  
M inisterstw a K om unikacji, ogłoszo­
nym  w Dz. Urz. M. K. N r 10 z dn. 
25.111.1935, poz. 554.

W  charak terze  p ilo ta  i towarzysza 
dopuszczone '-.;ędą ty lko  osoby po­
siadające obywatelstwo polskie i bę­
dące członkam i A. R. P . lub  jed n e­
go z A eroklubów  afiliow anych do 
A. R. P.

Do udzia łu  w K rajow ych Zawo­
dach  Lotniczych dopuszczeni będą 
ty lko  piloci grupy A, B, C, D, klasy 
1 i I I  (w edług In stru k c ji dla A ero­
klubów  Reg. w spraw ie k lasyfikacji 
szkolenia oraz tren ingu  pilotów  tu ­
rystycznych na r. 1937).

T o w a rz y sz  m o ż e , lecz  n ie  m u s i b y ć  
p i lo te m . W w y p a d k u  g d y  to w arzy sz  
je s t  p i lo te m  —  to  m o ż e  b y ć  ty lk o  
p i lo te m  te j  s a m e j k la s y  lu b  k la sy  
n iż sz e j.

L o tn ic y  z a w o d o w i n ie  m o g ą  b ra ć  
u d z ia łu  w  Z a w o d a c h  w  c h a ra k te r z e  
z a w o d n ik ó w , p i lo tó w  lu b  to w arzy - 
szy. (O k re ś le n ie  lo tn ik a  z a w o d o w e ­

go wg uchw ały Kom. Sport. A. R. P. 
z dnia 30.111 i 15.VI 1936 r.).

Zgłoszenia

A erokluby zgłaszają zespoły p ilo ­
tów. Zespół składa się co najm nie j 
z 3 pilotów. A erokluby w yznaczają 
szefa zespołu pilotów . Szefowie ze­
społów są jedynym i przedstaw iciela­
m i A eroklubów  i ty lko oni wystę­
p u ją  wobec K ier. Zawodów w cha­
rak terze  „zaw odnika41. Szef zespołu 
może brać u dzia ł w zawodach na 
rów ni z innym i p ilo tam i zespołu. 
W w ypadku choroby szefa zespołu, 
obow iązki jego p rzy jm uje  na siebie 
wyznaczony przez A eroklub —• za­
stępca.

Równocześnie ze zgłoszeniem w in­
no nastąp ić  p rzekazanie do kasy 
A. R. P . (P. K. O. konto  16.269) 
wpisowego w wysokości 50 zł plus 
składka ubezpieczeniow a — (ad  § 9 
pk t. c ), k tó ra  wyniesie 25—30 zł od 
każdego zgłoszonego p ilo ta . W piso­
we podlega zwrotowi w w ypadku 
odw ołania K rajow ych Zawodów Lotn. 
lu b  gdy z pow odu ograniczenia licz­
by pilotów  dane zgłoszenie nie zo­
stanie przyjęte.

K om itet O rganizacyjny może od­
wołać zawody, w razie zgłoszenia się 
do K rajow ych Zawodów Lotn. m niej 
n iż 20 pilotów.

Dokumenty

K ażdy sam olot zgłoszony do K ra ­
jowych Zawodów Lotn. pow inien po­
siadać następujące dokum enty: a)
k a rtę  re jestracy jną, b ) świadectwo 
sprawności technicznej, c) świadec­
two ubezpieczenia od odpow iedzial­
ności cyw ilnej względem osób trze­
cich.

Szef zespołu zobowiązany jest 
przedstaw ić do w glądu po przylocie 
do W arszawy następujące dokum en­
ty pilotów  zespołu: a) licencję Min. 
Kom., b) licencję sportow ą F. A. I. 
na rok  1937, c) legitym ację człon­
kowską na r. 1937 A eroklubu  R. P. 
lub  A eroklubu afiliowanego, d) 
stw ierdzenie, że sam olot zgłoszony 
do zawodów posiada szybkość m a­
ksym alną . . . .  km/godz.

Przybycie do Obozu

Zawodnicy i p iloci w inni przybyć 
do Obozu dnia 10.V III p rzed  godz.
14-tą. Przybycie po określonym  te r ­

m inie może spowodować n iedopu­
szczenie do zawodów.

Próby

Podczas pobytu  w Obozie piloci 
w ypełniają szereg prób, m ianow icie: 
P róba  N r I  —■ opanow anie p ilo ­

tażu,
„ I I  — zrzucanie m eldun­

ków,
„ „ I I I  — lo t na  orientację,
„ „ IV  — lo t w szyku,
„ „ V  — spostrzegawczość,
,, ,, V I — przygotow anie sa­

m olotu  na postój 
w polu.

„ „ V II — lądow anie na o-
graniczonej p rze­
strzeni.

Punktacja

Piloci będą punktow ani zespoło­
wo na podstaw ie p u n k tac ji za po­
szczególne próby, w ykonane w cza­
sie pobytu  w obozie, p lus punk ty  
za lo t okrężny. P iloci A eroklubu 
tworzą zespół bez względu na licz­
bę pilotów  danego A eroklubu.

Trasa Lotu Okrężnego
E tap  I :  1) W arszawa, 2) Często­

chowa.
E tap  I I :  3) Kraków , 4) Nowy

Targ, 5) lądowisko, 6) lądowisko, 
7) lądowisko, 8) Nowy Sącz, 9) lą ­
dowisko, 10) lądowisko, 11) lądow i­
sko, 12) Krosno, 13) lądowisko, 14) 
lądowisko, 15) lądowisko, 16) Sta­
nisławów.

E tap  I I I :  17) Brzeżany, 18) Lwów, 
19) Zamość, 20) Sandom ierz, 21) 
Kielce, 22) W arszawa.

Nagrody regulaminowe

N agrody uzyskują zespoły dla 
swych Aeroklubów . W klasyfikacji
og ó ln e j:
I  m iejsce — m edal pam iątkow y,

ii ii ii
i? ii ii

P iloci zespołu, k tóry  zajął p ierw ­
sze m iejsce w k lasyfikacji ogólnej, 
o trzym ują m edale oraz m ateria ły  
pędne na  15 godzin lo tu . P iloci ze­
społu, k tó ry  za ją ł drugie m iejsce
w k lasyfikacji ogólnej, o trzym ują 
m edale oraz m ateria ły  pędne na 10 
godzin lo tu . P iloci zespołu, “który  
za ją ł trzecie m iejsce w k lasyfikacji 
ogólnej, o trzym ują m edale oraz m a­
teria ły  pędne na 5 godzin lotu.
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Y N A R O D O W E Z A W O D Y  
S Z Y B O W C Ó W  W A U S T R J I

S i okazji m iędzynarod .. «vego z jazdu  i konferencji 
ISTUS po raz pierw szy odbyły się M iędzynarodow e Za­
wody m odeli szybowców, zorganizow ane przez A eroklub 
A ustriacki.

Zawody odbyły się pod  W iedniem  w m iejscowości 
H undsheim erkogel-Spitzerberg  w dn. 24 i 25 m aja  r. b. 
na  teren ie  szkoły szybowcowej.

Góry, a raczej płaskow zgórza ciągnące się n iep rze­
rw anym  pasm em  o łagodnym  spadku i na ogół dość 
wysokie, porosłe ty lko  niską traw ą, a u  podnóża roz­
ciągająca się płaszczyzna —  pola m ało zadrzew ione 
w p rom ien iu  k ilkunastu  k ilom etrów  —  stw arzają ide­
alne w arunk i do tego rodza ju  im prezy. Pogoda d op i­
sała rów nież, gdyż było gorąco i słonecznie, jedyn ie  ty l­
ko nieco za słaby w ia tr w pływ ał niekorzystn ie na m o­
dele typu  cięższego, k tó re  nie m ogły w tych w arunkach  
wykazać w pełn i swoich zalet.

Do zawodów stanęło 46 zawodników , zgłaszając 63 
m odeli. N ajliczn iej staw ili się gospodarze - A ustriacy 
w liczbie 36 zawodników , następn ie  5 Niemców, 3 Ju ­
gosłowian, 2 Czechów i 1 Szwajcar. R egulam in zawo­
dów op arty  by ł na regu lam in ie  ogłoszonym przez FA I.

M odele zostały podzielone na 3 k lasy: kl. A —  m o­
dele norm alne  czyli kadłubow e, kł. B — m odele bez- 
ogonowe i kl. C — m odele specjalne ja k  autożyra, kacz­
k i, tandem y, z autom atycznym  sterow aniem , k ierow ane 
za pom ocą fal radiow ych z ziem i, itp . R ozpiętość mo-

M odel

szybow ca

„ K a c z k i”

k ie ro w a n y

a u to m a ty c z n ie

delu  n ie  m ogła być m niejsza ja k  70 cm i n ie  większa 
ja k  350 cm, obciążenie na  decym etr kw adratow y n ie 
m niejsze ja k  10 gr. S tart m odeli odbyw ał się ty lko  z rę ­
ki, każdy m odel m ógł startow ać 3 razy, p rzy  czym o ile 
m odel n ie  przekroczył 5 sek. lo tu  —  sta rt m ógł być po­
w tórzony. M odele startow ały do konku ren c ji na  czas, 
dystans i wysokość, a do sklasyfikow ania m odelu  w ym a­
gane było następu jące  m in im um : 1 m in. lo tu , względ­
n ie  500 m  dystansu lub  30 m  wysokości. M odele o k ie ­
row aniu  autom atycznym , w zględnie za pom ocą rad ia  
z dołu były oceniane specjaln ie  —■ indyw idualn ie  i de­
cydow ała tu ta j spraw ność działan ia danego p rzyrządu , 
k tó rym  m odel by ł kierow any.

W  zaw odach m ogli b rać  udzia ł m odelarze od la t  14, 
zgłoszeni przez aerok lub  odnośnego państw a.

N a ogół m odele były dość ładn ie  w ykonane, jed n ak ­
że specjaln ie  ciekawych k o n strukc ji n ie  było. P rzew a­
żały m odele norm alnego typu , dużych rozm iarów  o p rze­
szło 2 m  rozpiętości skrzydeł, o dość dużym  obciążeniu. 
P raw ie u  w szystkich m ożna było zaobserwować w kon­
strukcjach  m odeli wpływ m odelarstw a niem ieckiego, ja k

G ru p a  m o d e la rz y  a u s tr ia c k ic h

M o d e l-b ezo g o n o w ie c  n ie m ie c k i
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C zesk ie m o d ele  szybow ców

na p rzyk ład  wszystkie m odele były zbudow ane przew aż­
nie z k le jo n k i i sosny, pokry te  grubszym  pap ierem  ja ­
pońskim , grubo pocellonow ane i nad to  jeszcze polakie- 
rowane. Z upełn ie  n ie  było m odeli z balsy. Z satysfakcją 
muszę podkreślić , że gdyby nasze m odele bra ły  udział 
w tych zaw odach, niew ątpliw ie stałyby się obiektem  
ogólnego zainteresow ania pod  względem  konstrukcyjnym .

W yniki ogólnie w ypadły dość słabo. Być może, że 
przy silniejszym  w ietrze n iek tó re  z tych  m odeli osią­
gnęłyby lepsze rezu lta ty , ale m ówię tu  ty lko  o n iek tó ­
rych, gdyż na  p rzyk ład  k ilk a  m odeli bezogonowców 
w ykazały tak  słabe rezu lta ty , że ani jeden  z n ich  nie 
został sklasyfikow any; podobnie było i z innym i m ode­
lam i, zgłoszonym i do klasy C.

D la o rien tac ji podaję  ofic ja lną listę  nagrodzonych 
zaw odników  wraz z osiągniętym i w ynikam i:

Klasa A. M odele norm alne:

1. Leopold SCH EU ER —  A ustria
2. H einrich  SC H A FFER  A ustria
3. K arl E B N E R  — A ustria
4. A rnold  D EG EN  — Szw ajcaria
5. Z latko B ISA IL — Jugosław ia
6. H erb e rt JA N ESC H ITZ —  A ustria

14 m in. 53
5 99 52
5 99 26
5 99 24
4 99 19
3 99 48

Z w jc ię sk i  m odel au s triack i

i A u s tr iack i 

zw ycięsk i 

m o d e l 

szy b o w ca  

w locie

Je d en  z czo łow ych  m odeli

D y s t a n s  :

1. Leopold SCH EU ER —  A ustria 1942 m
2. K arl BA U ER —  A ustria 1560 m
3. A rno ld  D EG EN  — Szw ajcarja 1260 m
4. K arl E B N E R  — A ustria 1040 m
4a.H ara ld  von BEC K  —  Niemcy 1040 m
5. H erb ert JA N ESC H ITZ — A ustria 930 m
6. W alter BASCHANT — A ustria 790 m

Klasa C. K a czk i i m odele specjalne:

C z a s :
1. E rw in  PFLA U M  — Niem cy 4 m in. 14 sek.

D y s t a n s  :

1. E rw in  PFLA U M  — Niem cy 1800 m
2. Gustav A LD IN G ER —- Niem cy 1416 m

N a zasadzie powyższych wyników, możem y śmiało 
uważać poziom  naszego m odelarstw a szybowcowego za 
wyższy a w najgorszym  p rzypadku  za rów ny poziom owi 
m odelarstw a za granicą. W najbliższym  czasie, tj. po 
O gólnokrajow ych Zaw odach —  będziem y m ogli się 
o tym  przekonać, porów nując nasze w yniki z zagranicz­
nym i. Jeżeli nadal pracow ać będziem y w dotychczaso­
wym tem pie, i zm ierzym y się na  tego rodzaju  kon k u r­
sie w ro k u  przyszłym  z m odelarzam i zagranicznym i, — 
to śm iało możem y liczyć na zajęcie czołowych miejsc.

K. BI.
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L O T N I C T W O  W W Y P R A W I E  K I J O W S K I E J
Zijim a  r. 1919/20 stanow iła okres 
w którym  m łode lotnictw o polskie 
znacznie okrzepło, zorganizowało się, 
uzupełniło  się, by być gotowym na 
wiosnę r. 1920 do nowych zmagań 
z wrogiem. Przew idyw ania co do 
w iosennej operacji m iały m iejsce je­
sieni r. 1919, gdyż szef lotnictw a n a ­
czelnego dowództwa nakazyw ał reo r­
ganizację dotychczasowych eskadr, 
polecając stworzyć 4 kom pletne dy­
w izjony aby „w osta tn iej połow ie  
marca były  w  stanie w yruszyć na 
najw ażniejszy jron t bojow y fpew nie  
lit.-b ia łoruski)“.

W kw ietniu  r. 1920 w yjaśniło się, 
że najw ażniejszym  frontem  — bę­
dzie fron t ukraińsk i, gdzie Naczelny 
Wódz zam ierzał przeprow adzić ope- 
rację  na  Kijów. Znaczne siły lo tn i­
cze przeznaczone do te j operacji by­
ły podzielone na dwie arm ie: arm ia 
północna, druga, otrzym ała 5 dywi­
zjon lotniczy w składzie 3 i 16 
eskadr wywiadowczych i 7 eskadry 
myśliwskiej — wszystkie przybyły  
z głębi k ra ju , należycie u zupełn io ­
ne. Poza tym  2 arm ia dysponow ała 
od dawna 2 i 9 eskadrą lo tniczą, k tó ­
re nie zdążyły się uzupełn ić  i p rzed ­
stawiały m ałą wartość. 6 arm ia ope­
ru jąca bardziej na po łu d n ie  o trzy­
m ała 3 dyw izjon w składzie 5 i 6 
eskadry a nieco później, od połowy 
m aja, dołączyły się do tego dyw izjo­
nu 15 eskadra m yśliwska, przybyła  
z Bydgoszczy i 21 eskadra niszczy­
cielska, przybyła z Poznania.

W łaściwą operację  na  K ijów  p ro ­
wadziła 2 arm ia, k tó ra  nieco później 
podzieliła się na arm ię 2 i 3. O pisu­
jąc więc udzia ł lotn ictw a w w ypra­
wie K ijow skiej poprzestan iem y na 
działaniach lo tnictw a przydzielone­
go do 3 arm ii, tj. 5 dyw izjonu lo tn i­
czego i 7 eskadry m yśliw skiej.

P rzezbrojony we francuskie  Bre- 
geuty X IV  5 dyw izjon pod  dowódz­
tw em  m ajora  Kossowskiego w yruszył 
na początku kw ietn ia z K rakow a i 11 
kw ietnia obydw ie eskadry tego dy­
wizjonu, 3 i 16 rozlokow ały się na  
lotniskach obok Starokonstantyno- 
wa. Był to okres w stępnych przygo­
tow ań do operacji k ijow skich —- N a­
czelny W ódz poszukiw ał w iadom o­
ści z głębokich tyłów sowieckich. Za­
danie więc lotników  w okresie od 13 
do 20 kw ietnia było tym  trudn iejsze 
że ob iek ty  in teresujące Naczelnego 
W odza ja k  Żytom ierz, Berdyczów, 
K oziatyn, K orosteń, Fastów  wreszcie 
K ijów  leżały w znacznej odległości 
od  Starokonstantynow a, co powodo­
wało, że każdy lo t rozponawczy trw ał

około 4 godz. a więc był pow ażnym  
wysiłkiem  zarówno dla m łodych za­
łóg ja k  i dla ówczesnych silników.

W przeddzień rozpoczęcia właści­
wej ofensywy na K ijów  eskadry 
5 dyw izjonu zostają podzielone: 
3 eskadra przechodzi na lotnisko 
w Zw iahlu i jest podporządkow ana 
gen. Śm igłem u - Rydzowi, dowódcy 
grupy uderzeniow ej, eskadra 16 ma 
obsługiwać 13 dyw izję p iechoty , ude­
rzającą w ślad za kaw alerią na K o­
ziatyn. 7 eskadra m yśliwska, sform o­
w ana z A m erykanów  m a obsługiwać 
zagon dywizji kaw alerii gen. R om e­
ra  na  K oziatyn.

Główne zadanie przypadło  w udzia­
le 3 eskadrze lo tniczej, przydzielo­
nej do właściwej g rupy  uderzen io­
wej gen. Śmigłego-Rydza. N a p rzed ­
pole oddziałów  pierw szej dyw izji 
Legionów ruszyły sam oloty rozpo­
znawcze w yprzedzając swymi rozpo­
znaniam i k ie ru n k i posuw ania się p ie ­
choty. Chodziło przede wszystkim 
o stw ierdzenie czy n ieprzy jac iel n ie  
będzie staw iał oporu  w Żytom ierzu, 
w Korostyszewie lub  na  lin ii Fasto- 
wa. Czy n ieprzy jaciel n ie  będzie 
b ro n ił K ijow a i czy n ie czyni w tym  
celu jak ich  przygotow ań? W reszcie

G o d ła  e sk a d r

w jak im  tem pie posuwa się nasza 
piechota załadow ana na sam ochody, 
k tóra , siłą faktów , przerw ała swą 
łączność ze sztabem  grupy gen. Śmi­
głego-Rydza i obok rezydującym  ści­
słym sztabem  Naczelnego W odza.

A tak na  K ijów  grupy gen. Śmigłe­
go-Rydza m iał być skoordynow any 
z akcją od północnego zachodu, do­
konyw aną przez 7 brygadę kaw ale­
rii, k tó ra  m iała uprzedn io  zająć sta­
cję M alin i przejścia przez rzekę 
Irszę i Teterew. Żądano więc od lo t­
ników  3 eskadry, aby śledzili postę­
py zagonu te j brygady kaw alerii, k tó ­
ra  działała na północ od osi m arszu 
pierw szej dyw izji Legionów.

N iespodziew anie szybki m arsz 
pierw szej dyw izji Legionów i szyb­
kie opanow anie Żytom ierza spow odo­
wały pew ną niew iarę dla m eldun­
ków lotniczych w ścisłym sztabie N a­
czelnego W odza, gdyż lo tn icy  m el­
dowali, że Żytom ierz już jest zaję­
ty  przez w łasne oddziały. W  w yni­
ku  te j nieufności szef sztabu ścisłe­
go Naczelnego W odza, ś. p. p łk . Ju ­
lian  Stacliiewicz postanow ił naocz­
nie spraw dzić, czy m eldow ane przez 
lo tn ików  zajęcie Żytom ierza jest 
prawdziwe. W d n iu  27 kw ietn ia do­
k onu je  długiego lo tu  wywiadowcze­
go na  Żytom ierz i K ijów  lecz przy  
pow rocie, lądu jąc  na  fa talnym  lo tn i­
sku w Zw iahlu, sam olot zaczepił 
o drzewo, rozb ił się i załoga uległa 
poważnym  obrażeniom ; ś. p. płk. 
Stachiewicz został odw ieziony do 
szpitala gdzie pozostaw ał k ilk a  dn i; 
m im o ciężkiej kon tu z ji opuścił szpi­
ta l, by wziąć udzia ł w dalszej ope­
rac ji na  K ijów.

Przeszło tygodniow y okres czasu 
od zajęcia Żytom ierza do zajęcia K i­
jow a upływ a na przygotow aniach do 
koncentrycznego uderzen ia  na  K i­
jów. W tym  okresie 3 eskadra lo tn i­
cza, przeniesiona do Żytom ierza, wy­
konu je  rozpoznania przew ażnie na 

 ̂ Fastów  i K ijów  oraz w ielokrotnie 
bom bardu je  stacje Fastów  gdzie wy­
k ry to  pew ne zgrupow ania w ojsk i po­
ciągów. 6 m aja  w zw iązku z w yru­
szeniem  w ojsk na  K ijów  3 eskadra 
lo tnicza przenosi się na  lo tn isko 
w Stawiszczach, tuż obok szosy Ży­
tom ierz — K ijów , w pobliże ścisłego 
sztabu g rupy  operacy jnej g rupy  gen. 
Śmigłego-Rydza, w tym  czasie prze­
m ianow anej na  3 arm ię. 8 m aja  
o świcie załoga: por.-p ilo t Krzycz- 
kow ski i por.-obs. R atom ski o trzy­
m uje  ważne zadanie zbadania  czy 
K ijów  już jest zajęty  przez oddzia­
ły  własne i czy szosa Stawiszcze—K i­
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jów  jest w olna? Tuż po w ylądow a­
niu  zostają zawezwani do sam ocho­
dów, stojących na szosie. O kazuje się, 
że N aczelny W ódz oczekiw ał w iado­
mości z rozpoznania lotniczego, przy 
czym por. R atom ski osobiście skła­
dał rap o rt N aczelnem u W odzowi, że 
K ijów jest zajęty  przez nasze w oj­
ska i że szosa Stawiszcze—K ijów  jest 
wolna od bolszewików. W tym  dniu  
3 eskadra dokonuje k ilk u  lotów na 
bom bardow anie przedm ieścia K ijo ­
wa — D arnicy, aby pom óc sforsować 
mosty na D nieprze przez 6 p u łk  p ie ­
choty Legionów.

Tegoż dnia 8 m aja , po po łudn iu , 
po raz pierw szy polskie sam oloty lą- 
du ją  na lo tn isku  wojskowym  pod 
Kijowem . Ciężki tab o r eskadry po­
zostawał jeszcze w Starokonstanty- 
nowie i dopiero  po długich p rze j­
ściach 20 m aja  przybyw a do K ijow a.

Początkow y okres po zajęciu  K i­
jowa przez 3 arm ię, poza w alkam i 
na przedm ieściu K ijow a, n ie  n a rzu ­
cał lo tn ikom  specjaln ie  intensyw nej 
pracy, gdyż bolszewicy, po dozna­
n iu  porażki na praw ym  brzegu D nie­
p ru  n ie  by li gotowi do żadnej akcji. 
Działalność więc 3 eskadry lotniczej 
ogranicza się do patro low ania lin ii 
rzeki D n iep ru  na  po łudn ie  aż do 
Czerkas, a na północy do Czernoby- 
la. Jedyny intensyw ny odcinek sta­
nowi przedm ieście Brow ary gdzie też 
codziennie k ie ru je  się bom bardow a­
nie lotnicze bądź na bezpośrednie ty ­
ły bolszewików w D ym irkach lu b  też 
na nieco głębsze miejscowości, gdzie 
zauważone były skupien ia  wojsk, jak  
stacje B obryk, N ieżyn i Boryspol.

25 m aja  przybyw a do K ijow a 16 
eskadra, k tó ra  dotychczas była 
w składzie 13 dyw izji piechoty.

W ten  sposób 5 dyw izjon lotniczy 
jest już w kom plecie. Ponadto , wo­
bec tego, że bolszewicy k ilkak ro tn ie  
nadlatyw ali nad  K ijów  a nawet 
i bom bardow ali lotnisko, do K ijo ­
wa przybyły  trzy sam oloty am ery­
kańskiej eskadry K ościuszkow skiej; 
reszta zaś 7 eskadry pozostała w B ia­
łej Cerkwi, gdzie obsługiw ała 13 dy­
w izję piechoty.

P od  koniec m aja  ogólne położenie 
3 arm ii poczyna się gwałtownie zm ie­
n iać ; bolszewicy poczęli koncen tro ­
wać swe siły na po łudn ie  i północ 
od K ijow a, zam ierzając przepraw ić 
je  przez D niepr, a ponadto  lo tn ic­
two 2 arm ii, rozlokow anej bardziej 
na po łudnie , rozpoznało już zbliża­
jącą się arm ię konną Budiennego, 
co do k tó re j ogólnie m ożna było 
przypuszczać, że gdzieś pod  koniec 
m iesiąca m aja  może przybyć na te ­
ren  operacyjny. N astają więc dla lo t­
nictw a 3 arm ii dn i ciężkiego i m o­
zolnego wysiłku, tym  cięższego, że 
tzw. szum nie „eskadry“ składały  się 
z trzech-czterech najw yżej p ięciu  sa­
m olotów  o n iepełnej obsadzie obser­
watorów, k tó rych  m usieli zam ieniać 
bądź strzelcy płatowcowi, bądź też 
po p rostu  m echanicy z eskadr.

P od  koniec m aja  stw ierdzają lo t­
nicy skupien ie w ojsk bolszew ickich 
na lewym brzegu D niepru  pod  Rży- 
szczewem. D ochodzą do tego m iejsca 
sta tk i sowieckie, wysłane z K aniow a 
i z Czerkas. Dowódca 3 arm ii n ak a ­
zuje interw encję lotniczą, k tó rą  o r­
ganizuje m jr  Kossowski w składzie 
5— 6 sam olotów 3 i 16 eskadr i 3 sa­
m olotów am erykańskich. G rupa ta, 
k tó rą  dowodzi bezpośrednio Kossow­
ski, m a za zadanie zbom bardow ać 
sta tk i na D nieprze, obrzucając je

bom bam i a następn ie  rozpędzić 
ogniem  karab inów  maszynowych. 
D opiero w k ilk a  dni później sztab 
arm ii m iał dokładne relacje  w d ro­
dze radiow yw iadu, jak ie  skutk i po­
ciągnęło za sobą k ilkak ro tne  bom ­
bardow anie przepraw  pod Rżyszcze- 
wem. P rzeję ta  bowiem  i rozszyfrowa­
na depesza bolszewicka tak  m ówi­
ła : „...rankiem  nadleciało 5 aeropla­
nów... oddzia ł m oralnie osłabiony  — 
szczególnie daje to się zauważyć pod ­
czas krążenia aeroplanów... podczas 
dzisiejszego napadu lotniczego bom ­
by padały  w pob liżu  statków . Jed­
na trafiła... są straty, które ogółem  
w ynoszą 4 zab itych  i 15 rannych... 
Odesłać do K aniow a w szystkie  po­
m ocnicze sta tk i“. Inna  depesza prze­
ję ta  przez dowództwo polskie brzm i 
następująco: „...w te j sam ej chw ili 
zjaw iło  się 5 aeroplanów n iep rzy ja ­
cielskich... p ierw szy sta tek zdążył ju ż  
wylądować i zająć obronne stanow i­
sko na brzegu, pozostałe sta tki aby  
u n iknąć napadu aeroplanów podczas 
lądowania pow róciły do Chodo- 
rowa...“.

Na początku czerwca bolszewicy 
poczynają forsować D niepr na pó ł­
noc od K ijow a. W ysłane przez do­
wódcę 3 arm ii posiłk i n ie  nadążają  
na czas i zresztą są za słabe, by po­
wstrzym ać znaczne siły bolszewickie, 
k tó re  przepraw iają  się pod  Okuni- 
nowem, G ornostajpolem . T am  też 
k ie ru ją  się w ciągu 5 dni od 3 do 
8 czerwca wszystkie w ysiłki lotników  
5 dyw izjonu lotniczego, k tó rych  obec­
nie najw ażniejsze zadanie jest bom ­
bardow anie przepraw iających  się 
przez D n iep r bolszewików. Do każ­
dego sam olotu zabierano po 10— 12 
bom b n iem ieckich  12-kilogramowych

Z d jęc ie  lo tn icze  tra n s p o r tó w  k o le jo w y ch  w  Ż m e ry n ce
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16 e sk a d ra  —  w  K ijow ie . W idać: ś. p . p p o r . R u dn ick iego , ś. p. p p o r. M oszczeńsk iego , p o r. 
F . R udz ińsk iego , p p o r. B u rh a rd ta , k p t. R u d lick ieg o , p o r. K o m o ro w sk ieg o , p p o r. M ick iew icza

i rzucano je pojedyńczo „na oko“, 
bez żadnych przyrządów  celowni­
czych. Gdy zużytkowano cały zapas 
bom b posiadanych przez dywizjon, 
szczęśliwie odnaleziono w arsenale 
kijow skim  olbrzym ie ilości bom b ro ­
syjskich i am unicji, dzięki czemu 
działan ie  dyw izjonu n ie uległo żad­
n e j przerw ie.

Dowódca dyw izjonu ob ra ł nastę­
pu jącą  tak tykę : n ad  ranem , z chw i­
lą  gdy sam olot rozpoznaw czy stw ier­
dzał w dalszym  ciągu przepraw ę — 
startow ano wszystkim i sam olotam i 
jednocześnie. Po dokonaniu  p ierw ­
szego napadu , w ciągu całego dnia 
startow ały  pojedyncze sam oloty w ta ­
k ich  odstępach czasu, aby p rzep ra ­
wa bolszewików była przez cały 
dzień  nękana. B om by w yrzucano 
z wysokości 500 do 800 m, po czym 
zniżano się i ostrzeliw ał przepraw ę 
początkow o p ilo t ze swych k a rab i­
nów  m aszynowych, zaw racał, ponow ­
n ie  nad latyw ał n ad  przepraw ę i da­
w ał możność swemu obserw atorow i 
ostrzeliw ać z podw ójnych karab inów  
m aszynowych już w locie koszącym.

Intensyw ne i bardzo śm iałe a tak i 
lo tn ików  5 dyw izjonu aczkolwiek 
siały w ielk i zam ęt i powodowały du ­
że stra ty  w szeregach bolszewików — 
to  jed n ak  dobrze się dały we znaki 
5 dywizjonowi. 6 czerwca rano zo­
sta je  wysłany sam olot rozpoznaw czy 
16 eskadry z załogą: sierżant p ilo t 
D ąbrow ski i ppor. obserw ator R u d ­
n ick i, celem stw ierdzenia p rzep ra ­
w iających się w tym  dn iu  w ojsk bo l­
szewickich pod  G ornostajpolem . 7 in ­
nych sam olotów dyw izjonu, załado­
w anych bom bam i, w pełnym  pogo­

tow iu oczekuje na lo tn isku  na po­
w rót ppor. R udnickiego i na  w iado­
mości. N ąd la tu je  w ysłany sam olot: 
lecz zam iast planow o lądować, w pa­
da n ad  lo tn isk iem  w korkociąg i na 
oczach wszystkich ginie załoga. Acz­
kolw iek dokładne przyczyny nigdy 
już n ie będą ujaw nione, należy przy­
puszczać, że p ilo t został zabity  w p o ­
w ietrzu a ppor. R udnick i, jako  ob­
serw ator, dysponując drugim  sterem , 
zdołał doprow adzić sam olot w lin ii 
p roste j n ad  lotnisko, lecz już w ylą­
dować n ie  po trafił.

W trakc ie  bom bardow ania i a ta ­
kow ania z n iskich  wysokości 3 eska­
d ra  ponosi pow ażne s tra ty : zostaje 
ranny  w pow ietrzu  por. P raus, por. 
Laguna, por. Daszewski i plutonow y 
Ł opaciński z 16 eskadry. W tym że 
okresie w ydarzyła się bodajże p ierw ­
sza bitw a pow ietrzna. Tuż obok 
przepraw y sam olot bolszewicki typu  
„S pad“ znienacka z ty łu  zaatakow ał 
sam olot m a jo ra  Kossowskiego z obs. 
por. Daszewskim, przy czym ran ił 
Daszewskiego lekko w głowę. Po 
pierw szej serii strzałów  Kossowski 
zw rócił ostrym  w irażem  swój samo­
lot, lecz lo tn ik  bolszewicki w alki nie 
p rzy ją ł i, korzystając z przewagi 
szybkości, zwiał.

W m iędzyczasie otw iera się nowe 
pole do działan ia dla lotników , gdyż 
konna arm ia B udiennego przerw ała 
się pod  Sam horodkiem , na  styku 3 
i 2 arm ii. Pow stały więc nowe zada­
n ia  dla 5 dyw izjonu, znacznie 
uszczuplonego w skutek zdekom ple­
tow ania załóg i zużycia samolotów. 
O d 7 do 10 czerwca sam oloty 5 dy­
w izjonu przeszukują  re jon  B iałej

Cerkw i—Fastow a, by stw ierdzić k ie ­
ru n ek  m arszu arm ii konnej B ud ien­
nego, k tó ra , po p rzerw aniu  się przez 
fron t, skierow ała się na głębokie ty ­
ły. W  tym że czasie n arasta  słynna 
w ym iana zdań m iędzy dowódcą fron ­
tu  ukraińsk iego  gen. Listowskim , 
k tó ry  nakazu je  gen. Śm igłem u - Ry­
dzowi odw rót spod K ijow a a gen. 
Rydz-Śmigły zam ierzał b ronić  się 
w K ijow ie lu b  odejść jedynie  w wy­
padku , gdy otrzym a rozkaz p o d p i­
sany osobiście przez Naczelnego W o­
dza. Lotnicy więc 3 eskadry codzień 
p rzem ierzają  odległości K ijów  —  
Zw iahel, przewożąc m eldunk i i roz­
kazy od gen. Śmigłego-Rydza do gen. 
Listowskiego i odw rotnie.

Pierw sze zetknięcie się z a r­
m ią konną B udiennego przypad ło  
w udziale 7 eskadrze m yśliw skiej 
stacjonow anej w B iałej Cerkwi. 25 
m aja  jeden  z A m erykanów  kp t. 
C raw ford powróciwszy z jednego 
z wywiadów, zam eldow ał o w ykry­
ciu olbrzym ich m as kaw alerii sowiec­
k iej w pob liżu  fron tu . „Zdawało m i 
się, że na całym  świecie n ie  m a ty łe  
kaw alerii ile tam  je j  było...“, zakoń­
czył opow iadanie w eskadrze. N ie­
stety w sztabie n ie  dano w iary m el­
dunkow i lo tniczem u, bow iem  m ylnie 
przeprow adzone obliczenia wskazy­
wały, że oczekiw ana na froncie k a ­
w aleria B udiennego, idąca od D onu, 
pow inna znajdow ać się jeszcze co 
na jm n ie j o 100 km  poza frontem .

Z chw ilą zetknięcia się z B udien- 
nym  7 eskadra m yśliwska przekształ­
ciła się całkow icie w szturm ową 
eskadrę „przeciw kaw aleryjską“ i w 
tym  charak terze  prze trw ała  aż do 
rozejm u, „w spółdziałając44 z B udien- 
nym. Zaskoczenie w ojsk polskich 
przez nieoczekiw ane zjaw ienie się 
kaw alerii wzmogło i tak  już w ytę­
żoną p racę lotników . Zagrożenie 
B iałej Cerkw i i rozlokow anej tam  
eskadry stało się pow odem  nieustan­
nych ataków  na  kaw alerię, w k tó ­
rych eskadra poniosła ponow nie 
straty . Zostali ran n i w pow ietrzu : 
por. Chess, por. W eber i ppor. Seń- 
kowski. Gdy zn ik ła  nadzie ja  u trzy ­
m ania B iałej Cerkwi, ostatn im  od­
działem  opuszczającym  ją  była 7 
eskadra m yśliwska, k tó ra  przeleciała 
na lo tn isko od K oziatyna. Zbędne 
byłoby wyliczanie zasług położonych 
w te j pierw szej fazie działań  p rze­
ciw kaw alerii B udiennego. R obi to  
lep ie j i wym ow niej m eldunek  do­
wódcy 13 dyw izji p iechoty , na k tó ­
re j odcinku zjaw ił się B udienny.

„Gen. L istow ski, dowódca fron tu  
południow ego.

A m erykańscy  lo tn icy pom im o  w y­
cieńczenia wałczą ja k  opętani. Służ-
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bę wywiadowczą pełn ią  świetnie. 
O statnio podczas a taku  na n ieprzy­
jaciela icli dowódca zaatakow ał n ie ­
przyjaciela  od ty łu  i ogniem z ku lo ­
m iotów  prażył we łb y  bolszewików. 
Bez pom ocy am erykańskich  lo tn i­
ków  daw noby nas d iabli w zięli.

P achucki, dowódca 13 dyw izji, 
K urcjusz m ajor, szef Sztabu  ‘.

Nie gorzej spisywał się i 5 dywi­
zjon? przynosząc bardzo ważne w ia­
domości o k ie ru n k ach  ru ch u  kaw a­
lerii B udiennego. Info rm acje  te  by­
ły natychm iast telegrafow ane do 
W arszawy do W odza Naczelnego 
i pewnego razu posłużyły naw et N a­
czelnem u W odzowi do w ydania roz­
kazu operacyjnego dla dyw izji k a ­
w alerii. Oto treść rozkazu te leg ra­
ficznego, podpisanego osobiście przez 
M arszałka P iłsudskiego: „...lotnicy
m eldow ali 2 ko lu m n y  ja zd y  n iep rzy­
jacielskiej, jedna  m iędzy... druga na 
północ od poprzedniej... rozkazu ję  
pod osobistą odpowiedzialnością do­
wódcy d yw iz ji ja zd y  w yruszyć z d y ­
w izją  10 rano za północną kolum na... 
Piłsudski. 9j6!22\30“.

Gdy zaczęły się gorące dn i od­
w rotu z K ijow a w niepew nej i n ie ­
znanej sy tuacji, p raca lo tn ików  5 
dyw izjonu wzmogła się n iepom ier­
nie, gdyż wszystkie sztaby, kończąc 
na Naczelnym  Dowództwie, o p ie ra ­
ły swą ko n trak c ję  na m eldunkach  
lotniczych. Oto uryw ek rozmowy te ­
legraficznej m iędzy pułkow nikiem  
Stachiewiczem  z Naczelnego Dowódz­
twa i rotm . Pragłow skim  ze sztabu 
fron tu  ukraińsk iego: „...natychm iast 
P° zajęciu Ż ytom ierza  przez bolsze­
w ików  by li w ysłani lo tn icy  ci sami, 
co m eldow ali o kawalerii. W  żadnym  
kierunku  w iększych  mas nie zauwa- 
zyH, jed yn ie  skoncentrow anie w  la­
sach na po łudn ie  od Żytom ierza, je ­
żeli ty lko  rzeczywiście była tam  ta­
ka kolum na, o k tó re j m eldow ał sam 
dowódca 5 dyw izjonu , bardzo do ­
św iadczony l o t n i k . W innej roz- 
rnowie sztaby uskarżają  się, że m ają  
znyt m ało samolotów, wreszcie całą 
®k cję op ie ra ją  na w iadom ościach 
otniczych, ja k  o tym  świadczy u ry ­

wek z rozm owy telegraficznej 19.VI.
y .c z e k a m y  w łaśnie na relację lot- 

n ika, k tóry  dopiero  co pow rócił z o- 
statniego łotu. T en  lo t w ieczorny  
P ouin icn  nam  dać jak ieś w skazów ki 
°  obecnym  m iejscu przebyw ania  Bu- 

tennego. O d tych  relacyj generał 
om er uzależnia ostatecznie swoją 
ecyzję... Po raporcie lo tn ika  nada- 

my. warn szczegóły m e łd u n ku  sytua- 
cyjnego." P rosilibyśm y o relację po- 
Ptj-ednią lotniczą... O statnia dotych- 
czasowa relacja lo tnicza brzm i.

Słabe, wyniszczone eskadry, w k tó ­
rych pozostały zaledwie po 2— 3 
czynne sam oloty, w dalszym ciągu 
pełniły  jednak  swą służbę i zaskar­
biły  sobie tak ie  zaufanie najw yż­
szych przełożonych, że w rozmowie 
telegraficznej m iędzy dowódcą fron­
tu  ukraińskiego gen. Śmigłym-Ry- 
dzem a szefem sztabu Naczelnego 
W odza ś. p. pułkow nikiem  Stacliie- 
wiczem, generał Śmigły-Rydz 2 lip ­
ca w ten sposób w yraził się:

„...następnie na gwałt przysyła jcie  
aeroplany, nie żałować p ien ięd zy  na 
za ku p y  nowych, ażebyśm y m ogli pro ­
w adzić w ojnę z kawalerią n ieprzy ja ­
cielską eskadram i na w ielką  skalę.

Również i szef sztabu fron tu  u- 
kraińskiego, m ajo r K utrzeba, dom a­
ga się od Naczelnego Dowództwa 
lotników , tak  form ułu jąc  swą prośbę: 

„...cześć panie p u łko w n iku , m am  
jeszcze jedną  prośbę: lo tn ików , lo t­
n ików , lo tników ... Oddam całą d y ­
w izję  jazdy, ja k  w ydostanę 20 apa­
ratów, i ręczę, że B u d ien n y  za ty ­
dzień  przestanie istnieć. G dybym  
był w ie lk im  władcą, to zam iast p o ­
boru now ych roczników  kawalerii 
zaangażowałbym  cyrkow ców  am ery­
kańskich, japońskich , k tó rzy  by rzu­
cali bom by na B udiennego. O broni­
liśm y K ijó w  od na jazdu  statków  
pancernych ty lko  lo tn ikam i, m ieli­
śm y w tedy  3 d yw izje  i 9 aparatów. 
Dziś m am y 3 arm ie i jeden  aparat, 
ta proporcja  w szystko w yśw ietla ..."'1) .

M oglibyśmy długo jeszcze cyto­
wać liczne i chw alebne opinie do­
wódców w ielkich związków o pracy 
lotnictw a. N ajlep ie j jed n ak  będzie, 
gdy przytoczym y pochw alny rozkaz 
Naczelnego W odza dla lotnictw a,

który  jest jaskraw ym  przykładem , 
jak  dalece ofiarną i w ydajną była 
praca lotników  w okresie wypraw y 
kijow skiej.

„W  obecnej ofensywie, zw iązanej 
ze zdobyciem  K ijow a, w ybitną rolę 
odegrały dwie bronie  techniczne, 
które, jako niezwykle trudne dla zor­
ganizowania w dotychczasowej p ra ­
cy w ojennej, po raz pierwszy do­
piero  m ogły znaleźć szersze i p la ­
nowe zastosowanie: radiotelegrafia
i lotnictwo...

Lotnictw o, zarówno bojow e jak  
i wywiadowcze, w całym okresie 
przygotowawczym i w czasie ofen­
sywy sam ej, pom im o wszystkich 
braków  i trudności technicznych, 
z jak im i walczyć m usiało, pracow ało 
w pełn i poświęcenia, spełn iając do­
brze wszystkie swe zadan ia ; w służ­
bie bojow ej, wywiadowczej i łącz­
ności nie zawiodło m oich oczekiwań, 
zawsze chętnie podejm ując każdą, 
bez względu na trudności, pow ie­
rzoną im  pracę.

Form acjom  radiotelegraficznym  i 
lotniczym  dziękuję za dotychczaso­
wy zapał w ich żm udnej pracy i li­
czę na dalszą ich w ydatną służbę 
dla dobra Ojczyzny i Arm ii.

(— ) J. P iłsudski, Pierwszy M ar­
szałek Polski i Naczelny W ódz“ .

W dniu  14 września 1920 r. na 
p iersiach  lo tn ików  3 eskadry zawi­
sły pierwsze krzyże V irtu ti M ilitari, 
nadane lotn ikom  przez Naczelnego 
W odza za w ypraw ę kijow ską.

M. R om eyko , 
p p łk . dyp l. p ilo t

*) W szystk ie  p rzy to czo n e  tek s ty  sę o ry g i­
na ln e  i zaczerp n ię te  z ak tów  o p e racy jn y ch  
W ojskow ego  B iu ra  H isto rycznego .
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TEC H N ICZN Y
PROBLEM BALONÓW W POLSCE

■ '*S§|

W  tegorocznych zawodach m ię­
dzynarodow ych jak ie  odbędą się 
w Brukseli, wezmą udział trzy balo­
ny polskie, a m ianowicie:

Balon „W arszawa44 
Balon „P olonia44 

oraz Balon „L. O. P . P .“ .

Trzy te balony są ch lubą naszej 
W ytw órni Balonów.

Tam  dzięki zrozum ieniu  istoty 
rzeczy, dzięki zrozum ieniu, że p rze­
mysł polski w każdej dziedzinie w i­
n ien  przejaw iać pod  względem  tech ­
nicznym  skończoną całość, że dobrze 
skonstruow any i w ykonany balon, 
a w związku z tym  i zwycięstwo 
osiągnięte przy jego pom ocy dla 
k ra ju  jest w ielką rek lam ą i p ro p a ­
gandą w dziale lotnictw a.

W ytw órnia Balonów  w Legionowie 
dobrze po ję ła  i zrozum iała to waż­
ne hasło, wysuwane przez w ładze 
kierownicze, że należy pod względem 
technicznym  być sam owystarczalnym , 
wypuścić na rynek  obiekty  skończo­
n e  w swej form ie i doskonałości tech ­
nicznej. W ytw órnia dała o sobie 
znać, — pokazała św iatu całem u, że 
dynam ika je j rozw oju, je j m ożliwo­
ści twórcze są rozległe. D zięki w ła­
śnie te j dobrze po ję te j m yśli oraz 
dzięki inicjatyw ie techników  po l­
skich — pow stały balony —  stanęły 
na czele wytworów przem ysłu, k tóre  
zawojowały świat cały, dając  n a jle p ­
sze balony w świecie.

B alon „K ościuszko44 był właśnie 
pierw szym  dzieckiem  W ytw órni, k tó ­
re nieśm iało wówczas rozpostarłszy 
swe m łode skrzydła udało  się na p o d ­
bó j wszystkich n iem al n ac ji świata, 
pokonało  najgroźniejszych swych ry­
wali, przynosząc Polsce pierwsze 
m iejsce na m iędzynarodow ych zawo­
dach w Am eryce P łn . B alon „K o­
ściuszko44 zdobył pierwsze m iejsce, 
s ta rtu jąc  w 1933 r. w Chicago.

Ja k  entuzjastycznie w itała to  zwy­
cięstwo Polonia Polska, świadczą 
w spom nienia ks. dziekana New Ye- 
ressy-Passaic ks. K ruczka, k tóry  b a ­

w ił w Polsce trzy  la ta  po zwycięstwie 
„K ościuszki44 w 1936 r. na uroczy­
stości w ręczenia sztandaru  1 DAK 
w Poznaniu , po czym przybył do 
W arszawy, aby naocznie zobaczyć 
zawody G ordo-B enneta w Polsce.

Ks. dziekan K ruczek pow iedział 
do grupy  lo tników  na M okotowie: 
„Zwycięstwo balonu  „K ościuszko44 
w r. 1933 obudziło  drzem iącego du ­
cha polskiego wśród niejednego em i­
granta naszego za oceanem. W tedy 
gdy niek tórzy  przestaw ali czuć się 
P o lakam i, zwycięstwo „K ościuszki44, 
odniesione w Ameryce, pozwoliło wy­
chodźstwu chlubić się tym , że są 
w łaśnie Polakam i, że balon „K o­
ściuszko44 zbudow any ręką robo tn i­
ka polskiego, zaprojektow any przez 
techników  polskich, pilotow any przez 
lo tn ików  polskich, zdobył pierwsze 
zaszczytne m iejsce44.

„C hłopcy, m łodzież, starcy en tu ­
zjastycznie p rzy ję li tę  wiadom ość 
i długo, długo rozbrzm iew ała potem  
mowa, głosząc dokoła wśród innych 
narodow ości, — że w łaśnie Polacy 
p rzodu ją  w technice budow y bało- 
now .

S ta r t  b a lo n u  „ L .O .P .P .”

N a zakończenie ks. dziekan K ru ­
czek — pow iada: „P racu jc ie  dalej 
tak , ja k  p racujecie, a ułatw icie 
nam  pracę narodow ą wśród uchodź­
stwa44.

Zresztą n ie  jest to  zdanie odosob­
nione. T ak  m yśleli wszyscy, ta k  ro ­
zum ow ali ludzie, k tó rzy  cieszyli się 
zwycięstwem balonów  polskich, b a ­
lonów  naszych i na dalszych zawo­
dach m iędzynarodow ych, jak ie  od­
były się w W arszawie w la tach  1934, 
1935 i 1936. Do tych  entuzjastów  
naszych należał am basador polski 
w Rzym ie p. A lfred  W ysocki —  po­
w iedział on w czasie jednej z au ­
diencji, jak ą  udzie lił naszym  tech n i­
kom  i tw órcom  naszych balonów : 
„Proszę Panów , n ie  w yobrażają so­
bie panow ie nawet, ja k  tak ie  zwy­
cięstwa u ła tw ia ją  nam  pracę w te re ­
nie. Zwycięstwo balonów  naszych jest 
tym , co każe obcym  liczyć się z n a ­
m i. Zagranica poznaje, że naród  
nasz m a twórcze siły, k tó re  po trafią  
urzeczyw istnić swe m yśli, że Polska 
dobrze zorganizow ała ap a ra t tech ­
niczny, że n ie b rak  w Polsce specja­
listów, k tórzy  pracow ać po trafią  
w dziedzinie budow y balonów, że 
lotnictw o polskie w każdej swej spe­
cjalności stoi na wysokim poziom ie44. 
N a zakończenie pow iada: „Proszę
panów, każde zwycięstwo nasze, jest 
d la P olsk i w ielką propagandą, a nam  
na placów kach zagranicznych u ła ­
tw ia p racę44.

0  znaczeniu propagandow ym  wy­
czynów tego rodzaju  potw ierdza op i­
n ia  Gen. K onsula R zp lite j w C hica­
go, d-ra W. Gawrońskiego, k tórego 
o p in ia  w ypow iedziana wobec przed-

W  p o w ie trz u
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staw icieli tego działu  techn ik i b rz m i: 
„m oże niew ielu wierzyło we własne 
siły stw orzenia polskiej placów ki 
rodzim ego przem ysłu tego rodzaju  
w czasie gdy rozpoczynano budow ę 
balonów  w Polsce. D opiero zwycię­
stwo potw ierdza znaczenie m iędzy­
narodow e sukcesów polskich. F ak ty  
u jaw nia ły  ja k  w iele m ożna było zro­
b ić  w każdej dziedzinie przy  en tu ­
zjastycznym  opanow aniu  siłą w oli 
i posiadaniu  fachowych podstaw  dla 
opanow ania chociażby ta k  now ej 
dziedziny naszego przem ysłu jak  b u ­
dow a balonu. P am ięta jm y , że kon ­
kurenci naszych balonów  w dziedzi­
n ie  budow y balonów  posiadają  do­
św iadczenie i opanow anie techniczne 
o d  la t 100, m yśmy zaś swoje zwy­
cięstwo w ykuw ali n ieom al w ciągu 
m iesięcy, dając  najlepsze wytwory 
tego działu  tech n ik i41.

B alon „K ościuszko44 zapoczątkow ał 
swoje zwycięstwo, dzieląc się sukce­
sam i z dwoma następnym i balona­
m i: balonem  „P o lon ia44 i „W arsza­
w a44. Zwycięstwo swoje, odniesione 
w  Am eryce, ba lon  „K ościuszko44 p o ­
w tarza w k ra ju , odnosząc nowy suk­
ces w 1934 r., po tw ierdzając  swoją 
k lasę. N astępne dwa balony  m iały 
również swoje sukcesy. Jeden  z n ich  
balon  „P o lon ia44 za ją ł pierwsze m ie j­
sce w 1935 r. W następnym  roku  to 
znaczy w 1935 nasz przem ysł wystę­
p u je  z now ym i konstrukcjam i, od­
nosi i tym  razem  nowe światowe 
zwycięstwo, zajm ując I  i I I  m iejsca. 
N ależy podkreślić, że zagranica za­
czyna się interesow ać konstrukcją  
balonów  polskich i n ie ty lko plato- 
n icznie, ale zam aw ia Szw ajcaria ba-

.L l i S i

Start balonu „Warszawa”

lon  „Z iirich  I I I 44. Zam aw ia przy  tym  
k ra j, w k tó rym  przem ysł stoi w ogó­
le bardzo wysoko. B alon „Z iirich I I I '4 
potw ierdza wysoką klasę balonów  
polskich. B alon za jm uje  w latach 
1935 i 1936 m iejsca IV  i V.

W  jak im  stopniu  nasze balony spo­
pularyzow ały przem ysł balonow y po l­
ski świadczy fakt, że na wystawie 
lo tn iczej w Paryżu  odwiedza P an  
Prezyden t R epub lik i F rancuskiej 
L ebrun  stoisko balonow e polskie, ży­
wo in teresu je  się tym  działem  p rze­
m ysłu, podkreśla jąc  wobec Pana 
A m basadora Chłapowskiego, iż do­
skonale jest poinform ow any o w iel­
k ich  sukcesach balonow ych, osią­
gniętych na  m iędzynarodow ych za­
w odach G ordon-B ennetta. P an  am ba­
sador Chłapow ski podkreślił, iż jest 
m u niezw ykle p rzy jem nie przebyw ać 
na stoisku polskim , k tó re  d la  po l­
skiej rac ji stanu przyniosło ta k  w iel­
kie możliwości. W następnym  r. 1935 
na podobnej m iędzynarodow ej w y­
stawie w M ediolanie odw iedza stoi­
sko polskie następca tro n u  ks. Hum- 
bert, stw ierdzając wobec naszych 
przedstaw icieli, iż zwycięstwa po l­
skich balonów  są dobrze znane 
wszystkim W łochom . Ja k  żywo in ­
teresow ał się ks. H u m b ert wystawio­
nym  balonem  „Kościuszko44, może 
posłużyć fak t, że w łasnoręcznie b a ­
dał wystawioną tk an inę  pow łoki b a ­
lonu „Kościuszko44. Zainteresow anie 
balonam i polskim i z kolei p rzecho­
dzi do sfer naukow ych. Z nakom ity 
fizyk, prof. uniw ersytetu  w B rukse­
li, A ugust P iccard , sława w dziedzi­
n ie  lotn ictw a balonowego i konstruk ­
to r balonu  stratosferycznego, specjal-

Po starcie

I

w

nie zainteresow ał się balonem  „K o­
ściuszko44, p rzy jeżdżając do Paryża, 
aby obejrzeć polską pow łokę balo ­
nową, o k tó re j ta k  w iele w iedział 
z prasy  fachow ej zagranicznej. Za­
interesow ania jego w tym  k ie ru n k u  
rozw inęły się do tego stopnia, że 
w p arę  m iesięcy później przybyw a 
do Polski, aby odwiedzić W ytw órnię 
Balonów, po tw ierdzając po dokona­
nych badan iach , iż najisto tn iejsza 
część balonów , jak ą  jest powłoka, 
w ykonana w Polsce stanow i m ate­
r ia ł p rzy  obecnych możliwościach 
technicznych doprow adzony do p er­
fekcji. N ie był to  ze strony prof. Pic- 
carda ak t ty lko  kurtuazy jny , po­
tw ierdza go bow iem  ta k  realny akt 
z jego strony, ja k  p e rtrak tac je , m a­
jące n a  celu budow ę balonu  stra to ­
sferycznego w naszej W ytw órni B a­
lonów.

N adszedł r. 1936, w k tó rym  balon 
„Kościuszko44 ze względu na  swoją 
wartość m uzealną został wycofany 
na skutek decyzji odnośnych władz, 
a jego m iejsce za ją ł balon „L O P P 44, 
ufundow any przez Zarząd Główny 
L O. P. P.

B alon „L O P P 44 należy również 
do najw yższej klasy balonów  n a ­
szych i w niczym  innym  balonom  nie 
ustępu je . Z ajm u je  w zawodach ostat­
n ich  w praw dzie I I  m iejsce, lecz na 
skutek  przypadkow ego lądow ania 
zajogi —  m ając jeszcze użyteczny 
balast, k tó ry  pozw oliłby na  kon ty ­
nuow anie lotu. P rzy  tych w arunkach 
atm osferycznych w jak ich  balon 
znajdow ał się w m iejscu swego lą ­
dowania, balon  m ógł w edług orze­
czenia fachowców przelecieć z n ad ­
datk iem  odległość jak a  dzieliła go 
od balonu  zwycięskiego w tych za­
wodach. P rzypadek  ty lko spowodo­
wał, że najlepszy z balonów , następ ­
ca „K ościuszki44 za ją ł I I  miejsce.

N ie ty lko zagranica ocenia nasz 
stosunkowo m łody przem ysł balono­
wy. Nasz świat techniczny rep rezen ­
tow any w tym  w ypadku przez W ice­
p rem iera  inż. K w iatkowskiego, który  
w przem ów ieniu swym, wygłoszonym 
z okazji zjazdu  inżynierów  chem i­
ków na Z am ku z uznaniem  p o d k re ­
ślił, że przem ysł w każdej dziedzi­
nie w ykazał w ostatn ich  la tach  swój 
wysoki poziom , odnosząc duże suk­
cesy.

Tegoroczne zawody o puchar 
G ordon-B ennetta, m iejm y nadzieję, 
potw ierdzą jeszcze raz wysoką w ar­
tość naszych balonów , dając Polsce 
nowe w dziedzinie lo tnictw a zwy­
cięstwo.

M jr. inż. Stanisław  M azurek
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(Od własnego korespondenta)

HISZPANIA

W  ojna domowa, k tó ra  w ynikła z ru ch u  rew olucyj­
nego, nurtu jącego  H iszpanię już  od la t  szeregu, p rze­
m ieniła się w w ojnę regu larną , ta k  jak b y  to  m iało m ie j­
sce m iędzy dwoma w rogim i państw am i. W M adrycie, 
a później w W alencji urzędow ał legalny rząd  h iszpań­
ski, a w Burgos rząd  powstańczy. P o  jednej stronie n a j­
wyższą w ładzę spraw ow ał p rezyden t Azana, po drugiej 
dyk ta to r powstańczy Franco. Pow stanie zostało p o p arte  
czynnie przez W łochów i Niemców pod  hasłem  
zwalczania zarazy bolszew ickiej. S trona rządowa, 
albo lep iej fro n t ludowy, został p o p arty  przez Rosję 
i F rancję.

Jeśli weźm iem y m apę H iszpanii i zobaczymy lin ię  
frontu , to  dojdziem y do w niosku, że pow stańcy zagar­
nęli większą połać H iszpanii od w ojsk rządow ych, 
a prócz tego wszystkie wyspy i kolonie hiszpańskie. 
Dowodzi to, że sukcesy wojskowe powstańców były 
znaczne. Zjawisko to  należy tłum aczyć tym , że z chwilą 
w ybuchu w ojny domowej większość oficerów  i specjali­
stów wojskowych opow iedziała się po stronie gen. F ra n ­
co, k tó ry  prócz tego rozporządzał regularnym i oddzia­
łam i m arokańskim i, znanym i ze swych w artości bo jo ­
wych. Strona rządow a m iała n ieliczne w ierne sobie w oj­
ska, a b rak  oficerów i specjalistów  uniem ożliw iał rac jo ­
nalne kierow nictw o operacjam i, dowodzenie oddziałam i, 
wyszkolenie i przygotow anie rezerw . W obec przew agi 
wojskow ej po stronie powstańców, gen. F ranco  odnosił 
sukces za sukcesem, zdobyw ając coraz w ięcej obszarów, 
pozostających dotychczas w rękach  rządowych. W ojska 
rządowe, po uporczyw ych w alkach, m usiały się w rezu l­
tacie cofać, oddając m iasto za m iastem , wieś za wsią 
powstańcom . Czas jed n ak  działa ł na korzyść w ojsk rzą­
dowych. Pow ołano pod  b roń  k ilk a  roczników ; niewy- 
szkoleni ochotnicy zdążyli się w ogniu bitew nym  w yro­
bić na dobrych żołnierzy, uzupełn iono  lu k i w k o rp u ­
sie oficerskim  naprędce doszkolonym i podoficeram i, 
specjalistów  zaangażowano z zagranicy, rozpoczęto wy­
szkolenie w łasnych oficerów, podoficerów  i  pow ołanych 
w szeregi rekrutów .

Głównym  celem powstańców było zajęcie M adrytu , 
jak o  stolicy państw a. T u  jed n ak  im pet ofensywny w ojsk

pow stańczych załam ał się. N ie pom ogła sprow adzona 
z W łoch nowoczesna regu larna  dyw izja, n ie  pom ogły 
a tak i niem ieckich  eskadr lotniczych — M adryt pozostał 
w rękach  w ojsk rządowych. Sytuacje były tak  groźne, 
że rząd  zm uszony by ł przenieść się do W alencji. Ze­
w nętrzne zachodnie dzielnice m iasta przechodziły  z rą k  
do rąk . Zdecydow any opór w ojsk rządow ych, pozosta­
jących pod  dowództwem  generała M iaja, obron ił stolicę 
p rzed  niezliczonym i a takam i powstańców. Dziś lin ia  
fro n tu  b iegnie tuż obok M adrytu , jed n ak  samo m iasto 
zn a jd u je  się w rękach  fro n tu  ludowego. N a innych od­
cinkach fro n tu  pow stańcy m ieli jeszcze pow odzenie, ale 
\cszędzie spotykali się z coraz lep ie j zorganizow anym  
oporem  w ojsk rządowych. Obecnie fron t ustabilizow ał 
się, siły obu stron w yrów nały się i w ojna z ruchow ej 
przy ję ła  ch a rak te r w ojny pozycyjnej. Zanosi się na d ługi 
okres zm agań w ojennych, gdzie zwycięsko w yjdzie ta 
strona, k tó ra  przetrzym a i w pew nym  m om encie wyko­
rzysta w yczerpanie przeciw nika.

Sytuacja jest paradoksalna. W jednym  k ra ju  is tn ie ję  
dwa rządy, dwie arm ie, dwa skarby, dwie adm in istracje . 
Jedna strona pow ołuje rek ru ta  i druga czyni to  samo. 
N iem cy i W łochy uznały  rząd  F ranco  za legalny, inne 
państw a rząd  legalny fro n tu  ludowego. Jeden  k ra j, je ­
den naród , stanow ią dziś dwa w rogie obozy, p rzy czym 
obie strony głoszą w alkę do upadłego, do zwycięskiego 
zakończenia wojny.

Co z tego w yniknie — tru d n o  dziś przew idzieć! N ic 
n ie w skazuje na  to, aby strony mogły się pogodzić. 
E u ropa  przy ję ła  dziś stanowisko niein terw encji. Chodzi
0 to, aby H iszpanów  pozostawić ich losowi, n iech  sami 
zrobią u  siebie porządek. N ie interw eniow ać w sensie 
pom agania jednej czy drugiej stronie, czy się to  uda  — 
należy w ątpić. Bez pom ocy zew nętrznej w ojnc domowa 
w H iszpanii zakończyłaby się praw dopodobnie wcze­
śniej. Obawa E uropy  każe je j zlokalizować źródło po­
żaru, aby ogień n ie  przerzucił się gdzie indziej. B iedna 
H iszpania, k ra j w ielowiekowej przeszłości h istorycznej
1 k u ltu ra ln e j krw aw i się w b ratobó jczej w ojnie. Niszcze­
je  w ok ru tny  sposób to, co dały im  w ieki pełne chw ały 
i wielkości.



Obrona przeciwlotnicza ludności

W  działaniach w ojennych w H iszpanii na specjalne 
niebezpieczeństw o w ystawiona jest ludność cywilna, 
a szczególnie ludność licznych m iast. Obie strony po­
sługują się dziś najnow szym i narzędziam i w ojny, wśród 
k tórych  lotnictw o gra pierw szą rolę. O bie strony nie 
szczędzą się w zajem nie, n ie  bacząc, że każda w ypraw a 
lotnicza pociąga za sobą szereg o fiar spośród ludności 
cyw ilnej, w śród k tó re j kobiety  i dzieci stanow ią n a j­
większy odsetek. S pecjaln ie silnie odczuwa tę  praw dę 
M adryt, o którego zdobycie toczą się n ieprzerw ane 
w alki od k ilku  m iesięcy. A tak i lotnicze, p rzy  użyciu 
ciężkich bom b burzących i m ałych zapalających  na 
otw arte m iasta — są na po rządku  dziennym .

Z początku  w ojny dom owej n ie  m yślano o bezpie­
czeństwie ludności, o zorganizow aniu je j w łasnej ochro­
ny. N ie było zorganizow anej obrony przeciw lotniczej, 
ludność n ie  była uśw iadom iona i przygotow ana choćby 
do zlokalizow ania skutków  działań  bom bardujących . 
Każdy m usiał sobie radzić, ja k  mógł. K iedy jed n ak  
spraw y w ojenne zostały jako  tako  uporządkow ane, p o ­
m yślano o bezpieczeństw ie ludności. Pom yślano, to  nie 
znaczy jeszcze, że już  ją  w ykonano. W iele rzeczy jest 
jeszcze w pom ysłach, k tó re  może nigdy  n ie  u jrzą  świa­
tła  dziennego.

W naszych rozw ażaniach om ówim y organizację obro­
ny przeciw lotniczej k ra ju  i jego ludności po stronie 
rządow ej.

W łonie rządu  legalnego, m ającego obecnie swą sie­
dzibę w W alencji, is tn ie je  M inisterstw o M arynark i i L ot­
nictw a (M inisterio  del M arina y A ire). H iszpania jest 
jedynym  k ra jem , k tó ry  m a jedno  wspólne m inisterstw o 
dla m ary n ark i i lotnictw a. Na czele jego stoi znany 
z energii i dzielności m in ister I. P rie to , o um iarkow a­
nych poglądach politycznych, były adw okat i pub licy ­
sta m adrycki.

M inisterstw o to , ja k  w skazuje nazwa, m a dwa głów­
ne działy: m arynarka  i lotnictw o. N a czele lo tnictw a 
stoi podsekretarz  stanu dla spraw  lotniczych, k tórem u 
podlega całe lotnictw o wojskowe i cywilne H iszpanii. 
Prócz tego podlega m u niedaw no pow ołane do życia 
Szefostwo O brony Przeciw lotniczej, na którego czele 
stoi szef p łk . Seravia, były  m in ister w ojny z poprzed­
n ich  rządów. U zyskałem  posłuchanie u  p łk. Seravii, k tó ­
ry  następnie  p rzekazał m nie kp t. Lopez, dowódcy obro­
ny przeciw lotniczej W alencji, celem  zapoznania m nie 
z organizacją obrony przeciw lotniczej k ra ju , oczywiście 
w tym  zakresie, k tó ry  n ie  w ykracza poza norm y ta jem ­

M a d ry t p rz e d  b o m b a rd o w a n ie m

nicy wojskowej. Na obronę przeciw lotniczą k ra ju  sk ła­
dają się środki czynne i b ierne. Do środków obronnych 
zaliczyć należy arty lerię  przeciw lotniczą, karab in y  m a­
szynowe, reflek tory , ap ara ty  podsłuchowe, służbę dozo­
row ania pow ietrza, służbę łączności, korpus inżyn iery j­
ny, m askow anie, zaciem nianie m iast, budow ę schronów, 
alarm ow anie, drużyny techniczne i ratownicze. Do obro­
ny b iernej należą wszystkie te  środki i czynności, k tó re  
w ykonuje ludność sama.

Lotnictw o, a specjaln ie lotnictw o myśliwskie, uw a­
żają H iszpanie za jeden  z najlepszych środków obrony 
przeciw lotniczej. O rganizacyjnie lotnictw o myśliwskie, 
pom im o, że jest używ ane do obrony przeciw lotniczej 
k ra ju , n ie  podlega szefowi obrony przeciw lotniczej, ty l­
ko dowódcy lotnictw a, k tó ry  w spraw ach opl. porozu­
m iewa się z szefem opl.

O rganizacja opl. H iszpanii przedstaw ia się następu ­
jąco  (m owa tu  ciągle ty lko  o stronie rz ąd o w e j):

— Najwyższym  zw ierzchnikiem  opl. k ra ju  jest szef 
opl., k tó ry  w składzie swego szefostwa posiada odpo­
w iedni sztab, obsadzony przez fachowców.

Szefostwu opl. podlegają  wszystkie środki czynne 
i b ierne, jak ie  zn a jd u ją  się w k ra ju . Jego rozkazodaw- 
stwu podlegają  specjalne form acje wojskowe, władze 
adm inistracy jne, organizacje społeczne w spółpracujące 
z w ojskiem  n ad  opl. k ra ju  i cała ludność cywilna, jeśli 
chodzi o dyscyplinę i zachow anie się je j podczas nalo ­
tów  n ieprzyjacielskich .

Cały k ra j jest podzielony na  poszczególne rejony  opl. 
O broną przeciw lotniczą re jo n u  (podobnie ja k  u  nas
O. K .) k ie ru je  gubernato r, m ający do pom ocy dowódcę 
opl. rejonu.

G ubernato r pow ołuje oprócz tego kom itet opl. re jo ­
nu , do którego w chodzi obowiązkowo d-ca opl., specja­
liści, burm istrzow ie m iast, zarządcy fabryk  i t. d. K o­
m itet, zależnie od m iejscowych w arunków , usta la  zasady 
i sposoby obrony b iernej, uśw iadam ia ludność, szkoli ją  
i jest organem  doradczym  gubernatora.

K ażdy re jon  posiada u  siebie w ażne ośrodki opl., ja k  
większe m iasta, zakłady przem ysłowe, po rty  m orskie itd . 
W ażny ośrodek m a wyznaczonego dowódcę opl. i sub- 
kom itet opl. podobny w składzie do kom ite tu  re jo n o ­
wego. N p. W alencja stanow i ważny ośrodek, wobec cze­
go m a dowódcę opl., rozporządzającego środkam i czyn­
nym i i b iernym i. Środkam i obrony czynnej dowodzi 
bezpośrednio, natom iast obronę b ierną  nakazu je  lu d ­
ności drogą rozporządzeń władz adm inistracyjnych. Sa­
mo m iasto jest jeszcze podzielone na coś w rodzaju
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go schronu, lub  też do piw nic swych domów, przysto­
sowanych do opl.

Schrony umieszczone w najw ażniejszych punk tach  
m iasta są zbudow ane bardzo solidnie z be tonu  i każdy 
z n ich, może pom ieścić, zależnie od wielkości, od 200 
do 1000 ludzi. Schron m a pow ałę betonow ą grubości 
31/, m, a na tym  jeszcze grubą w arstw ę szutru , algi ( tra ­
wa m orska) i g lin iastej ziem i. Boczne ściany schronu są 
opancerzone grubą w arstw ą betonu  i w głębione parę  
m etrów  w ziem ię. W ew nątrz schronu zn a jd u ją  się fila ­
ry  betonow e l 1/2-jnetrow ej grubości, na  k tó rych  spoczy­
wa betonow y strop o uk ładzie, podanym  powyżej. W e­
w nątrz schron posiada ław ki w koło ścian i filarów , 
światło elektryczne, w entylatory  elektryczne i ręczne, 
klozet piaskow y, oraz dwa wejścia.

W edług obliczeń konstrukcyjnych , tego rodza ju  schron 
m a zabepieczyć p rzed  bom bam i lo tniczym i wszystkich 
kalibrów , aż do 350 kg włącznie. A poniew aż strona 
przeciw na używa bom b 100 i 350 kg, więc ci, k tórzy 
znajdą  się podczas a taku  w schronie zapew nią sobie 
bezpieczeństwo.

Tego rodza ju  schronów jest w W alencji 43, k tó re  
m ogą pom ieścić 20.000 ludzi. Jeśli w eźm iem y pod  uw a­
gę, że stłoczy się podw ójną ilość ludzi, to  w najlepszym  
razie, pom ieści się 40.000 ludzi. No, a gdzie reszta m ie­
szkańców m iasta, liczącego dziś około pó ł m iliona lu d ­
ności ?

Na to usłyszałem  odpow iedź —  w piw nicach swoich 
domów. P iw nice domów nie  są jed n ak  specjaln ie wzmoc­
nione, wobec czego m ogą ochronić ty lko p rzed  bom ba­
m i lekkim i.

Jeszcze jeden  prob lem  niezm iern ie  ważny został tu  
pom inięty . A ni schrony specjalne, an i piw nice domów 
n ie  są przystosow ane do obrony przeciwgazowej. In te r­
pelow ałem  konstruktorów , czem u należy przypisać to  
przeoczenie. O dpow iedziano m i, iż n ie  wierzą, aby n ie ­
p rzy jaciel m ógł ośm ielić się użyć tego rodza ju  b a rb a ­
rzyńskiego środka przeciw  w łasnej ludności, ja k  bom by 
gazowe. A gdyby to nastąpiło , to  w tedy przystosujem y 
schrony i do obrony przeciwgazowej.

D ziwna w iara, k tó ra  może kosztować zbyt w iele 
ofiar, n im  dojdzie się do p rzekonania , że się m yliło  
w swoich przypuszczeniach.

Jednym  z bardzo ciekawych schronów, któryśm y 
zw iedzali, był schron urządzony w piw nicy nowego b u ­
dującego się domu. Schron ten  jest ja k  gdyby olbrzy-

W idok  jed n e j z u lic

dzielnic opl., a to celem spraw nego udzielan ia  pomocy, 
rozm ieszczenia schronów itd.

Tego rodzaju  ośrodek ja k  W alencja m a własną służ­
bę  dozorow ania pow ietrza, k tó ra  składa się z posterun­
ków obserw acyjno-m eldunkow ych, w ysuniętych na 100 
km  wokół m iasta. P osterunk i są oddalone od siebie od 
10— 15 km  i um ieszczone na wzgórzach z o tw artym  p o ­
lem  w idzenia. K ażdy posterunek jest połączony własną 
lin ią  telefoniczną z najbliższą cen tralą  pocztową, przez 
k tó rą  może natychm iast nadać m eldunek  do cen tra li opl.

Stanow iska a rty le rii przeciw lotniczej zna jd u ją  się 
na zew nątrz m iasta, a stanowiska karab inów  m aszyno­
wych na dachach najwyższych domów w pobliżu  waż­
nych obiektów , np. dworca kolejowego itd.

Z chw ilą, gdy posterunek  zobaczy sam olot n iep rzy­
jacielski, m eldu je  o tym  telefonicznie do cen tra li opl. 
Ta zaś zaw iadam ia o tym  środki czynne i zależnie od 
od sytuacji a la rm u je  ludność. A larm  polega na p ięcio­
m inutow ym  jednostajnym  sygnale syreny. Odwołanie 
a larm u następu je  krótszym  sygnałem  syren.

Po zbliżeniu  się n ieprzy jac iela  pow ietrznego w strefę 
obstrzału , zależnie od wysokości lo tu , rozpoczyna zwal­
czać go arty leria , w zględnie karab iny  maszynowe.

Jeszcze przedtem  zaw iadam ia się o nalocie lo tn ic­
two m yśliwskie, k tó re  albo wychodzi p rzed  n iep rzy ja ­
ciela, albo też ściga go po pow rocie z wyprawy.

Z chw ilą, gdy zaryczą sygnały alarm ow e, ludność 
zobow iązana jest opuścić ulice i udać się do najbliższe­
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m im  fundam entem , na k tórym  spocznie w ielopiętrow a 
kam ienica. W  czasie spokoju  może on swobodnie słu­
żyć za m agazyny dużego dom u towarowego. Jset to  b u ­
dowa w ybitn ie nowoczesna z m yślą o przyszłości.

Na ulicach m iasta p rzed  w ielkim i, otw artym i b ra ­
m am i urzędów , dowództw, teatrów  i k in , wejścia są za­
słonięte w orkam i z piaskiem  do wysokości 2—3 m. To 
samo m a m iejsce w stosunku do dużych parterow ych 
okien, w ychodzących bezpośrednio od podstaw y ziemi. 
W orki z piaskiem  mogą dać zabezpieczenie przed  od­
łam kam i bom b i gruzów.

W szystkie duże szyby sklepowe są ok lejone pasm am i 
papierów , dzielących je  na m ałe kw adraty . Ma to  za­
bezpieczyć przed  odpryskam i szkła, wyw ołanym i deto­
nacją  bom b lotniczych. Pew ne zabezpieczenie da ją  ta k ­
że żaluzje, stosowane norm aln ie  przy  wszystkich oknach 
przed  działaniem  słońca.

Oczywiście chodzi tu  ty lko  o detonację, bo domy 
trafione  przez ciężkie bom by lotnicze, a k tó re  ogląda­
łem  w M ad ry c ie1), u legają  całkow item u zniszczeniu aż 
do piw nic i żadne tego rodzaju  środki je  n ie  u ra tu ją .

Ludność m iasta jest obow iązana do stałego zaciem ­
n ian ia  św iatła. D latego od zm roku wszystkie okna m ie­
szkań są szczelnie zasłonięte żaluzjam i nieprzepuszcza- 
jącym i światła. D yscyplina jest pod  tym  względem  tak  
surowa, że żołnierze służby bezpieczeństw a są u p raw ­
n ien i strzelać do okien ośw ietlonych, bez uprzedzania  
o tym  m ieszkańców. Światła u lic  są całkowicie gaszone 
od godz. 9 wieczór. Dlaczego od 9, a nie o zm roku tru d ­
no zrozum ieć. Jak  m i tłum aczono, życie m iasta wymaga 
ośw ietlania u lic  w pierw szych godzinach wieczoru, bo 
inaczej wszelka praca m usiałaby być wcześniej skoń­
czona.

No dobrze, a ja k  n ieprzy jac iel zechce o te j porze 
bom bardow ać? W tedy na  a larm  wyłączymy wszystkie 
światła. N ie mogę zrozum ieć te j nieprzezorności.

Od godz. 9 m iasto ton ie  w ciem nościach. Tylko n ie ­
liczne i ważne b udynk i m ają  n ad  b ram am i m aleńkie  ża­
rów ki k o lo ru  niebieskiego o m igocącym  świetle. Sam o­
chody władz rozjeżdżają natom iast po zupełn ie  ciem ­
nym  m ieście przy  pełnym  świetle swych reflektorów . 
Tego też zrozum ieć nie mogłem. Znów proszę o wy­
jaśnienie, ja k  to może być, przecież św iatła reflek to ­
rów sam ochodowych doskonale zdradzą nieprzyjacielo-

*) O ty m  w n astęp n y m  arty k u le .

U c iek in ie rzy  z M a d ry tu
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wi położenie m iasta. Odpow iedź —  na alarm  zgasi się 
św iatła — była zupełn ie  niew ystarczająca, bo n ieprzy­
jaciel może dolecieć do m iasta zupełn ie  nierozpoznany 
w nocy przez służbę dozorow ania pow ietrza.

Z jedne j strony drakońska dyscyplina gaszenia świa­
te ł pod  grozą lu fy  karab inow ej m ilic jan ta , a z drugiej 
pełne lekcew ażenie tego kardynalnego obow iązku dla 
obrony przeciw lotniczej m iasta w nocy przez te same 
władze, k tó re  za tę  obronę są odpow iedzialne. Czy sa­
m ochód sztabu, czy też m inisterstw a n ie  m ógłby jeździć 
wolno po mieście z przesłoną na lam pach, rozpraszają­
cą światła.

Poszczególne domy n ie  m ają  zupełnie świateł nad  
b ram am i tak  samo, ja k  nie m a najsłabszego nawet 
ośw ietlenia choćby nazw ulic. K to nie zna doskonale 
m iasta, nigdzie n ie  trafi. Całe szczęście, że w tym  k li­
m acie i na te j szerokości geograficznej n iebo jest za­
zwyczaj czyste i jasne noce u ła tw ia ją  jako  tako orien ­
tację.

O bronę przeciw lotniczą m iasta dopełn iają  drużyny 
techniczne, zaopatrzone w sam ochody ciężarowe i sp rzęt; 
straż pożarna i pogotowie sanitarne, oraz brygady ro ­
botników  m iejskich do usuw ania gruzów z jezdn i i roz- 
bu rzan ia  domów, grożących zaw aleniem  się.

Pew ną luką w obronie jest b rak  organizacji do un ie­
szkodliw iania bom b zapalających, k tó rych  lotnictw o 
strony przeciw nej używa b. często. Z chw ilą w ybuchu 
w ielu pożarów, straż pożarna n ie  będzie w stanie spro­
stać swemu zadaniu.

W alencja dotychczas przechodziła słabsze atak i bom ­
b ardu jące  z pow ietrza i z m orza, dlatego prob lem  obro­
ny, a specjaln ie działalności służb, m ających na celu lo­
kalizację i usunięcie skutków  bom bardow ania, dotych­
czas n ie  nasuw ał zbytnich  trudności. Inaczej było w M a­
drycie, gdzie napady  lotnicze i ostrzeliw anie a rty le ry j­
skie poczyniło m iastu  olbrzym ie, niepow etow ane stra ty  
w ludziach i m ateriale. Do tego tem atu  pow rócim y je ­
szcze innym  razem.

Na zakończenie pragnę jeszcze omówić obronę p rze­
ciwgazową ludności. O brona ta  ku  m em u pełnem u zdzi­
w ieniu nie podlega szefostwu oplg. k ra ju , ty lko  m in i­
sterstw u zdrowia. D la obrony przeciwgazowej ludności 
nic nie zrobiono, względnie bardzo niewiele. Dotychczas 
ogłoszono jedynie uruchom ienie  k ilk u  kursów  in stru k ­
torsk ich  dla ochotników  i to do tego za zapłatą.

Ludność nic n ie  wie o obronie przeciwgazowej. K il­
ka w ydanych podręczników  z te j dziedziny n ie rozw ią­
zuje kwestii. N ie m a schronów przeciwgazowych, d ru ­
żyn odkażających, nie m a masek.

Do obrony przeciwgazowej jest częściowo przystoso­
wana arm ia, natom iast obronę ludności zupełn ie  po­
m inięto.
(Przedruk do zw o lo n y  ty lk o  z podan iem  źródła) O skciT
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A U T O B I O G R A F I A ,  
L O T N I C T W O  
I B R I D G  E
J e s t  to  ju ż  u ta r ty m  z w y cza jem , że 

s ta ro ść  w y m a g a ją c  sz a c u n k u  d la  s ie ­

b ie  n ig d y  n ie  d a rz y  n im  m ło d o śc i. 

O d w ro tn ie  j a k  ta  c io c ia  co  to  s ie d z i 

n a  k a n a p ie  i  m a  za  z łe , zaw sze  m a  

ja k ą ś  p r e te n s ję  i ż a l w z d y c h a ją c  do  

ta je m n ic z e g o  i b liż e j  n ie o k re ś lo n e g o  

o k re s u  czasu  n o sząceg o  m ia n o  „ za  

m o ic h  czasów ...“ .

J e d y n ie  lo tn ic tw o , te n  b e n ia m in e k  
n a sz e j e p o k i,  k tó r y  u r o d z i ł  s ię , w y ­

ró s ł i  w y d o ro ś la ł  n a  o c z a c h  s ta rs z y c h  

lu d z i  je s t  w  t e j  u p rz y w ile jo w a n e j  sy ­

tu a c j i ,  że  n a w e t  c i co  z n a l i  i  w id z ie ­

l i  n a  w ła sn e  o czy  W r ig h ty  i  F a rm a -  

n y  o d n o sz ą  się  d o  n ie g o  z r e s p e k te m  

i n ie  s tra sz ą c  go „ m o im  c z a se m “  ży cz­

l iw ie  s łu ż ą  r a d ą ,  p o m o c ą  i  d o św ia d ­

c z e n ie m  w ie k u  d o jrz a łe g o . C z y n ię  

to  i  ja .

M o je  z e tk n ię c ie  z lo tn ic tw e m  d a ­

t u j e  s ię  o d  w czesn e j m ło d o śc i, g d y  

ja k o  k i lk u le tn ie m u  c h ło p c u  ju ż  s t a r ­

s i r o b i l i  w y rz u ty , że  z a  d u ż o  la ta .  
W  ty c h  c z a sa c h  u c z y łe m  s ię  k r ó tk o ­
t r w a ły c h  lo tó w  z k o n ia  n a  z ie m ię  

lu b  ta m ż e  z g a łę z i j a b ło n i  i  c ze re śn i. 

K o n ta k t  z p r o to ty p a m i  a p a ra tó w  lo t ­

n ic z y c h  w  p o s ta c i  w ró b li  i  d o m o ­
w y c h  k a c z e k  z a w a r łe m  p rz y  p o m o ­
cy p is to le tu  w ła s n o rę c z n ie  s k o n s tru ­

owanego z dużego klucza od spi­
chlerza.

Po dojściu do perfekcji w lo tach 
w olnych (skoki na w idok stróża 
ogrodów owocowych) lub  m im ow ol­
nych (złam anie gałęzi lub  za k ró tk i 
koń) skierow ałem  swe zainteresow a­
nie do aparatów  cięższych od po­
w ietrza i zm ieniających w n im  swo­
je po łożenie; a więc strzały p ap ie ­
rowe, lataw ce i proce dwóch gatun­
ków: cięższe do w ystrzeliw ania szyb 
i lekk ie  do bom bardow ania p ap iero ­
wymi ku lkam i i paskam i oblicza 
szkolnych profesorów . W tym  ok re­
sie w łasnoręcznie sklejony balon  
„M ongolfier“ p rzeleciał pięć kroków  
na wysokości 2 m  n ad  ziem ią i po-

. ..k ró tk o trw a ły  lo t...

m im o, że natychm iast osiadł na szta­
chety i srom otnie spłonął, w śród ro ­
dziny w yrobił m i op in ię  dzielnego 
konstruk to ra . A w śród rówieśników 
obserw ujących ów papierow y pę­
cherz z ustam i otw artym i z zachwy­
tu ta k  szeroko, jak b y  go chcieli po ­
łknąć —  op in ię  znakom itego lo tn i­
ka. N ie po trzebu ję  dodawać, że lo t­
ność fan taz ji w szkole do rozpaczy 
doprow adzała personel nauczycielski 
i pom im o w ylatyw ań za drzwi i sta­
łych obietn ic, że wylecę na  zbity 
łeb —  jakoś dotrw ałem  do w ieku sta­
tecznego. W tedy ap a ra t lotniczy, ta ­
k i praw dziw y, m ogłem  n ie  ty lko 
obejrzeć z b liska ale i polatać, w tym  
p rzypadku  już dosłownie.

W righty  i F arm any  n ie  w zbudza­
ły we m nie n igdy szacunku, szcze­
gólnie te  pierwsze, k tó re  przy starcie 
pociągane były za sznurek, co ro b i­
ło niepow ażne w rażenie. Za to  A lba­
tros n iem iecki, na  k tórym  odbyłem  
pierwszą podróż pow ietrzną i choro­
bę, do dziś dn ia  w spom inam  z za­

chw ytem  i sentym entem . Teraz już  
la tam  ja k  stara foka pow ietrzna 
(określenie m oje, jako  p endan t do 
„w ilka m orskiego“ ; k to  go w idzia ł?) 
bez trem y k u p u jąc  b ile t lotniczy 
i naw et spluw am  przez okienko k a ­
b iny z należytą pogardą dla ziemi. 
Naw et p rzy jaciel m ój, k tó ry  zab ra ł 
m nie na  szybowisko z apara tem  foto­
graficznym  celem uw iecznienia jego 
podniebnego szybowania, n ie zaim ­
ponow ał m i dziesięciom etrowym  lo­
tem  na  wysokości 1,5 m  n ad  ziem ią 
i w ylądow aniem  na jedynej tyczce, 
k tó ra  sterczała na okolicznych po ­
lach. T ak  od wczesnego dzieciństw a 
zapraw iony należycie w konstrukcji 
i w la tan iu  teoretycznym  i p rak tycz­
nym  chcę dorzucić m ałą cegiełkę 
swego doświadczenia do rozw oju lo t­
nictw a. W rodzona skrom ność n ie  po­
zwala m i żądać jak ichkolw iek  bądź 
zaszczytów z tego ty tu łu  lu b  pom ni­
ków. Czynię to  z sentym entu  do lo t­
nictw a i świeżego pow ietrza, jako  do­
bry  obywatel.

Jedna dziedzina i to  bardzo waż­
na  n ie  została dotychczas należycie 
opracow ana, a m ianow icie dostoso­
w anie organizacji lotn ictw a do bri- 
dża. W nowoczesnych ap ara tach  lo t­
niczych są bary , restau racje, łóżka 
z praw dziw ą pościelą, naw et um y­
w alnie z dodatkam i, ale sto lik  bri- 
dżowy z w ygodnym i fo telam i n ie  fi­
guru je  jeszcze w w yposażeniu kab i­
ny. A tym czasem  ta  ostatn ia jako  
m iejsce dla te j szlachetnej gry mo-

ODLEGkoit
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że się w ięcej n ad a je  niż jak iek o l­
w iek bądź inne. Dosłownie oderw a­
n i od szarej rzeczywistości, unosząc 
się w przestw orzach partnerzy  n ie  
absorbow ani rzeczam i przyziem nym i 
m ogą się oddać rozkoszy licy tacji 
i rozgryw ki. 0  ile prócz kapłanów  
te j w zniosłej sztuki w k ab in ie  oka­
żą się i inne stwory ludzkie, to  m oż­
na jed n ak  dow olnie używać pełne 
g łębokiej, a u k ry te j treści w ykrzyk­
n ik i ry tu a ln e : „a ja  go w ząb“ lub  
„figu r na figu r“, „byle dziś“, „w P iń ­
czowie d n ie je“, „przypsnę“, „w krza- 
k i“ i „p idw aki“ . W arko t m otoru  za­
głuszy te  n iezbędne do m ów ienia, 
lecz n ie  słuchania  zaklęcia i n ie ­
uśw iadom iona publiczność n ie weź­
m ie m ów iących za lekko pom ylo­
nych.

Jedyn ie  wszak tu , na  poziom ie k il­
kuset lu b  k ilkunastuse t m etrów  nad  
poziom em  oceanu m ożna należycie 
i skutecznie zlikw idow ać czarną zm o­
rę  wszystkich graczy —• groźnych k i­
biców. P rzew idu ję  dwa systemy, je ­
den  b ardzie j łagodny, tzw. dam ski, 
d rug i b ardzie j skuteczny — m ęski 
(pa trz  rysunek).

U d o s k o n a le n ia  i  u ła tw ie n ia  g ry  są  

t u  k o lo s a ln e :  w czas o tw a r te  o k ie n k o  

k a b in y  p o z w o li n a  z n a k o m ite  w y ­

b rn ię c ie  ze  z b y t p o c h o p n ie  z a lic y to -  

w a n e g o  sz le m ik a , a  p o n ie w a ż  „ o d le ­

głość  w id z e n ia 44 z w y k le  „ je s t  d o b r a 44, 
k a r ty  s ą s ia d a  p o d y k tu ją  im p a s y  i  p o ­

d e jś c ia . O  le c e n iu  p rz y  l ic y ta c j i  m o ­

w y  b y ć  n ie  m o ż e , b o  p a r t n e r  w  k a ż ­

d e j  c h w ili  m o ż e  z a ż ą d a ć  o d o s ło w n e

po latan ie  za sam olotem . N ie po trze­
bu ję  dodawać, że partnerzy  w licy­
tac ji porozum ieją  się w lot, odzywki 
będą wysokie, a rozgryw ki będą lo t­
ne. W padki mogą być uzgodnione ze 
spadkiem  w dziurę pow ietrzną, a wy­
sokość staw ki z wysokością lotu.

C hroniczny b rak  czwartego (po ­
dobno rasowi bridżiści w p iek le  sie­
dzą przy  sto likach po trzech) może 
być w sposób bardzo łatw y usunięty. 
Przez stw orzenie na trasach  specjal­
nych punktów  ratow niczych z e ta to ­
wymi graczam i zaopatrzonym i w m e­
go własnego w ynalazku przyrządzik  
(pa trz  rysunek) znakom icie rozw ią­
że się to zagadnienie. Poza tym  
stw arza się jedyna możliwość dla

O

...o d zy w k a  za w ysoka...

sam otnych prow incjonalnych  bridżi- 
stów zagrania roberka , pom im o że 
n a  50 km  w około żadnego p artn era  
n ie m a. W ystarczy wyjść na  puste 
pole (zakupiw szy uprzednio  mego wy­
nalazku  i p a ten tu  przyrząd) i z czer­
wonym  balon ik iem  w ręce zaopatrzo­
nym  w 4 czekać cierpliw ie na szy­
bu jący  w obłokach sam olot. P arę  
zręcznych ruchów  i zostanie się wcią­
gniętym  do kab iny  gdzie m ożna się 
oddać rozkoszy gry. W szelkie spory 
w ynikłe na skutek  odzywki, licy ta­
c ji lub  rozgryw ki skutecznie regu lu ­
je p ilo t drobnym  loopingiem  lub  
beczką. W razie przymusowego lądo­
w ania co lep ie j skróci czas oczeki­
w ania na jak ikolw iek  bądź sposób 
dalszej lokom ocji, na doktora lub 
k atafa lk , ja k  jeszcze jeden  „koza­
czek44? E w entualne ofiary  w ypadku, 
będą wolały w czasie zabiegu ch iru r­

gicznego zam iast w dychania m dłego 
ch loroform u na  rozegranie licytow a­
nego szlem ika bez a tu  lub  czterech 
p ik, ogłoszonych przez p a rtn e ra  na 
skutek  odzyw ki z renonsu. Oczywi­
ście k a rty  w czasie burzliw ej pogody 
m uszą być n ieprzem akalne i łatwe 
do p ran ia .

Nie po trzebu ję  chyba nadm ieniać, 
że poniew aż czas p rze lo tu  przy  sto­
likach  bridżow ych skróci się znacz­
nie, oszczędności na kosztach eksplo­
atacy jnych  będą kolosalne i frekw en­
cja wzrośnie znakom icie.

Pierw szym  kandydatem  na stałego 
pasażera będę ja  sam i m am  nadzie­
ję , że na  sku tek  tego mego re fe ra tu  
n astąp i to niedługo.

W ierzę niezłom nie, że w k ró tk im  
czasie, w siadając do kab iny  sam olo­
tu  zastanę już co na jm n ie j trzech  
uśm iechniętych panów  uprze jm ie  ta ­
sujących karty , a na  ścianach będą 
wisiały akcesoria b ridża  w aerop la­
n ie: lin k i z hakam i do łap an ia
czwartego lub  chłodzenia za oknem  
zbyt gorących graczy i kibiców , oraz 
k u rtuazy jne  wieńce dla tych ostat­
n ich, k tórych  systemem m ęskim  zli­
kw iduje  się definityw nie. I  w tedy 
zagram  bridża napraw dę na bardzo 
wysokim poziom ie.

M. W alentynoivicz
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D n .  21 m aja — dokładnie w dzie­
siątą rocznicę podboju przez Lind- 
bergha oceanu Atlantyckiego — zo­
stał pokonany biegun północny.

„O godz. 11 min. 10 — tak brzm i 
radiotelegram  naczelnika wyprawy 
polarnej prof. Schmidta z bieguna — 
samolot SSSR N-170 pod kierownic­
twem Wodopianowa, Babuszkina, 
Spirina, starszego mechanika. Bassej- 
na przeleciał nad biegunem północ­
nym.

Dla pewności przelecieliśm y nieco 
dalej. Potem  W odopianow zn iżył się 
z 1.750 m do 200, przebijając całko­
wite zachm urzenie; zaczęliśmy szu­
kać kry lodowej do lądowania i urzą­
dzenia stacji naukowej.

O godz. 11 min. 35 Wodopianow  
doskonale wylądował. Niestety, przy  
nadawaniu depeszy o osiągnięciu bie­
guna niespodziewanie powstało krót­
kie spięcie. Przestał działać transfor­
mator radiostacji, zencala się łączność 
radiowa, którą nawiązano dopiero te­
raz po ustawieniu radioaparatu na 
nowej stacji polarnej. Kra, na któ­
rej m yśm y się zatrzymali, znajduje  
się około 20 km  za biegunem po 
tam tej jego stronie i nieco na zachód 
od południka R u d o lfa 1). Położenie 
okreśłim y ściśłej. Kra lodowa nadaje 
się w zupełności na urządzenie sta­
cji naukowej, dryfu jącej w centrum  
basenu polarnego. M ożna tu  urządzić 
doskonałe lotnisko do przyjęcia  
pozostałych samolotów z bagażem 
stacji...“

*

Biegun północny nazywamy czę­
sto — „kuchnią naszej pogody“ ; bie­
gun północny jest jednym  z etapów 
na najkrótszej drodze z Europy do 
Ameryki...

Żeby zdać sobie sprawę ze znacze­
nia ostatniego zwycięstwa człowieka

J) N asza p rasa  codzienna n iesłuszn ie p o ­
dała  —  „20 km  od w. R u d o lfa" ; wyspa ta 
z n a jd u je  się w odległości około  1.000 km  
od b ieguna.

STACJA „BIEGUN PÓŁNOCNY”
w walce z surową i nieustępliwą 
przyrodą należy rzucić spojrzenie 
wstecz — w dziedzinę historii.

To spojrzenie w lata ubiegłe po­
zwoli nam  również zrozumieć jakim  
olbrzymim krokiem  naprzód w tej 
walce było powstanie samolotu i lo t­
nictwa.

Nie u jm ując w niczym ludziom 
ostatniej wyprawy, będziemy mogli 
stwierdzić, że tylko zjawienie się sa­
m olotu i udoskonalenie tej maszyny 
do obecnego je j poziom u pozwoliło 
człowiekowi stanąć pewną stopą na 
najbardziej niedostępnym  punkcie 
kuli ziemskiej. *

Pierwsze próby opanowania k ra­
jów podbiegunowych sięgają aż XVI 
stulecia. Szukano wówczas (nie było 
K anału Sueskiego) krótkich  dróg 
wodnych, łączących Europę zachod­
nią z Azją wschodnią, Japonią i Chi­
nami.

Dopiero wyprawa Szweda Nor- 
denskjoelda w 1878—1879 r. od­
kryła północny szlak polarny wzdłuż 
brzegów Syberii.

W XIX też stuleciu zaczęto szcze­
gólnie interesować się biegunem  pół­
nocnym.

Powstawały krańcowe h ipo tezy : 
jedn i twierdzili, że na biegunie 
istnieje duży ląd, inni znów — że, 
przeciwnie, jest tam  morze, wolne — 
w lecie przynajm niej — od lodów.

F rid tjo f Nansen — norweski uczo­
ny pierwszy postawił słuszną h ipote­
zę — istnienia w Arktyce dryfu ją­
cych lodów. W wyprawie statkiem  
w latach 1893—1896 dał swemu 
„Fram ow i“ zamarznąć w lodach i po 
paru  latach, dryfując razem z polem 
lodowym, wyszedł na północne brze­
gi Szpicberga. Zam ierzał jednak do­
trzeć w ten sposób do Ameryki.

Praw ie jednocześnie zwrócono się 
do pomocy statków powietrznych. 
W lipcu 1897 r. inżynier szwedzki 
Salomon August Andree wyruszył 
ta biegun halonem  wolnym i osią­
gnął 82° 56' szerokości północnej, 
gdzie zmuszony był wylądować. 
W 1930 r. na wyspie Białej (między 
Szpicbergiem a Ziemią Franciszka 
Józefa) znaleziono szczątki jego i je ­
go współtowarzyszy.

W r. 1909 A m erykanin Robert 
Peary, po 23-letniej pracy przygo­
towawczej, dn. 6 kw ietnia, posłu­
gując się psami, osiągnął biegun. 
Po 30 godzinach pobytu tam  i — 
siłą rzeczy — bardzo niekom plet­
nych i nielicznych obserwacjach 
udał się w drogę powrotną. Ścisłość

obliczeń miejsca bieguna, a raczej 
miejsca, gdzie był Peary, jest do­
tychczas kwestionowana; omyłka jed ­
nak nie przekracza stu-stukilkudzie- 
sięciu km.

W 1925 r. badacz norweski Roald 
Amundsen, który już w 1911 r. był 
na biegunie południowym, a w 1923 
la ta ł w Arktyce, p róbuje po raz 
pierwszy zastosować do osiągnięcia 
bieguna północnego samoloty. Dwa 
wodnosamoloty Amundsena 21 m aja 
dotarły do 87° 43' płn. szerokości, 
gdzie przymusowo wodowały. Po 
miesiącu prawie nadludzkich wysił­
ków wyprawa — na jednym  już 
tylko samolocie — powróciła na 
Nord-Cap.

W r. 1926 po raz pierwszy zjawia 
się w Arktyce sterowiec. Był to 
„Norge“ konstrukcji Włocha Nobile. 
Kierownikiem wyprawy znowu jest 
Amundsen. 12 m aja sterowiec zato­
czył koło nad biegunem. Startując 
ze Szpicberga, Amundsen wylądował 
na Alasce.

O trzy dni wcześniej — 9 m aja — 
nad biegunem północnym był już 
na samolocie Am erykanin Byrd, 
późniejszy adm irał, słynny badacz 
A ntarktyki (na sam olotach).

W r. 1928 powtórzono wyprawę 
na sterowcu. Tym razem — „Ita lia“ 
(typu ,,Norge“ ) pod kierownictwem 
jej konstruktora gen. Nobilego. Wy­
prawa osiągnęła biegun, lecz w dro­
dze pow rotnej sterowiec uległ ka ta­
strofie. Część załogi zginęła, resztę 
uratowały przede wszystkim samo­
loty.

W tymże roku Am erykanie Wil- 
kins i Eielson przelecieli na samo­
locie po lin ii prostej (praw ie nad 
biegunem) z Alaski na Szpicberg.

Dalej Sowiety zajęły się stopnio­
wym opanowywaniem Arktyki, wy- 
konywując szereg lotów w kierunku 
bieguna i wzdłuż północnego szlaku 
morskiego.

Obecnie kom unikacja wodna poza 
kołem polarnym  — w krótkim  co 
praw da okresie letniej nawigacji — 
odbywa się systematycznie i bez 
większych przeszkód.

Z. S. R. R. posiadał dotychczas 
55 polarnych stacyj obserwacyjno- 
badawczycli. Stację „Biegun Północ- 
ny“ nazwano 56-tą.

W idzimy więc, ile wysiłku i ofiar 
kosztowało samo osiągnięcie bieguna 
północnego, k tóre bez możności u- 
rządzenia tam  stałej obserwacji no­
siło cechy raczej wyczynu rekordo­
wego — sportu, niż zdobyczy p rak ­
tycznej.
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Na początku roku bieżącego w p ra ­
sie sowieckiej ukazało się k ilka ar­
tykułów, brzm iących n iem al fan ta­
stycznie — a la Juliusz Verne — 
o „desancie44 na biegunie północnym. 
P isali „bohaterow ie Związku So­
wieckiego44 M. Slepniow, M. Gro- 
rnow i M. W odopianow oraz inni 
pom niejsi lotnicy.

Już wówczas autorowi niniejszego 
artykułu  zdawało się, że projekty  
te muszą być bliskie realizacji.

Istotnie — jak  się okazało póź­
niej — już z końcem  r. 1935 roz­
poczęto prace przygotowawcze do 
organizacji „d ry fu jącej41 wyprawy 
polarnej pod kierownictwem  I. D. 
Papanina, specjalisty od spraw b ie­
gunowych.

Jako samolot do wyprawy w ybra­
no znany metalowy „ANT-644, wy­
próbowany n iejednokrotnie w służ­
bie arktycznej.

Jest to olbrzym ia maszyna z 4 sil­
nikam i „AM-3444 o m aksym alnej m o­
cy 1.250 MK każdy. Do ich chło­
dzenia zastosowano specjalny płyn, 
zam arzający dopiero przy tem pera­
turze poniżej — 50°. Zastosowano 
również szereg innych udoskonaleń, 
jak  np. w smarowaniu, lub uszczel­
nieniach za pomocą specjalnej gu­
my, aby umożliwić regularną pracę 
silnika przy bardzo niskich tem pe­
raturach.

Całkowity ciężar (w locie) każdego 
sam olotu wyprawy sięgał 24,5 tony. 
Oczywiście, każdy samolot zaopa­
trzony jest w szereg przyrządów, 
uniezależniających lo t od warunków 
atm osferycznych i zaburzeń m agne­
tycznych (busola magnetyczna w o- 
góle na biegunach nie działa). P ilo t 
autom atyczny konstrukcji sowieckiej 
pracuje za pomocą zgęszczonego po­
wietrza, k tóre  —  w odróżnieniu od 
zwykle używanych olejów — nie za­
marza.

Łączność z ziemią u trzym ują 2 ra ­
dioaparaty  korespondencyjne z za­
sięgiem, rzekomo, do 5.000 km. 0 - 
prócz tego, na wypadek przym uso­
wego lądowania, istnieje lekka sta­
cja aw aryjna z agregatem.

*
W yprawa składa się z 4 samolo­

tów ciężkich (ANT-6), oznaczonych 
literą N (zwykłe oznaczenie sowiec­
kich samolotów polarnych) i ponu­
m erowanych liczbam i od 169 do 172. 
Ponad to dla potrzeb rozpoznania 
przydzielono do wyprawy piąty  sa­
m olot lekki N-166.

Samolotem kierownictwa wyprawy 
(„fłagm anskij44) jest N-170 z dwoma 
dobrze znanym i p ilo tam i W odopia- 
nowym i Babuszkinym  oraz 9 ludź­

mi załogi i „desantu44 z prof. Schm id­
tem  na czele. Na N-171 pilotem  jest 
Mołokow, na N-172 — Aleksiejew 
i na N-169 — M azuruk, który swym 
lądowaniem  w odległości 25 m il od 
stacji „Biegun Północny44 narobił 
wszystkim niem ało kłopotu. Razem 
w wyprawie bierze udział 42 ludzi.

*
Z Moskwy wyprawa startowała 

22 marca. Pierwsze lądowanie, za­
m iast przewidzianego Archangielska, 
gdzie lotnisko zbytnio rozmokło, 
nastąpiło  w Chołmogorach. 30 m ar­
ca samoloty przeleciały do Marian- 
M ary nad  brzegiem Oceanu. 12 kw iet­
nia dotarły do M atoczkina Szara na 
Nowej Ziemi i wreszcie 19 kw ietnia 
do ostatniej przed biegunem  bazy — 
wyspy Rudolfa.

*
21 m aja w ylatuje z wyspy Rudolfa 

pierwszy samolot N-170. Oto zesta­
wienie sygnałów radiowych z jego 
drogi. S tart o godz. 4 min. 52, o godz. 
6 — 83° 07' płn. szerokości, wyso­
kość 1.000 m, nad samolotem cienka 
warstwa chm ur z otworami, pod 
nim  — lód. Godz. 7 — 84° 25' płn. 
szerokości, wysokość 1.500—2.000 m 
nad  chm uram i; przez nieliczne otwo­
ry widać pola lodowe o dużej ilości 
szpar. Od godz. 9 do 10 samolot leci 
we mgle do 88°, gdzie widoczność 
znacznie się polepsza. Olbrzymie 
pola lodowe z długim i szparami. 
T em peratura — 23°. O godz. 10 
min. 34 sam olot osiągnął 89° płn. 
szerokości. Cały lo t odbywa się we­
dług 58° równoleżnika. O godz. 11 
min. 12 naziem ne radiostacje odbie­
ra ją  tylko zawołanie N-170 i łącz­
ność się urywa. Ale ze w stępu do 
tego artykułu  wiemy, jak  sprawa 
przedstaw iała się dalej.

*
25 m aja, gdy na wyspie Rudolfa 

ustaliła się dobra pogoda, z pewny­
m i trudnościam i z powodu m iękkie­
go i lepkiego śniegu wystartowały 
trzy pozostałe samoloty w odstępach
15—20 minutowych. Mołokow i A le­
ksiejew  nie doczekali się M azuruka 
na wyznaczonym m iejscu zbiórki 
i polecieli bez niego na biegun. 
W krótce i te  dwa samoloty straciły 
ze sobą łączność wzrokową. Moło­
kow przypuszcza, że samolot jego 
przestał być widoczny Aleksiejewo- 
wi i M azurukowi, gdyż znalazł się 
wobec nicli w jaskraw ej, m roźnej 
aureoli dokoła słońca.

Na 89° płn. szerokości radiokom- 
pas stacji „Biegun Północny44 prze­
stał działać; na rozkaz kierow nika 
drugiej p a rtii samolotów Szewielo-

N am io t m ieszkalny  w ypraw y

wa maszyny przeszły nad  biegunem 
i m iały lądować na 50° równoleżni­
ku. Mołokow i Aleksiejew wykonali 
ten manewr dobrze i potem  stosun­
kowo szybko połączyli się z Wodo-, 
pianowym. M azuruk gdzieś się za­
wieruszył, ale — jak  wiemy — i on 
się ostatecznie szczęśliwie odnalazł.

Dn. 6 czerwca wszystkie samoloty 
powróciły już do swej bazy i wyru­
szyły do Moskwy, pozostawiając „de­
sant44 bodajże na rok na biegunie.

Obserwator

T r a s a  w y p r a w y
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WARSZAWA 19J7

S K R Z Y D L A T A
M okrzycki Gustaw A ndrzej, prof. 

P o litechn ik i W arszaw skiej: S krzy ­
dlata ludzkość. T. II. Państwowe 
W ydawnictwo K siążek Szkolnych. 
Lwów, 1937. Str. 168 tekstu  plus 132 
atlasu. Cena zł 4,50.

K siążka prof. M okrzyckiego jest 
zjaw iskiem  niepow szednim . Do chwi­
li obecnej istn iały  w om aw ianej 
dziedzinie bądź książki o charak te­
rze naukow ym  lub technicznym , 
n iedostępne dla m łodzieży, nap isa­
ne przew ażnie w sposób „sucliy“ 
i n iezajm ujący  —  bądź też książki 
tzw. „popu larne44, u jm ujące  rzecz 
n ieraz powierzchow nie i pozbaw ione 
głębszej wartości naukow ej. W om a­
w ianej książce natom iast au to r zdo­
ła ł św ietnie połączyć stronę nauko­
wą z żywym i barw nym  przedsta­
w ieniem  rzeczy; używa on w tym  
celu bądź form y pam iętn ika ucznia- 
p ilo ta , bądź m alu je  nader interesu-

B A L O N E M  „ L O P P "
N akładem  Z arządu Głównego L i­

gi O brony Pow ietrznej i Przeciw ga­
zowej, ukazała  się książka p. t. „B a­
lonem  „L O P P 44 n ad  m orze B iałe44. 
A utorem  je j, jest kp t. Stanisław  
B renk, uczestnik M iędzynarodow ych 
Zawodów Balonów  W olnych o puchar 
im. G ordon-B ennetta w r. 1936, k tó ­
ry  wraz z kp t. Januszem  stanow ili 
bohaterską załogę balonu  „L O P P 44 — 
uzyskując ja k  w iadom o 2 miejsce. 
Wszyscy nasi czytelnicy pam ięta ją  
dn i n iepoko ju  o losy załogi balonu 
„L. O. P . P .44 — wszyscy też w inni 
przeczytać tą  n ad  wyraz ciekawą 
książkę — „W ielką przygodę44 i p rze­
życia naszych lotników , p ilotów  b a ­
lonowych. F an taz je  Jack’a London’a 
czytam y z przyjem nością, lecz je d ­
nak  są dla nas dziw nie obce, wiele 
w n ich  przesady i ubarw ień  jak  
w w ielu powieściach. K siążka Stani-

L U D Z K O Ś Ć
jąco w izje przyszłości, — bądź w re­
szcie przytacza obszerne w yjątk i 
z oryginalnych opisów podróży po­
w ietrznych pionierów  i znakom i­
tych przedstaw icieli lotnictw a.

Tem atem  książki jest tak  ważne 
dzisiaj zagadnienie żeglugi pow ietrz­
ne j — rzucone zresztą na  szersze tło 
ogólnych problem ów  ku ltu ra lnych  
i społecznych — zagadnienie, k tó ­
rem u ty le m iejsca poświęcono w p ro ­
gram ie fizyki IV  kl. g im nazjalnej, 
a k tó re  jeszcze szerzej uwzględni 
program  liceum .

Jest to  kom pletna encyklopedia 
wiedzy o lotnictw ie, a obejm uje 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość 
rozw oju skrzydeł przypiętych  do ra ­
m ion człowieka. T ak iej książki lo t­
niczej nie m a m łodzież żadnego n a ­
rodu. N apisana zaś jest tak  żywo, 
tak  naw et poryw ająco, iż czyta się 
ją  ja k  najciekaw szą powieść.

N A D  M O R Z E  B I A Ł E
sława B renka, o ile  treścią swą 
i opisyw anym  w n iej k rajobrazem  
da się porów nyw ać z „Opowieściam i 
Północy44 am erykańskiego pisarza, 
o ty le jest zaprzeczeniem  wszelakie­
go rodzaju  patosu, lub  przesady n a r­
racyjnej. D la polskich czytelników 
będzie h liską —  bo opisuje losy n ie­
zapom nianej załogi, op isu je w spo­
sób prosty a tak  ciekawy, że o książ­
ce te j m ożna powiedzieć śm iało: „ je ­
śli zacznie się ją  czytać wieczorem, 
to na  pewno sen z pow iek uleci, 
dopóki n ie skończy się na ostat­
n iej s tron ie!44 Dlatego też „B alonem  
„L O P P 44 n ad  m orze B iałe44 — m u­
szą przeczytać wszyscy! W każdej 
b ibliotece książka ta, w inna znaleźć 
należne sobie m iejsce!

W iele fo tografii ilustru jących  bo­
gatą treść — stwarza napraw dę p ięk ­
ną całość książki.

Największa w świecie  stacja  nadawcza telewizyjna na Wystawie Paryskiej
Francuskie Ministe-stw o Poczł i Telegrafów udzieliło firmie , , l e  Materie! Te!ephon:que", stowarzyszonej z koncernem 

, .Standard E lectric”  za nówieni i  na budowę telewizyjnej stacji nadawczej; stacja ta, która będzie pracowała już na tego­
rocznej w/stawie paryskiej, będzie największą z dotychczas wykonanych.

Aparatura nadawcza będzie zmontowana u stóp wieży Eiffla 
a nadajnik jej będzie posiadał 30  kilowatów mocy, która ulegnie pełnej 
modulacji. Antena będzie umieszczona na szczycie wieży i będzie po­
łączona z nadajnikiem przy pomocy 4 00  m. kabla koncentrycznego o cię­
żarze 12 tonn. Aparatura będzie nadawała 405  lin ij, przy [szerokości 
widma częstotliwości 2 ,5  megacykla.

Studia będą się znajdow iły W pawilonie radiowym na terenie wy­
stawy i W  budynku Zarządu P.T .T . w mieście i będa połączone ze stacją 
nadawczą przy pomocy kabla koncentrycznego. Obsłuąa stacji będzie 
m jgła kontrolować przesyłanie obrazów we wszystkich punktach pośrednich 
począwszy od studia aż do anteny.

Należy dodać, iż system telewizyjny jest tak zaprojektowany, by 
umożliwiał kontrolę pozytywu i negatywu przesyłanego obrazu.

W ten sposób wieża Eiffla, która stała się osobliwością Paryża na 
wystawie w roku 1889 i na której w roku 1916  poraź pierwszy odebrano 
rozmowę radiofoniczną z Ameryki — będzie znów, dzięki stacji telewizyjnej, A n n  nfn n ł J
ośrodkiem wielkiego zainteresowania podczas tegorocznej wystawy. P  r  STQC n a d a w c z e j
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l o t n i c t w o  
P R Y W A T N E

część l. cywilnego, p o s łu g u jąc a  
się  sp rzę tem  n ie  będ ący m  w ła­
snością  państw a. S p rzęt ten  
m oże być  używ any  do n a jro z ­
m aitszych  p o t r z e b : tu ry sty k i,
sp o rtu , szko ln ic tw a, g o sp o d a r­
czych, n au k o w y ch  itp . Szczegól­
n ie  ro zw in ię te  w  St. Z jed n . 
A. P ., gdzie  is tn ie je  ok. 10.000 
sam ol. p ryw atnych .

L O T N I C T W O  
S A N I T A R N E

zw ykle ro d z a j l. państwowego  
(cyw ilnego  lu b  w o jsk o w eg o ), 
p rzezn aczo n e  do p rzew o żen ia  
ran n y ch  lu b  ch o ry ch , w ym aga­
jący ch  n iezw łocznego  zab iegu  
ch iru rg iczn eg o . P o s łu g u je  się 
sp e c ja ln y m i sam ol., u rz ą d z o n y ­

m i do p rzew o żen ia  1 lu b  k ilk u  
chorych , leżących  lu b  s ie d zą­
cych, o raz ew. le k a rz a  lu b  sa­
n ita r iu sza . W  o sta teczności p ra ­
w ie każd y  sam ol. m o że  być 
p rzystosow any  do tego ce lu . 
Ja k o  p ró b a  —  zapoczą tk o w an e  
jeszcze  p rzed  w o jn ą  św ia tow ą 
(1 sam ol. s. w e F r .) ,  w  czasie 
w o jny  św iatow ej is tn ia ły  po je- 
dyńcze sam ol. w n ie k tó ry c h  
w ojskach , ro zw in ę ło  się  zaś 
w w o jn ach  k o lo n ia ln y c h  po  
1920 (L ew an t, M aro k o  itp .) . 
Ja k o  cyw ilne  —  m a zastosow anie 
w k ra ja c h  o d u ży ch  o bszarach  
słabo  za lu d n io n y ch  i  bezdroż- 
n ych  (Z . S. R . R ., p łn . część 
Szw ecji i td .) . W  P o lsce  sam ol. 
s a n ita rn e  is tn ie ją  p rzy  o d d z ia ­
łach  lo tn iczy ch .

l o t n i c t w o  
s p o r t o w e

ro d za j 1. prywatnego, z n a jd u ją - 
cy się p o d  n a d z o re m  w ład z  p a ń ­
stw ow ych (u  nas M in isterstw o  
K o m u n ik a c ji)  i w  w iększości 
Państw  subsyd iow any  p rzez  p a ń ­
stwo oraz  in s ty tu c je  spo łeczne  
(n  nas Liga O brony P ow ietrznej 
* Przeciwgazowej oraz A eroklub  

P •). I s tn ie je  d la  ce lów  sp o r­
tow ych, w w iększości zaś państw  
spe łn ia  rów nież  ro lę  lo tn icze- 

P rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego. 
H is to ry czn ie  1. s. je s t p ie rw o tn ą  
fo rm ą lo tn ic tw a , w k tó re j  trwa- 
*o ono p raw ie  w yłączn ie  aż do 
w ojny  św ia to w ej; z chw ilą  ro z ­
poczęc ia  w o jny  (s ie rp ie ń  1914) 
ca łkow icie  u s tę p u je  m ie jsce  1. 
w ojskow em u. Z apoczątkow ane 
p rzez  b r. W rig h t w A m eryce

p rz e lo t p rzez  La M anche na  sa­
m olocie . W  p a ź d z ie rn ik u  1909 
„T y d z ień  w  R e im sie“  sk u p ia  32 
sam ol. i 100.000 w id zó w ; n a ­
g rody  w ynoszą 165.00 fr. fr. 
W  styczn iu  1910 A e ro k lu b  F r. 
u sta la  w a ru n k i uzysk an ia  dy­
p lo m u  p ilo ta . 1910— 14 —  okres 
w ielk ich  przelotów . IX  1910 me- 
e tin g  w M e d io la n ie  zaw iera 
p rz e lo t p o n a d  A lp am i, k tó ry  
je d n a k  n ie  został w ykonany .

W s z e lk ie  p r a w a  z a s trz e ż o n e  — R e d a k c ja

(17 X11 1903), ro zw ija  się p rzed e  
w szystk im  w E u ro p ie , a w szcze­
gólności w e F ra n c ji. L ata 1906—  
08 należą  do  okresu pionier­
skiego: 23 X  1906 R razy lijczy k  
Santos D um ont p rz e la tu je  we

r

w P a ry ż u  —  V ieilles Tiges 
(„S ta re  K o rz e n ie " ) .

W o jn a  św iatow a w ciągnęła  
p raw ie  w szystk ich  lo tn ik ó w  sp o r­
tow ców  w  szereg i 1. w ojskow e­
go. D o p ie ro  w p a rę  la t po  n ie j
1. s. o d rad za  się p rz e d e  w szyst­
k im  w  postaci rek o rd ó w  i w ie l­
k ic h  p rze lo tó w . Je d n ak że , m i­
m o og rom nego  ro zw o ju  tech n i­
k i 1. w  o k resie  w o jny , p ierw sze  
zdobycze na  tym  p o lu  n iew iele  
s ię  ró żn ią  od 1913: od leg łość 
w obw odzie  zam kn ię tym  —  
1.915,2 k m  ( +  8 8 % ), szybkość 
na b a z ie  —  275,264 k m  na  godz. 
( +  3 5 % ), w ysokość —  10.093 
( + 5 2 % ) ,  w szystk ie  re k o rd y  
w 1920. N ieco  w cześn iej p o d ję ­
to  p ró b y  p o k o n a n ia  A tlan ty k u . 
W  1919: 8— 31 V  am er. łó d ź  la ­
ta jąca  NC-3 p o d  dow ództw em  
ko m an d , po r. A. C. R eada p rze ­
la tu je  z T rep asse y  Bay w  N o ­
w ej F o u n d la n d ii p rzez  A zory  
i L iz b o n ę  do P ly m o u th  w  A n­
g lii, 14 V I  angl. k p t. J . A lcock  
i po r. A. W . B ro w n  na sam ol. 
ląd o w y m  —  z St. Jo h n s  N. F. 
do  C lifd en  w  I r la n d ii. W  n a ­
stęp n y ch  la tach  d o k o n an o  k ilk u  
p rze lo tó w  z ląd o w an iem  p rzez  
A tlan ty k  p łn . i p łd n . W reszcie  
20 —  2 1 V 1917 A m er. Charles 
Lindbergh  sam , na  lądow ym  
sam ol. S p ir it  o f St. L o u is  w  c ią ­
gu 33 godz. 29 m in . p rz e la tu je  
bez  ląd o w an ia  i bez  w ypadków  
p o n a d  6.000 k m  z N . J o rk u  do 
P aryża . 12 — .13 IV  1928 N iem . 
b ar. H u e n e fe ld , k p t. K o e h l i m jr  
F itz m a u ric e  na  sam ol. ląd . po  
raz  p ierw szy  p rz e la tu ją  A tlan ty k  
ze wscli. na  zach. (B a ld o n n e l, 
I r la n d ia  do  G reen ly  Is lan d ., N . 
F .). D a le j p rze lo ty  transocea­
n iczne  sta ją  się coraz częstsze. 
O d 1924 ro zpoczynają  się rów ­
nież  p rz e lo ty  n ad  P acy fik iem  do 
w ysp H aw ajsk ich  o raz sz lak iem  
p łn . do Ja p o n ii. Jed n o cześn ie  
w ykonyw ane są w ie lk ie  p rz e lo ­
ty  n ad  ląd em  i m n ie jszym i m o ­
rzam i z E u ro p y  na  D a lek i 
W schód  zarów no d rogą p ó łn . 
p rzez  S yberię , ja k  i pd n . p rzez  
In d ie  (bąd ź  do  Ja p o n ii, b ąd ź  
też do A u s tra lii, N ow ej Z e lan ­
d ii itp .)  o raz do A fryk i. W  A m e­
ryce p rze lo ty  tak ie  odbyw ają  
się w  2 zasadn iczych  k ie ru n k a c h  
P acy fik  —  A tlan ty k  i w zd łuż  
obu  A m ery k  (p łn .-p d n .) . Szereg  
zaw odów  m a na  ce lu  zw iększe­
n ie  szybkości sam ol. R e k o rd y  
m ięd zy n aro d o w e ró ż n ic z k u je  się 
na  dużą  ilo ść  k la s , k tó re  z k o ­
le i ro z b ija  się n a  szereg  kate- 
goryj. W  re k o rd a c h  św iatow ych 
osiąga się znaczne p o s tę p y : re ­
k o rd  od leg ło śc i w  l in ii  p ro s te j, 
u s ta lo n y  po  raz  p ierw szy  3— 4 
I I  1925 p rzez  F r. A rra c h a rt 
i L e m a itre  ja k o  3.166 k m  w 1933 
(5— 7 V I I ) ,  zos ta je  p raw ie  p o ­
tro jo n y  p rzez  F r. R ossi i Co- 
dosa —  9.104 k m  (w  tym  prze-

gneux  28X 111913 —  6.120 m ; 
dod ać  n a leży  n ieho ino logow any  
re k o rd  d łu g o trw ało śc i lo tu  ró w ­
n ież  F r. — P o u le ta  26 IV  1914 — 
16 godz. 28 m in . 56%  sek. O kres 
p rz ed w o jen n y  p o ch ło n ą ł o fiar 
w lo tn ik a c h : 1908 —  1, 1909 —  
3, 1910 —  30, 1911 —  79, 
1912 —  143, 1913 —  200, 1914 
do 1 V I II  —  150. P ilo c i z p rz e d ­
w o jen n y m i św iadectw am i piloc- 
k im i m ogą n a leżeć  i na leżą  
w w iększości do  m ię d z y n a ro d o ­
w ego stow arzyszen ia  z sied z ib ą

F r. (B ag a te lle )  220 m ; 1 111908
H. Farman w ygryw a n ag ro d ę  
D eu tsch -A rchdeacona (50.000 fr. 
f r .)  za „p ie rw szy  k ilo m e tr  w  o b ­
w o d zie  z a m k n ię ty m " ; od 1 V I 
1908 W ilb u r  W rig h t la ta  w e F r. 
i 2 1 IX  w ygryw a p u c h a r  M iche- 
lin a , p rz e la tu ją c  66,6 k m  w  c ią­
gu 1 godz. 31 m in ., 18 X II  u s ta ­
n aw ia  św iatow y re k o rd  w ysoko­
ści 110 m . Je d n o cześn ie  O rv ille  
W rig h t d e m o n s tru je  sw oje lo ty

w A m eryce. O d 1909 do w y b u ­
ch u  w ojny  św ia tow ej, sam olo t 
s ta je  się n arzęd z iem  w ielkiego  
sportu. 25 V II  1909 L. B le r io t 
w ygryw a n a g ro d ę  D aily-M ail 
(25.000 fr. fr.)  za p ierw szy

8 IX  P eru w iań czy k  Geo Chavez 
u sta la  w Issy-les-M oulineaux  re ­
k o rd  w ysokości 2.587 m  (p rz e ­
łęcz  S im p lońska  —  2.008 m ), 
a 23 IX  po  p rze lo c ie  n ad  A lp a ­
m i —  g in ie  z po w o d u  z łam an ia  
się  sk rzy d e ł. D ługość  p rze lo tó w  
co raz  b a rd z ie j w zrasta  i p o k ry ­
wa sobą ca łą  E u ro p ę . 23 IX  1913

F r. Garros p rz e la tu je  m orze  
Ś ródz iem ne (800 k m ) z Saint- 
R a p h a e l do B ize rty . P o  p rz e ­
lo c ie  B le r io ta  p rzez  L a M anche 
zaczęto się zastanaw iać  n ad  
s tw o rzen iem  sam ol., k tó ry  m ó g ł­
b y  sta rto w ać  z w ody  i w odo­
wać. W  1912 w odnosam ol. p ły ­
w akow e b io rą  ju ż  u d z ia ł w  za­
w odach , np . N ie u p o r t C h arlesa

T . W ey m an n a  w St. M ało  itp . R e ­
k o rd y  św iatow e p rz e d  w o jną  
1914— 18: o d leg łośc i w obw o­
d z ie  zam k n ię ty m  —  F r. S eguin  
13 X 1913 —  1.021,2 km , szyb­
k o ść  na  b az ie  —  F r. P re v o st 
29 1X 1913 —  203,85 k m  na 
godz., w ysokość —  F r. Lega-
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lo t p rzez  A tlan ty k  p i n . ) ; o d le ­
głość w  obw odzie  zam kn ię tym  
(F r. B o sso u tro t i R o ssi 23— 26 
I I I  1932) —  10.601,48 k m ; szyb-

L a ta ją : a r ty s tk a  M a ria  M roziń-

ska, M ic h a ł L u b icz  - Z alesk i,

W o jc iech  W oyna, A n to n i So-

A. Sobański

M . Scipio-del-Campo

b ań sk i, M ich a ł Scipio-del-C am - 
po , S egno i  in . N a p o czą tk u
1912 w ład ze  ros. z lik w id o w ały  
„A v ia tę“ . W  W ie lk o p o lsc e  w 
1911 la ta  inż. K n y szy ń sk i, w
1913 zaś —  H o sak o w sk i z T o ­
ru n ia . W  1910 k o ń czą  w e F r. 
n a u k ę  p ilo ta ż u  2 o fice ro w ie  ro s.

Segno

P o la c y  p o r. m ar. G rzegorz  P io ­

tro w sk i i p o r. B ro n isław  M aty-

jew icz-M aciejew icz (n a  ów cze­
sn e j liśc ie  p ilo tó w  f ig u ru ją , 
m im o s łu żb y  w  w o jsk u  ros., 
ja k o  P o la c y ) . G . P io tro w sk i 
I V 1910 p rz e la tu je  37 k m  z P e ­
te rsb u rg a  do K ro n sz ta d tu  z lą ­
dow an iem  na  p o d w ó rzu  k o sz a r  
m o rsk ich . O d 1910 la ta  sław ny 
p ó źn ie j a k ro b a ta  pow . A dam  
H a b e r  - W ły ń sk i. W ło d z im ie rz  
M azu rk iew icz  p o d  p se u d o n im e m  
C o n s tan tin  b ie rz e  u d z ia ł  w „T y ­
g o d n iu  w  R e im s ie "  (1910). 
W  la tach  1911— 14 k o ńczy  
szko ły  p ilo ta ż u  szereg  o ficerów  
P o la k ó w  z a rm ij zaborczych , 
k tó rz y  b io rą  ten  lu b  in n y  u- 
d z ia ł w  ów czesnym  życiu  sp o r­
tow ym  lo tn ic tw a . D o stow arzy­
szen ia  „V ie illes  T ig e s" , tj. p i lo ­
tów  z d y p lo m em  sp rzed  V I I I  
1914, n a leżą  P o la c y : G. P io ­
tro w sk i, B. M atyjew icz-M acie- 
jew icz , J . B aykow sk i, S. D oro- 
żyńsk i, L. G ałęzow ski, A . Ga-

kość  na  bazie  (W ł. AgeRo 23 X  
1934) —  709,209 k m  na  godz.; 
m aksym alną  w ysokość bez  w zglę­
d u  na  k a teg o rię  s ta tk u  pow . 
osiągnęli A m er. A n d e rso n  i Ste- 
vens 11 X I  1935 —  22.066 m  na 
b a lo n ie , na  sam ol. zaś, co obec­
n ie  zalicza się ju ż  ty lk o  do  re ­
ko rd ó w  m ięd zy n aro d o w y ch , W ł.

Czesław Tański

zaś —  tow arzystw o „A v ia ta“ , 
ró w n ież  w e L w ow ie (in ż . L ib a ń ­
sk i, M aurycy  D z ied u szy ck i i in .) . 
P ie rw sze  w zlo ty  w  P o lsce  m ia ­
ły  c h a ra k te r  pokazow o-propa- 
gandow y i w y k onyw ane by ły  
p rzez  obcok ra jo w có w . 16 IX  1909 
po  raz  p ie rw szy  w  W arszaw ie  
la ta ł Fr. Legagneux; b y ły  to 
racze j sk o k i 100— 150 m  dłu-

P ezz i 7 V 1937 —  15.655 m . P o ­
za tym  is tn ie ją  w yczyny n ie  n a ­
leżące  do re k o rd ó w  św iatow ych, 
ja k  np . d łu g o trw a ło ść  lo tu  bez 
zao p a try w an ia  w p o w ie trz u  — 
87 godz. (jeszcze  p rz e d w o je n n y  
N iem . K a u le n a  13— 17X 111913) 
lu b  z zao p a try w an iem  —  553 
godz. 41 m in . A m er. dw aj b r. 
H u n te r  11 V I— 4 V I I 1930 i sze­
reg  in n y ch . W obec coraz  w ięk ­
szego u d z ia łu  w  sp o rc ie  lo tn i­
czym  k o b ie t, u s tan o w io n o  spe­
c ja ln ą  k la sę  re k o rd ó w  k o b ie ­
cych. R ów nież  lo tn ic tw o  słabo- 
s iln ik o w e  (p a r  exce llen ce  sp o r­
tow e) w y d zie lo n e  zostało  jak o  
o so b n a  k la sa  z szereg iem  kate- 
goryj.

L O T N I C T W O  
S P O R T O W E  
P O L S K I E

P o d staw ę  do  ro zw o ju  1. s. 
w  P o lsce  p o d  zab o ram i stw o­
rzy ły  p ra c e  teo re ty czn e  p ro f. 
Stefana D rzew ieckiego  o raz  lo ty  
b ezs iln ik o w e  a rty sty  m ala rza  
Czesława Tańskiego, Ł u k a w sk ie ­
go, K o c e n t - Z ie liń sk ieg o  i  in . 
W  1909 p rz y  S tow arzyszen iu  
T ech n ik ó w  w  W arszaw ie  p o ­
w sta je  „ K o ło  A w iatów “, sk ła ­
d a jące  się z o ko ło  50 cz ło n ­
kó w  z p rez . P io tre m  Strzeszew - 
sk in i na  czele . W  tym że ro k u  
(6 X 1 ) u tw o rzo n o  z in ic ja ty w y  
inż. L ib a ń sk ieg o  „Z w iązek  A- 
w ia tyczny  S tu d en tó w  P o lite c h ­
n ik i  L w o w sk ie j" , w  n as tęp n y m

„Jaskółka” Libańskiego

gości na  sam ol. F arm an-V ois ina  
25 M K . W  d n ia c h  n as tęp n y ch  
(17 i  18) p rz e le c ia ł ok. 3,5 km  
(p rze sz ło  3 m in .) . 15 i 18X 1 
ró w n ież  n ad  M ok o to w em  la ta ł 
F r. b a r . C a te rs na  V o is in ie  
z 60-konnym  s iln ik ie m , c h ło d zo ­
nym  w odą, A. N . V. W e L w o­
w ie p o k azo w e lo ty  w y k o n u je

F r. G ran d . I I 1910 inż. W ar- 
cha ło w sk i z M a ło p o lsk i zd oby­
w a w  W ie d n iu  n a g ro d ę  za 
15-min. lo t  b ez  p asażera  i 5-min. 
z p asażerem . V I 1910 p o d  k ie ­
row nic tw em  ks. S tan isław a L u ­
b o m irsk ieg o  o d b y ły  się  w  W ar­
szaw ie „ D n i A w iacy jne" . R os. 
U to czk in  la ta ł w ów czas 34 m in . 
W  lec ie  1911 zaczyna fu n k c jo ­
now ać w  W arszaw ie  szko ła  lo t­
n icza  „A v ia ta“  z sa m olo tam i

E ttr ic h  R u m p le r  i B le rio t.

28



sta rczy ła  L. O. P . P . i w ojsko . 
W  1930 zaw arto  m ięd zy  A. R . P . 
a Z. A. A. „U m ow ę A filiacy j- 
n ą“ , k tó ra  o d d a je  ogó lne k ie ­
row nictw o sp o r tu  lo tn . w ręce 
A. R. P .

A. R . P . i k lu b y  .afiliow ane 
u rząd za ją  szereg  im p re z  sp o r­
tow ych  w k ra ju , ja k  rów nież 
w ystęp u ją  w  zaw odach  m ięd zy ­
n arodow ych . W  1922 i 23 od ­
b y ły  się I  i I I  k ra jo w e  L oty  
O k rężn e ; poczy n a jąc  od 1927 
co ro k  u rząd zan e  są k ra jo w e 
L otn icze  K o n k u rsy  T u ry sty czn e  
(p ierw sze  3 n o siły  nazw ę K ra ­
jow ych  K o n k u rsó w  A w ionetek , 
nas tęp n e  2 —  K . K . Sam ol. 
T u ry sty czn y ch ). A e ro k lu b  K ra ­
kow ski o rg an izu je  od  1929 L oty  
P o łu d n io w o -Z a c h o d n ie j  P o ls k i;  
k lu b y  L u b e lsk i i P o d la sk i —

M iędzynarodow ych  Z aw o d ach  w  
Z u ry ch u , 12— 28 zaś s ie rp n ia  
p o r. p il. F . Ż w irko  z inż. St. 
W ig u rą  —  1. m ie jsce  w  I I I  
C h a llen g e’u , ek ip a  p o lsk a  ze­
spo łow o u zy sk u je  n a jlep szy  w y­
n ik . 27 V I I I— 4 IX  p łk . p il. J . 
K ossow ski osiąga n a jlep szy  w y­
n ik  w  zaw odach  w  C leve land , 
lecz, w sk u tek  om yłk i w  k ie ­
ru n k u  o k rążen ia  m asztu  po  wy­
czynie, n ag ro d y  n ie  o trzym uje . 
3 0 IX  inż. p il. J . D rzew ieck i 
i A. K o cjan  na  RW D -7 zdoby­
w ają  m iędzy n aro d o w y  re k o rd  
w ysokości —  6.023 m . 2—24 X  
kp t. p il. S. K a rp iń sk i z m ech.

S P - V s A B W

W . R o g a lsk im  d o k o n u je  p rze ­
lo tu  W arszaw a— K a b u l (A fg an i­
s ta n )— K a ir— W arszaw a (15.000 
k m ) . W  1933 dok o n an o  sze­
reg u  m n ie jszy ch  p rze lo tó w  7— 8 
zaś m aja  k p t. p il. S. Skarżyń­
sk i w ciągu  16*/s godz. zdoby­
wa na  RW D-5 A tlan ty k  p łd n .

z St. L o u is  w  Senegalu  do 
M eceio  w B razy lii i u sta la  re ­
k o rd  m iędzynarodow y  o d leg ło ­
ści (3.582 k m ). W  1934: 29—  
30 V I P o lacy  am erykańscy  b r. 
A dam ow icze p rz e la tu ją  p rzez  A- 
tla n ty k  p łn . z H arb o u r-G race  do  
brzegów  fra n c u sk ic h ; 28 V I I I—  
1 6 IX  p ilo c i kp t. B a ja n  i P łon - 
czyńsk i zdobyw ają 1. i 2. m ie j­

sca w o sta tn im  C ha llen g e’u ;  
w yczyn ten  n ie z m ie rn ie  um oc­
n ił p ozycję  naszego 1. s. na 
te re n ie  m iędzynarodow ym . W  
n astęp n y ch  la tach  p o lsk ie  1. s. 
b ie rze  u d z ia ł w  szeregu  m n ie j­
szych im p re z  za g ran icą  i p rz e ­
lo tów , ja k  np . do R u m u n ii, 
Szw ecji itp .

A. Haber- lY lyński

d u lsk i, W . G a rliń sk i, Ja g ie łło , 
Ja n k o w sk i, Ł em p ic k i, W . L ew ­
kow icz, H . L ip k o w sk i, E . Ma- 
ły ń sk i, W . M azurk iew icz , M i­
k laszew sk i, R o dz iew icz , M. Z a­
le sk i, R . S zym ański, S karżyńsk i, 
S uszyńsk i, P . S tu d en ck i, Świ­
d e rsk i, T om aszew sk i, W o jc ie ­
chow ski, Z agórsk i.

W  P o lsce  n ie p o d le g łe j ju ż  
w  1919 p o w sta je  w P o z n a n iu  
A e ro k lu b  P o lsk i, k tó ry  w  1920 
p rz e s ta je  is tn ieć  —  w aru n k i 
w o jen n e  n ie  sp rzy ja ją  rozw o­
jo w i 1. s. P o  w o jn ie  z Z. S. R . R. 
zaw iązu je  się p o n o w n ie  A e ro ­
k lu b  w  W arszaw ie , lecz d o p ie ­
ro  w 1927 (15 X11) na  Z am ku  
K ró lew sk im  w  W arszaw ie  p o ­
w sta je  o fic ja ln y  A ero klu b  R ze ­
czypospolite j P olskiej, k tó ry  
p rz y stę p u je  do M iędzynarodo­
wego Zw iązku  Aeronautycznego  
(F. A . 1.). P rz e d te m  jeszcze 
(1 9 X 1 9 2 7 ) został u tw orzony  
A e ro k lu b  A k ad em ick i w  W a r­
szaw ie, n a s tę p n ie : w K rak o w ie , 
L w ow ie, P o z n a n iu , W iln ie  i 
G dań sk u  (w  1935 —  I I ) .  A ero ­
k lu b y  te  zrzeszyły  się w  Z w iąz­
k u  A ero k lu b ó w  A k ad em ick ich , 
k ie ru jący m  życiem  lo tn iczo-spor- 
tow ym  w P olsce . S p rzę tu  do-

od 1931 —  L u b elsk o -P o d la sk ie  
Z im ow e Z aw ody L o tn icze . O d 
1933: A. P o zn ań sk i —  L o ty
P ó łn o cn o  - Z ach o d n ie j P o lsk i i 
A. W ileń sk i —  L o ty  P ó łno cn o - 
W sch o d n ie j P o lsk i itp .

N a te re n ie  m iędzynarodow ym  
I. s. p o lsk ie  odgryw a pow ażną 
ro lę  p oczynając  od 1922, gdy 
na  M ię d -y n a ro d o w y ch  Zaw o­
dach  w Z u ry ch u  m jr . p il. L . 
R ay sk i z k p t. obs. C. F ilip o ­
w iczem  oraz  p o r. p il. I. G ied- 
gow t z kp t. p il. J . K rzyczkow - 
sk im  u zy sk u ją  nag rody . 23 IX —  
8 X  1924 6 sam ol. p o d  dow ódz-

po r. p il. C ichock i zdobyw a 2 
d ru g ie  nag ro d y . W  1927— 29 
lo tn icy  po lscy  b io rą  u d z ia ł 
w szeregu  im p re z : I , I I  i I I I  
L o ty  M ałe j E n te n ty  i P o lsk i, 
L o t B a łk a ń sk i, 2 Z lo ty  w  V in- 
cennes, 2 Z lo ty  w  R eim s, 
I  C ha llenge . 1 6 X  1929 po r. p il. 
F . Ż w irko  i A . K o c jan  zd o b y ­
w ają 1. re k o rd  m ięd zy n aro d o w y  
na  R W D  2 —  w ysokość 4.004 m . 
3 V I II  1928 i 13 V II  1929 m jr. 
p il. L. Id z ik o w sk i z k p t. obs. 
K . K u b a lą  d w u k ro tn ie  podej-

W L io n ie  „ t r e n in g ” .

tw em  p łk . p il . A . S eredn ick ie- 
go w y k o n u ją  p rz e lo t z P aryża  
p rzez  A lpy , W łochy , Ju g o s ła ­
w ię, A u s tr ię  i C zechosłow ację 
do W arszaw y; 10— 30 V I I 1925 
20 sam ol. p o d  d ow ództw em  gen. 
p il. W . Z agórsk iego  lecą  m n ie j 
w ięcej w zd łuż  te j sam ej tra ­
sy p rzez  E u ro p ę ;  16— 221X 1925  
p łk . p il . L. R ay sk i z m ech. 
sierż. L. K u b ia k ie m  w y k o n u je  
lo t  8.000 k m  d o k o ła  m orza

m u ją  lo t  p rzez  A tla n ty k ; d rug i 
k o ńczy  się  k a ta s tro fą  i śm ier­
cią L. Id z ik o w sk ieg o . W  1930 —  
u d z ia ł w  I I  C ha llen g e’u , IV  
L ocie  M ałe j E n te n ty  i P o lsk i 
i in . W  1931 ( I I I — 5 V )  kp t. 
p il. S. S k arżyńsk i z p o r. obs. 
A. M ark iew iczem  lecą d o ko ła

Ś ró d z iem n eg o ; 27 V I I I— 25 IX  
1926 p o r. p il. B. O rliń sk i 
z sierż. K u b ia k ie m  w y k o n u ją A fry k i (26.000 k m ) na p o lsk im  

sam ol. P Z L  Ł 2. I I I  1931 po r. 
kaw . p ilo t  spo rtow y  K . C zar­
kow ski - G o le jew sk i rozpoczyna

lo t d o k o ła  św ia ta , lecz 5 IV  
w S jam ie  u leg a  k a ta s tro fie  i 
ran n y  pow raca  do k ra ju . W  
tym że ro k u  z przyczyn  fo rm a l­
n ych  n ie  u zn an o  2 fak tycznych  
rek o rd ó w  m ięd zy n aro d o w y ch : 
w ysokości —  5.995,5 m  na 
RW D-7 p o r. p il. Ż w irk i i inż.
S. P ra u ssa  o raz od leg łośc i —  
980 k m  na  RW D-2 po r. p il. H . 
S k rzyp ińsk iego  z A. C hrzanow ­
sk im . K p t. p il. B. O rliń sk i 
z pow o d zen iem  b ie rz e  u d z ia ł 
w zaw odach  m ięd zy n aro d o w y ch  
w C lev e lan d  (St. Z je d n . A. P .) . 
W  1932: 22— 31 V II  k p t. p il. 
B a ja n  zdobyw a 2. m ie jsce  w I I I

lo t W arszaw a —  T o k io  —  W ar­
szawa (22.600 k m ) , staw iając

nasze 1. s. w szereg i n a jb a r ­
dzie j czołow ych lo tn ic tw ; 14—  
21 V I I I  1927 na  I I  M ięd zy n aro ­
dow ych  Z aw odach  w  Z urychu
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B I L A N S  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  L. O. P. P. 

na dzień 31 grudnia  1936 r.

STA N  C Z Y N N Y . ST A N  B IE R N Y .

zł zł zł zł

N ie ru ch o m o śc i
R u ch o m o śc i

2.047.677,20
687.915,38 2.735.592,58

F u n d u sz e :
M ają tkow y 1.987.653,42

K asa  i B ank i 
P a p ie ry  %>°/o

607.351,42
97.900,—

A m o rty zacy jn y  
O b ro to w y  S k ład n icy

444.025,25
174.700,66 2.606.379,33

M arcczk i L. 0 .  P . P .

S k ład n ica :
T ow ary
T ow ary  w  k o m isie

612.792,30
324,58

5.098,34

613.116,88

W ie rz y c ie le :
K re d y ty  h ip o teczn e
D ostaw cy
O db io rcy

303.913,91
774.510,49

1.552,47
O k ręg i W ojew ó d zk ie  L. 0 .  P . P .

D łu ż n ic y :
A w anse
O db io rcy
Za ogłoszenia
D ostaw cy
R óżn i
K au c je

6.210,86 
7.509,87 

10.393,— 
236.050,56 
198.994,11 

250 —

496.127,60 Z a og łoszen ia
R ó ż n i
K a u c je

1.570,— 
101.827,12 

8.382,— 1.191.755,99

459.408,40

F u n d a c ja  Ż w irk i i W igury  
F u n d u sze  sp e c ja ln e  
Sum y p rz e c h o d n ie  
W p ła ty  n iew y jaśn io n e  
Św iadczen ia  soc ja lne

11.986,40
200,44

3.607,31

426.446,55
362.575,28

15.794,15

Sum y p rz ech o d n ie  
Św iadczen ia  so c ja ln e

98.653,24
69,78 98.723,02

B u d ż e t n as tęp n y ch  O k re só w : 
P rz e ra c h . sta tu to w y ch  n a leżn o śc i 
P rz e ra c h . p ro w iz ji ogłosz. 
R óżne

166.907,61
5.324,35

361.708,23
B u d ż e t n as tęp n y ch  O kresów  

R a c h u n k i gw arancy jne

23.573,25 533.940,19

5.136.891,49
172.006,05 R ó ż n i za gw arancje

5.136.891,49
172.006,05

5.308.897,54 5.308.897,54

W Y K O N A N I E

W Y D A T K I.

B U D Ż E T U Z A R Z Ą D U G Ł Ó W N E G O  L .  O . P .  P .  Z A  R C >K 1 9 3 6 .

W PŁ Y W Y .

zł zł zł zł

L otn ic tw o

O plg.

P ro p a g a n d a  

O śro d k i p ro p a g a n d y  

O rg an izac je

1.293.711,84

1.068.535,99

149.115,44

29.237,72

11.377,37

S ta tu tow e w p ła ty  O kręgów  W o je ­
w ó d zk ich  L. O. P . P.

W pływ y b e z p o ś re d n ie :

P rz e d s ię b io rs tw a  dochodow e

D o b ro w o ln e  o p n d a tk o w .

W p ła ty  n a  cel o k reślo n y

126.971,87

167.097,33

38.796,83

1.961.870,59

332.866,03
K o m ite t Ścisły  K ó ł K o b . 

A d m in is tra c ja  

L o t i oplg . P o lsk i 

F u n d a c ja  Ż w irk i i W ig u ry

9.010,30

139.735,17

5.991,97

806.313,89 3.513.029,69

F u n d a c ja  Ż w irk i i W ig u ry  

P rz e lew y  z F u n d u sz ó w : 

B a d ań  zap a la jący ch 5.000,—

1.098.161,96

P rz e le w  na  F u n d u sz e : 

B udow lany 19.181,74

St. D rzew ieck ieg o

O b ro tow ego  Z arzą d u  G łów nego 
L. 0 .  P . P .

16.920,10

51.280,64

S ty p en d ia ln y 16.798,45 O bro tow ego  S k ład n icy 377.250,83 450.451,57

St. D rzew ieck iego  

F u n d a c ji  Ż w irk i i W igury

2.492,20

291.848,07 330.320,46

3.843.350,15 3.843.350,15

I
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t o t o4>ot ccóócoh3-oS ĥ  4> p  co r  ^  ^  r  w  ^
L f 4 > c D 4 > b t 4 > b o 0  4 > C c L * b o 0 3 0 c D 0 3 0 t C 0 4 > O c D  
^ c c p o c o c o o c c o t o t o t c c c c c c i ^ c c r f s d i o ^ a^ v | d | O a s | O t k 5kJD k5D O  O 4* W p p  O 4* o
00 "o "l "| ~di o  di o  '1 b t io  | cc di ot o; ot i di 10CD03I I a  O) CO S  I O CD I ot ot cc ot O I CD o

ko ^  to a  cc p  h* ^  Ot cc ^  t-i* co cc to
d | « X 3 0 0 4 > H ^ C C 0 3 0 t C C d | k O i 4 > d | H ^ ^ 0 3 d |
t - ^ C 0 c D c D 0 0  00  0 3 O O 4 ^ O O 0 3 d | k 0 0 t k 003 o  bt to di bo bt ćo di bo ćc to "cc Id k) *00 ’ccS S D H “ » d |O tk O O W 4 M ^ tD C C iW k O l^  
O ^ ^ C O O ^ ^ ^ O O C C W O O C O O C O  
O  03  CO *4> O  ^  H3* CD t-3s b t  03  b t  CO o t  d l d | CC 
C O O ! C O C O O ! O t t O t O d | 0 - 3 C D 0 3 4 > O i H ^ O O H ^

CC dl
t o  o
o t  CD

4> t o  03 O p  p
d| CT3d| t£3
p  p  
O  4> cc cc

t o  00 
t o  4>. 
o t  4>

L.

o

50

o

K

o

>

H

w

o a  ^cr cb «_>
* sO ”  P  
ot 9 T  
 ̂ 2S

2 N gO s P  “ 
^ N 3 3 «P o

CB >

II-
p  2 .

roro-3

o
y
r
o

to  ^  to  cd  c c  a  i- i o t w i - i h i c c o t k O H i w ^ k o
d | c D C 0 4 > h ^ 4 > 0 3 H 3 » C C d | k 0  0 t C 0 C C H * O d | k 0 k 0 0 3 H ^  p p p p p ^ O ^ O t O c D O C C H 3 * c D k O p O O p p p p  
0 3  b  o t  i o  o  d i  ćn  L* d i  bt ć c  *-vi bt bt io  *co d i ć c  d i *di 03S d l D ^ h i ^ O t O t O a ^ C O S D W O t C O k J O S O  
C D . ^  ^ ^ O  1 ^  00 V |  O  O  C  C C 0 0 3 4 ^ C 0 0 3 4 > C J t p p p
o  03 00 V  n i  b  " L  O )  2  ć c  ”03 d  b t  00 b t  c c  o  4 >CDOtCCCOCCkOkOCDdiasc D d l C C C C H ^ C D H ^ d l O ^ C C C C

3
O-

0a . ’
K

J2.<
D5 o
3"*

6 Ł 
a- n c

o
CR
o.

p

a
>

32

TABELA 
W

Y
K

O
N

A
N

IA
 

BU
D

ŻETÓ
W

 
O

K
RĘG

Ó
W

 
W

O
JEW

Ó
D

ZK
IC

H
 

I 
K

O
LEJO

W
Y

C
H

 
L.



K O M U N I K A T
W związku z ukazaniem  się w prasie notatek m yl­

nie oświetlających stosunki wzajemne Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej a Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, zarządy tych Stowarzyszeń kom unikują, co 
następu je :

1. W dniu 9 lipca 1935 r. na wspólnej konferencji 
przedstawicieli obu Stowarzyszeń ustalone zostały pro­
tokolarnie zasady współpracy, a wśród nich także za­
sady ryczałtowania składek członków Z. N. P. z ty tu łu  
ich przynależności do L. 0 . P. P. Odnośny ustęp arty­
kułu brzm i dosłownie: „Po dyskusji ustalono składkę 
po 20 gr od każdego bez wyjątku członka Związku Na­
uczycielstwa Polskiego z tym, że członek Związku, pra- 
cujący w L. 0 . P. P., otrzym uje legitymację członka 
rzeczywistego, a członek Związku, nie pracujący w L. 0 . 
P. P., otrzym uje legitymację członka popierającego. 
Jednocześnie Z. N. P. gw arantuje Lidze 0 . P. P. ry­
czałt roczny w kwocie zł 96.000“.

2. Zjazd Delegatów Z. N. P., odbyty w dniach 6 i 7 
stycznia 1936 r., powziął uchwałę o obniżeniu kwoty 
ryczałtu rocznego do sumy zł 85.000. Na zasadzie tej 
uchwały Z. N. P. uważał, że powyższa kwota stanowi 
całość należności przypadającej L. O. P. P., natom iast 
L. O. P. P., opierając się na powyżej przytoczonym ustę­
pie porozumienia, uważała, że kwota ryczałtu stanowi 
jedynie gwarantowane m inim um  w płat rocznych, n ie­
zależnie od liczby członków Z. N. P. Uważając stanowi­
sko zajęte przez Z. N. P. za jednostronną zmianę wa­
runków umowy, Zarząd Główny L. 0 . P. P. pismem 
z dnia 8 lutego 1937 r. odstąpił od umowy. Fak t odstą­

pienia L. 0 . P. P. od umowy Z. N. P. przyjął do wia­
domości pismem z dnia 16 kwietnia 1937 r.

3. Po uzgodnieniu stanowisk w przedmiocie rozra­
chunków między obu Stowarzyszeniami ustalono nastę­
pujące kwoty:

L. 0 . P. P. należało się od Z. N. P. za czas: 
od dn. 1.YII.1935 r. do dn. 31.XII.1935 r. — zł 52.630,80
od dn. 1. I. 1936 r. do dn. 31.XD.1936 r. — zł 112.610,40
za s t y c z e ń ....................................................— zł 9.815,00

razem — zł 175.056,20

Z. N. P. wpłacił na poczet tych należności w 1935 r. 
i 1936 r. sumę zł 149.560. Na rzecz L. O. P. P. przypa­
da więc do uregulowania suma zł 25.496,20. Terminy 
wpłat tej sumy będą uzgodnione przez zarządy obu 
Stowarzyszeń.

Obydwa Stowarzyszenia zobowiązują się lojalnie za­
mieścić tekst niniejszego w swych oficjalnych pismach 
i w ogólnej prasie codziennej.

Związek Nauczycielstwa Polskiego doprowadzi nie­
zwłocznie tekst niniejszego do wiadomości wszystkich 
swych członków przez swój organ oficjalny: „Głos Na- 
uczycielstwa“.

ZA R ZĄ D  GŁÓW NY 
L IG I O B R O N Y  P O W IE T R Z N E J I  PR Z EC IW G A ZO W E J

Prezes: gen. dyw. inż. Leon Berbecki
Z A R ZĄ D  GŁÓW NY 

Z W IĄ Z K U  N A U C ZY C IELSTW A  PO LSK IEG O

Przewodniczący W ydziału Pracy Społecznej:
Kazim ierz Maj 

Prezes: Jan Kolanko

Bezpieczeństwo  
tajemnica 
i k o r z y ś c i ,

j a k i e  z a p e w n i a  s w y m  
w kładcom

KKO
m. st. Warszawy 
Traugutta 5

oddziały: 

Bielańska 8 
Targowa 65 
Bagatela 14

spraw iły, że  k a sa  posiada: 

W k ł a d c ó w  pon ad  100.000

W k ł a d ó w  „ z ł  120.000.000

Obrót roczny „ „ 1.100.000.000

RETINAII— nowy model 1937 roku
2 4  X 3 6  mm

1. Sprzężony dalom ierz.
2 . Zabezpieczen ie przed podwójnym naświetleniem.
3. W yzw alacz migawki na boku kam ery.
4 . U lepszone przew ijan ie taśmy.
5 . O biektywy: Xenon I. 2 , lub ł. 2 .8 - E k ta r  f. 3 .5 .
6 . Migawka Cómpur-Rapld do 7soo sek.
7. C zęści metalowe chromowane.
8 . C eny od zt 3 5 4 .—

RETLNA I — s t a l e  n a  s k ł a d z i e
Ceny od zł 195

N ajlep sze  z d ję c ia  p rzy  k a ż d e j p o g o d z ie  n a  b ło n ie  P A N A T O M I C

KODAK Sp. z o. o. W arszaw a, PI. N ap o leon a  5
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D O M  T E C H N IC Z N Y  I  S K Ł A D Y  M A S Z Y N

„ T E C H N O M O B I L "
W arszaw a

D Z I A Ł  O B R A B I A R E K

Ś-to K rzyska  41 tel. 24.8.24 i 31.8.24

w yłączne zastępstw o 29 fabryk  m aszyn i urządzeń dla przem ysłu  
metalowego

D Z IA Ł  N A R Z Ę D Z I  Twarda  1 tel. 31.8.25

w yłączne zastępstw o zjednoczonych fabryk narzędzi 
Dostawa ze składów w łasnych i na zam ówienie

B a n k  
Z a c h o d n i

S p .  A k c .

Centrala:

W arszaw a, Fredry 6

O ddziały miejskie:

I. N ow y Św iat 51
II. M a r s z a łk o w s k a  106

III. B ielańska 18

O ddziały zam iejscow e:

G d y n ia ,  Św iętojańska 23 
K r a  k ó w . Rynek G ł. 27 
Ł ó d ź , *  Piotrkowska 52  
P o z n a ń ,  27 Grudnia 1

Przyjmuje w k ład y  na rachunek

P olsk iego  Inst. R ozrach. (P.I.R.)

Powszechny Bank Związkowy 
w  P o lsc e  S. A.

C e n t r a l a :  W a r s z a w a , ul. Z g o d a  11 
O d d z ia ł  M ie isk i:  W arszaw a, ul. N alew k i 27

O d d z i a ł y :

Bielsko-Biała, C ieszyn, Drohobycz, 
G dynia, Kraków, Lwów, Przemyśl, 
S t a n is ła w ó w  i T a r n ó w

A d r e s  t e l e g r a f i c z n y :  „ B A N K D I O N "

Ś l ą s k i  
Zakład Kredytowy

S p ó ł k a  A k c y j n a

Z a k ł a d  G ł ó w n y  

w B i e l s k u  
ul.  K o l e j o w a  16

O d d z i a ł  

w K a  t o w i  c a c h  

ul .  M a r s z a ł k a  
P i ł s u d s k i e g o  8

B a n k  d e w i z o w y
O D D Z I A Ł Y

FA B R YK A  P R Z ET W O R Ó W  C H E M IC Z N Y C H  oraz W Y T W Ó R N IA 'M Y D LĄ

M. PISZCZKOWSKI
W a r s z a w a , u l ic a  G r o c h o w s k a  19 0 /1 9 2 . T e l e f o n  8 - 3 0 - 6 3

WACŁAW ŁUKASIEWICZ S ™ '  TRĘBACKA 10
p o l e c a :  N A R Z ĘD Z IA  P O Ż A R N IC Z E  wszelkie przybory 

strażack ie , beczki, wozy, węże PO M PY
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§ t l g i i §  „ W Y S O K A "  Sp. Akc.
Z a rz ą d :  W a r sz a w a ,  M a z o w ie c k a  7. Tel.  6 12-87,  6 8 7 -6 2  i 694 -03

ADRES TELEG R A FICZN Y; W Y S O K A  WARSZAWA 
F a b r y k i :  1) w Wy soki e j-Pil ick ie j, st. tazy, Warsz. Dyr. Kol. Państw. 2) w Podrosi, st. Roś, 
Wileńska Dyr. Kol. Państw, produkują piecami rotacyjnymi cementy portlandzkie: normalny, 
wysokowartościowy i specjalny — wydatnie przewyższające normy.

Łączna roczna sprawność produkcyjna 49 0 .0001 tonn. 
3) w Wrzosowej, st. Częstochowa, Warsz. Dyr. Kol. Państw, przy cementowni wytwarzane 
są: dwuchromian potasu i dwuchromian sodu oraz sól glauberska kalcynowana i krystaliczna.

P n n M T T ” B1UR0 tech n iczn o -handlo w ePpUDUllll inż. S. KRZYPKOWSKI ,i S-ka
W A R S Z A W A . U L .  Ś -T O  K R Z Y S K A  25. T E L E F O N Y :  690-67 i 690-68

P o l e c a :  ebonit: fibrę; preszpan; leaiheroid; bakielit; 
mikę; mikanit; ceratkę; papier; taśm y i [rurki olejow e; 
lak iery; szczo tk i i trzym acze do w sze lk ich  siln ik ów .

m ł o t o w n i a

I Z A K Ł A D Y  M E C H A N I C Z N E

„PARYSÓW"
W arszaw a 27, Szosa Pow ązkow ska lei. 11.48-48 i 11.34-80

fa b r y k a  w yro bó w  kutych, p rasow an ych , tłoczonych i cią gnio ­
nych produkuje ze  stali zw y k ły c h  i szlachetnych w szelkie  części 
sam ochodowe i lotnicze w  sianie surowym  i uszlachetnionym , 
a zyli i. z w . surówki i o dku cia  prze zn a czo n e  do dalsze j obróbki.

Fabryka Maszyn i Odlewnia Żelaza

W. Krusche i S-ka
PA BI AN I C E

Frezarki un iw ersalne z n a ­
p ę d em  transm isyjnym  i e lek ­
trycznym. A p a ra ty  d o d a t­
kowe.

W iertarki. Zwykłe i szybko­
b ieżne  precyzyjne z n a p ę ­
dem  transm isyjnym  i e lek ­
trycznym od 5 — 40 mm.

Szlifierki, Polerki i Ostrzarki,
z n a p ę d e m  tra n sm isy jn y m  
i elektrycznym .

O dlew y żeliw n e i m eta low e
w -g m odeli w łasnych  i n a ­
d esłanych .

C EN TR A LN E BI URO SPRZEDAŻY PR ZEW O D Ó W

„CENTROPRZE WÓD" sP z o. o.
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 87
T E L E F O N Y :  9 - 4 2 - 8 5 ,  9 - 4 2 - 8 6 ,  9 - 4 2 - 8 7

P r z e w o d y  i z o l o w a n e  z fa b ry k  k ra jo w y c h  w w yko­
n a n iu  przepisowym , o z n a c z o n e  ż ó ł t ą  n i t k ą  S. E. P.

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY Q R W I L"
SP.  A KC.  

W A R S Z A W A . U L .  0 S T R 0 R 0 G A  10 
S P E C J A L N O Ś Ć :  T E L E F O N Y :  2 . 2 2 - 3 0  i 5 . 8 6 - 8 6

T K A N I N Y  B A L O N O W E  -  T K A N I N Y  N A  M A S K I  G A Z O W E  
T K A N I N Y  J E D W A B N E  — T K A N I N Y  L N I A N E

M e t a l e :
Blachy, pręty, rury, druty, taśmy, pasy, 
krqżki m iedziane, mosiężne, tombakowe, 
nowosrebrne, aluminiowe i antikorodalowe. 
C yn a , ołów, aluminium, miedź, nikiel 
i inne m etale. — M e t a l e  s t a r e

O brabiarki do metali i drzewa

„ P O L T H A  P"
Polskie Tow. Techn. dla Handlu i Przem-
Spółka z ogr. odp.

Warszawa 1, ul. Pańska 83 (dom własny) 
T e l e f o n  nr. 530-65, 695-77, 209-27 i 209-17

ZAKŁADY M ECHANICZNE

„STEFANÓW"
I. T R U S Z K O W S K I ,  M. M A Z U R  i S - k a

S P. Z  O G R .  O D P .

A d r e s :

W a r s z a w a - P r a g a  

ul. W i o s e n n a  Nr  10,

T e l e f o n  1 0 - 1 8 - 7 4 .

Konfo czek. P. K. O. 60-162

wytwórnia części do 
silników i płatowców, 

generalne remonty silników spalinowych, 
p r z y r z ę d y  i n a r z ę d z i a  m o n t a ż o w e  

d l a  l o t n i c t w a  i s a m o c h o d ó w
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WYKWINTNE PROJEKTY
M o d e l e  d o s k o n a ł e  w  fo r m ie  
W y k o n a n i e  g w a r a n t o w a n e  

C a ł o k s z t a ł t  w n ę t r z  w e d ł u g  
w ł a s n y c h  p r o j e k t ó w

F A B R Y K A
MEBLI ARTYSTYCZNYCH

O T T O  P F E F F E R K O R N
S K Ł A D Y  F A B R Y C Z N E :  B Y D G O
W arszaw a, ul. B ielańska 4, K atow ice, ul. P ierackiego 10

BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE

„IZ O LA"
Reprezentacja firm krajowych i zagranicznych

M ateriały elektrotechniczne 
Artykuły izolacyjne 
Stal szlachetna;
Wały korbow ej 
Stal n ierdzew na 
M agnesy w szelkiego rodzaju  
Stal k w aso o d p o rn a .

„Izola" W arszaw a, Jerozolim ska 47 lei. 9.98-88

ZAKŁADY METALURGICZNE

L. KRANC i T. ŁEM PICKI
Spółka z o g ran iczo n a  odpow iedzia lnością

WARSZAWA, CZERNIAKOWSKA 80. TEL.: 956-50. 985-38 

O d l e w y  p o d  c i ś n i e n i e m
ze  s to p ó w  m iedzi, a lum in ium , cynku i t. p.

P r a s o w a n i e  n a  g o r g  c o
z e s t o p ó w  m i e d z i  i a l u m i n i u m

Budow a form sta low ych  i matryc 
Obróbka przedm iotów m asow ej 
produkcji 
O d l e w y  a r t y s t y c z  n_e
p o m n i k i ,  p o s ą g i  i p o p i e r s i a  z b r o n z u

Ml
G A L W A N O T E C H N I K A

K g p ie le  n ik lo w e, ch rom ow e, m o siężn e  i i- d. 
A nody. A rtykuły  do  p o le ro w a n ia . A p ara ty  do 
m aso w e j g a lw a n iz a c ji . K om pletne  in s ta la c je .

S T A N I S Ł A W  C O H N
W a rsz a w a , S e n a to rsk a  36

W y t w ó r n i a  A r t y k u ł ó w  G a l w a n o t e c h n i c z n y c h

Produkują : k o r k i  do bu te lek ,w k ład k i  prze­
ciw p ła sk im  stopom, k o ł a  i pasy  ratownicze 
G ł ó w k i  do syfonów  i s y f o n y  kompletne .
W s ze lk ie  w yroby  izolacji korkow ej  w  p ł y ­
t a c h ,  s e g m e n t a c h ,  o t u l i n y  c i e p ł o
i z i m n o c h r o n n e  oraz przec iw  akustyczne.
P o k r y c i a  d a c h o w e ,  impregnatory , ś r o d ­
k i  p r z e c i w  w i l g o c i .  Asfalty, lepiki i t .p . I 
U w a g a :  Pos iadając  w łasne  su rowce firma 
ma możność  s tosow ać  w łaśc iw y  surowiec ' 
na odpow iedn i ga tu n ek  to w aru , konkurując
ceną i ja kośc ią  W ARSZAW A, DOBRA 26, TEL. 5.13-31

H  B A L I C C Y

Amer. Sp. Akc. Singer Sewing Machinę Company
Zarząd — W arszaw a — M arszałkow ska 115

N a j n o w s z e  s y s t e m y  z n a n y c h  
p ow szech n ie  m aszyn  do szy c ia

S I N G E R
d om ow e i d la  przem ysłu  
D ogodne warunki sp łaty

P O K A Z Y  W E  W Ł A S N Y C H  M A G A Z Y N A C H  
W  W I Ę K S Z Y C H  M I A S T A C H  P O L S K I

SPÓŁDZIELNIA ROBOTNICZA 
DLA EKSPLOATOWANIA HUTY SZKŁA

„S T R A D O M"
w Częstochowie, ul. Sabinowska 74/76. Tel. 11-30

P R O D U K U J E :

BUTELKI DLA:
Dyr. Państwowego Monopolu Spirytusowego 
Fabryk Win i Likierów 
Fabryk Wód Mineralnych 
Aptek,

w yko nuje  w s z e lk ie  robofy w c h o d z ę c e  w z a k r e s  hutn ictw a

W Y T W Ó R N I A

SIATEK D RUCIAN YCH  I W YROBÓW  ŻELA Z N Y C H

CH. ROZENBES
W A R S Z A W A , G R A N IC Z N A  1, wprost ul. Królewskiej. Tel. 26 1 -6 4

Wykonywa wszelkiego rodzaju siatki z drutu 
żelaznego, ocynkowanego, mosiężnego, mie­
dzianego i niklowego dla przemysłu górni­
czego, chem icznego, budowlanego, gorzelni- 
czego, cukrowniczego, papierniczego i t, p.

o r a z  S I A T K I  D R U C I A N E  D O  O G R O D Z E Ń  P L E C I O N E ,  
K R E P O W A N E  i S Z T A N C O W A N E ,  B R A M Y  Ż E L A Z N E ,  
F U R T K I ,  o r a z  C A Ł K O W I T E  U S T A W I E N I E  N A  M I E J S C U

U W A G A ! ! !  n a  z n a k  f a b r y c z n y 10 TYPÓW  O KU LA R Ó W
A n n  oc* n° i łc,ńszych do najbardziej luksusowych

I ł  I  I ł  S a m o l o t  — s a m o c h ó d
-ELJ -E l m  J m o t o c y k l  — r o w e r

S z k ła  b e z b a r w n e  i k o lo ro w e :  o p t y c z n e  — ł r i p l e z  — m a s a  n i e ł ł u k q c a i
Ż ąd a jc ie  w pierwszorzędnych składach 
samochodowych, optycznych i sportowych 

Fabryka i skład fabryczny: W A R S Z A W A ,  LESZN O  67 , Właśc. Inż. Z. SOKOŁOW SKI

K u p n o  s ł u p ó w  t e l e t e c h n i c z n y c h  i m a s z t ó w  p r z e w o d n i k o w y c h  i m p r e g n o w a n y c h  je s t k w e s t i ą  z a u f a n i a .  

Dostarczamy słupy i maszty teletechniczne, impregnowane olejem smołowcowym syste­
mem Rupinga, podkłady kolejowe impregnowane systemem Rupinga i opatentowanym syste­
mem Tetazet, oraz kostkę drzewną impregnowaną do budowy jezdni, mostów, hal etc.

P O L S K I E  Z A K Ł A D Y  I M P R E G N A C Y J N E  S .  A.
ZARZAD: WARSZAWA. UL. M OKOTOW SKA 46 
T E L E F O N Y :  936  -1 1. 9 6 9 - 7 8 , 9 2 9 -8 9  

NASYCALN IE: D Z IED Z ICE , ZADW ÓRZE, M O ŁO D ECZN O  i MIŃSK M AZOW IECKI 
O d p o w i a d a m y  j e d y n i e  z a  t o w a r  b e z p o ś r e d n i o  u n a s  k u p i o n y .
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O ^ I N T I L L A  W A R S Z A W A
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Z A P Ł O N  

R O Z R U C H ,  

OŚWIETLENIE

B O S C H
TO PEWNOŚĆ JAZDY 
M O T O C Y K L E M

J e n e r a l n e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o :

B E T E H A  —W a r s z a w a
Marszałkowska 17. Telefon 555-60

F A B R Y K A  M O T O R Ó W  i T R A N S M I S J I

T. W I N D Y G A
WARSZAWA, W AUCÓ W  16, TEL. 205-18 i 205-31
Pędnie wszelkich łypów dla wałów średnicy od 25 do 
125 mm. — Silniki dwutakfowe leżqce pędzone olejem 
gazowym, ropq naftową mocy od 5 do 25 k. m. — S il­
niki benzynowe drezynowe ze skrzynką biegów mocy 
6 k m: w/g wzoru „Austro-Daimlera” , oraz części za­
mienne do powyższych motorów. -  Przetaczanie cylin­
drów wszelkich maszyn na fundamencie, oraz remon­
ty różnych maszyn i dorabianie części zamiennych.

FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH „SZTANCMET” S. A.
WARSZAWA, DOBRA 58. TELEF. 640-61 i 239-80

p o l e c a :  p ió ra  sta low e najw yższego ga tu n k u  b iurow e i szkol­
n e  „ K O R O N A " ,  o raz  p inesk i i sp in a cze  biurow e.

w y t w ó r n i a  ANDRZEJ MALANOWSKI
Warszawa, Nowy-Świaf 53, róg Wareckiej, Tel. 268-49

OLEJÓW

A E R O S H E L L
u ż y w a j  q

Polskie Linie Lotnicze „LOT"
T o w a rzy stw a  K o m u n ik a cy jn e  
s t o s u j ą c e  o l e j e  S h e l l :
Imperial Airways 
K. I . M.
Air France 
Swedish Air Lines 
Swissair
South African Airways 
East African Airways 
Ouantas Empire Service LTD.
Aero O/Y
Sociele Helleniąue de 
Communicałion Aerienne 
Regie Air Afriąue i inne

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  N a f t o w e

„ M A Z U  T"
S p ó łk a  A kcy jna

W arszaw a, S ienk iew icza  1. Tel. 699-95 i 510-61

P P T U T  I I  II S.  A.  W  B Y D G O S Z C Z Y  
ti *  L »  A ” 1  A  FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH

SPECJALNOŚĆ; AUTOMATY (SAMOZAMYKACZE) DO DRZWI 

ZAMKI  B E Z P I E C Z N I K O WE  D O  DRZWI  

B E Z P I E C Z N I K I  Z A M K O W E  

ZAMKI MEBLOWE WSZELKIEGO RODZAJU

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y :  W A R S Z A W A ,  PL.  G R Z Y B O W S K I  14

WYROBÓW TOCZONYCH Inż. St. Wolanowski i D. Graff
w łaśc ic ie l D. GRAFF

W A R S Z A W A , ul. C EG LA N A  Nr. 6. Telefon 278-26 I 697-87

B I U R O  C H E M I C Z N E  E D W A R D G R O N  I O W S  K I

p o l e c a
p lan d ek i, nam ioty, w iad erk a  oraz p ła sz cz e  n ieprzem ak aln e i t. p.

W arizaw a, Towarowa 12, łoi.: 286-92, 682-25
Surowe, chemiczne dla wszelkich gałęzi przemyciu 

FABRYKA CHEM ICZNA „Inż. LESKI & G R O N IO W SK I" Sp. z o. o.
S t r u g a ,  s t a c j a  k o l e j k i  M a r e c k i . '
Produkuje pokosty, sykatywy, klej kazeinowy -Lima* i ł , p j

Warunki prenumeraty w kraju: rocznie 10 zł., półrocznie 5 zl.
kwartalnie 2 zl. 50 gr.

Za granicą: rocznie 12 frank, azwajc., półrocznie 6 frank, szwajc. 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 7860.

Ceny ogłoszeń: Cala str. 1.000 zł., */, str. 500 sł., '/, str. 300 zł. 
Barwne na IV-tej atr. okładki: Cała atr. 1.200 ił., ‘/a atr. 600 zł.

K o m i t e t  R e d a k c y j n y :
Przewodniczący mjr. pil. A. W o jty g a . Członkowie: płk. inż. 
K. M o n iu sz k o , ppłk. pil. F. H a b e r e k , inż. St. K r a a u ik i,

Redaktor: Karol Koźm ińłki.

Wydawca: Zarz. Gł, L. O. P. P.
Redakcja i administracja: Warszawa, Wierzbowa 9, telefon 2-66-88.

Redakcja rękopiBÓw nie zwraca.

Zakł. Graf. B. W ierzbicki i S-ka, W arszawa, Chmielna 61.
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